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Odezwa Majowa 
POLSKA PARTIA 
SOCJALISTYCZNA 

Do Polskiego Ludu Pracujqcego! 
Polscy robotnicy i chłopi, pracownicy umysłowi, kobiety i młodzieży! 

Wy, którzy pod okupacją niemiecką i sowiecką znosicie dziś piekło upo
korzenia i niewoli; wy, których zapędzono przemocą do robót przymuso
wych w głębi Niemiec i w głębi Rosji; wy, którzy jęczycie w obozach jeń
ców, w więzieniach i w obozach koncentracyjnych; wy, których wicher 
wrześniowy rozproszył na tułaczkę po wszystkich krajach Europy! Cier
piący i pohańbieni, stojący u kresu sił, a jednak pełni wiary w ostateczne 
zwycięstw^ sprawiedliwości ! 

Do Wcs wszystkich zwracamy się w przededniu naszego święta 1 -go 
Maja, które od r. 1890 było dla klasy robotniczej na ziemiach polskich ma
nifestacją wszystkich sił, walczących ciężko a nieraz i krwawo o wolność 
człowieka, o oswobodzenie pracy ludzkiej, o niepodległość Ojczyzny swojej 
i o przyszłe braterstwo ludów. 

W roku tym dzień 1-go Maja na swój sposób święcą na ziemiach na
szych — najeźdźcy. Tam, gdzie zmuszą Was do zaniechania pracy i do 
brania udziału w manifestacjach niemieckich czy sowieckich, tam wszę
dzie pamiętajcie: Święto majowe ustanowiliśmy i obchodziliśmy nie z cu
dzego nakazu, lecz z własnej swej woli; święciliśmy je zawsze jako wyraz 
dążeń naszych do niepodległej Polski Ludowej. Święto to nie znosi przy
musu i gwałtu, a tam, gdzie teror tylko zapędza w szeregi majowe — tam 
święto to jest splugawione i zohydzone, jako obce i narzucone. 

W roku tym nie macie możności rozwinięcia własnych sztandarów, 
ubroczonych krwią tylu szlachetnych bojowników z dawnych lat, którzy 
ginęli w walce z zaborcami. Ale program P. P. S., który stał się prawdą 
najgłębszego życia proletariatu polskiego, program potwierdzony raz je
szcze doświadczeniami czasów ostatnich, żywy jest i nadal nam drogę 
w skazu je ! 

Mówi on, że droga do wyzwolenia człowieka i obywatela prowadzi 
tylko przez niepodległość własnego kraju. Mówi on, że praca nasza w fa
brykach, kopalniach i hutach jak również praca na roli może znaleźć swo
bodną drogę do swego wyzwolenia tylko w Polsce niepodległej. Mówi za
razem, że tylko w najszerszych masach ludu rdboczego i rolnego Polska 
znaleźć może rzetelną moc i trwałą ostoję w chwilach zawieruchy dzie
jowej. 

Tej prawdy żywej nikt i nic zgnębić nie potrafi. Oto dlaczego dziś, 
tak jak dawnięj, rozwijamy sztandar Niepodległości Polski, jako sprawy 
Ludu Roboczego miast i wsi. 

Trwajcie na ziemi, przesiąkniętej krwią niewinnych ofiar najazdu — 
na ziemi, która od tysiąca lat jest naszą ziemią i mimo chwilowych rugów 
niemieckich i sowieckich pozostanie naszą na zawsze. Trwajcie przy mo
wie, która jest mową naszych ojców i matek. Trwajcie przy dorobku du
chowym naszych poprzedników. Godzina sprawiedliwości i kary nadej
dzie. Niech drżą przed nią służalcy Hitlera i Stalina! 

Odradzająca się Polska odrzuci precz przywary przeszłości. Znamy 
hart waszego ducha, wiemy, ile ofiarności i poświęcenia włożyliście w to, 
by Polska była krainą wolności, by praca ludzka miała należne sobie pra
wa, by sumienia ludzkie, a nie środki przymusu były regulatorem życia 
społecznego. 

Toteż wiemy, iż w Polsce przyszłej wy, r&botnicy i chłopi, sprzymie
rzeni bratersko z inteligencją pracującą, będziecie podstawą przyszłego 
porządku społecznego. Wybudujecie Polskę pracy dla wszystkich i praw 
dla wszystkich, Polskę Ludową, demokratyczną, robotniczą i chłopską. 

Także i was, robotnicy, chłopi, pracownicy umysłowi ukraińscy, biało
ruscy i żydowscy — wzywamy do wspólnej z nami walki, by zasypane zo
stały przepaście nienawiści, krzywdy i ucisku i by w przyszłości łączyły 
nas równe prawa i równe obowiązki, gwarantując nam wspólną obronę 
przed najeźdźcami z Zachodu i Wschodu! Jak w legionach Dąbrowskiego 
żyło hasło «Wszyscy ludzie wolni są braćmi», jak w szeregach powstań
czych przodował sztandar z napisem «Za naszą wolność i waszą» — tak 
i dzisiaj wspólna nam sprawa Wolności niechaj zespoli wszystkie udrę
czone ludy Rzeczypospolitej ! 

Towarzysze i Towarzyszki ! 
W waszej sile przetrwania, w waszej wierności dla sprawy, dla której 

niegdyś na szubienicach umierali Okrzeja i Montwiłł, a dzisiaj giną ty
siące najlepszych synów Polskiego Ludu — leży zapowiedź wyswobodze
nia z pod najazdu obcego. Szeregi odrodzonej Armii Polskiej, której piew-
sze formacje na morzu, w powietrzu i na lądzie stają już do boju z najeź
dźcą, podadzą rękę ludowi pracującemu dla rozbicia kajdan niewoli. 

Nigdy jeszcze Lud Polski nie przeżywał godzin tak strasznej próby. 
Wyjdzie z niej jednak zwycięsko. Stara pieśń nasza zapowiada: «Co złe, 
to w gruzy się rozleci— co dobre, wiecznie będzie żyć». 

Tak też i będzie! 
NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ! 
NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 
NIECH ŻYJE POLSKA NIEPODLEGŁA! 
NIECH ŻYJE POLSKI LUD PRACUJĄCY! 

Centralny Komitet Wykonawczy 
P. P. S. Zagranicą. 

SOQÀLISCI NORWESCY 
DO ROBOTNIKÓW POLSKICH 

Od naszego korespondenta w Szwe
cji otrzymujemy następującą depeszę: 

Sztokholm, 21 kwietnia. 

Osobistość oficjalna norweska o-
świadczyła Waszemu korespondentowi: 
«Pięć lat rzędu socjalistycznego w Nor
wegii zjednoczyło całkowicie chłopów, 
rybaków, robotników. Walczę oni z 
Niemcami, jak niedawno walczyła 
Polska. Niemcy w czasie ataków bom
barduję otwarte miasta, zabijaię ko
biety i dzieci. Będęc małym narodem 
kulturalnym, nie chcieliśmv wojny. 
Wszyscy bojownicy wolności walczyć 
będę po naszej stronie». 

Martin Tranmael, przywódca norwe
skiej partii socjalistycznej, redaktor 

naczelny «Arbeterbladet» w Oslo zło
żył dla «Robotnika» następujęce o-
świadczenie: «Partia nasza ocenia sy
tuację optymistycznie. Norwegia wal
czy przede wszystkim na morzu. Lud
ność mobilizuje się regularnie. Jeste
śmy w kontakcie z siłami angielskimi. 
Niemcy zostanę wypędzeni z Norwe
gii. Bombardowania niemieckie przy-
pominaję los Polski. Podziwiamy bo
haterstwo robotników polskich, prze
śladowanych za dawnego reżymu w 
Polsce, mimo to pełnych patriotyzmu i 
walczących z najeźdźcami. Wierzymy, 
że koniec wojny przyniesie Polskę de-
mokratycżnę, która jest warunkiem po
koju międzynarodowego». 

M. K. 

Robotnicy francuscy 
do robotników polskich 

W dniu Święta Robotniczego, kiedy wszyscy oddajemy się myślom 
0 pokoju i o postępie społecznym, chciałbym zwrócić się do moich towa
rzyszów polskich i do ludu polskiego z braterskim pozdrowieniem i z wy
razami pełnej solidarności robotników francuskich. 

Połęczeni w walce przeciwko barbarzyństwu dyktatur, zwyciężymy 
— i raz jeszcze Polska odrodzi się w tryumfujęcej wolności. 

Wiemy, jak cierpicie, wy Polacy, pod panowaniem hord hitlerow
skich. Dzielimy z Wami Wasze cierpienia i naszym najgorętszym prag
nieniem jest jaknajszybciej kres położyć martyrologii ludu polskiego. 

Już Rzesza hitlerowska, niszczycielka moralności międzynarodowej 
1 wszelkich ludzkich uczuć, jest boleśnie trafiona. 

HITLEROWCY MUSZĄ ZAPŁACIĆ ZA PRZELANĄ KREW TYLU 
NIEWINNYCH. 

Polacy, towarzysze robotnicy, chłopi, pracownicy umysłowi, jesteśmy 
z Wami! 

Nie traćcie nadziei, pomimo tylu bólów i cierpień. Chwila wyzwo
lenia jest coraz bliższa. 

Nie zapomnimy Was. Serca nasze biję pospołu z Waszymi, i nie
długo nasza wspólna walka i solidarność zwrócę Wam wolność i radość 
życia — które sę wypisane na naszych sztandarach pierwszomajowych. 

L E O N  J O U H A U X  
Sekretarz Generalnej Konfederacji Pracy (CGT) 

Do Francii 
Daj nam broń ostrą. 
Strzałom dodaj chyżości 
A sercom męstwa. 
Francjo, siostro 
Wolności 
Zwycięska! 

Krokom daj rytm stalowy, 
A pięści twardej jak taran 
Daj gniew, 
I niech nam szumi nad głową 
Pachnący wicher majowy, 
Chorągwi naszych amarant 
I sztandar trójkolorowy. 

Daj nam Twój Paryż ciemny, 
. Jak kirem spowity troską. 

Daj nam serca Twojego łoskot 
Podziemny. 

Znajdziesz nas głuchych i ślepych 
Na wszystko co nie jest z krwi, z trudu. 
Nie dla nas burbońskie lilje, 
Bogactwo Twoje i przepych. 
Daj nam gniew Twego ludu, 
Gniew, który burzył Bastylje. 

Chociaż padamy z nóg, 
Choć w marszu krwawią się stopy, 
Siłą brzmi głos nasz chóralny: 
Na niebie Wolnej Europy 
W zniesiemy Francjo twój łuk 
Tryumfalny. 

ANTONI SŁONIMSKI 

NIEMA SOCJALIZMU 
BEZ WOLNOŚCI 

Towarzysze, socjaliści polscy ! 
Pięćdziesiąt lat temu, klasa robotnicza dawnej Austrii, przygotowywała 

się z niezapomnianym zapałem na dzień 1-go Maja. 
Odrodzona na kongresie w Paryżu w 1889 r. Międzynarodówka wezwała 

po raz pierwszy do wykazania w drodze jednoczesnej manifestacji skoncen
trowanej w dniu 1 -go Maja 1890, że możliwa jest jedność proletariatu wszy
stkich narodów w celu wywalczenia sćbie wolności. Niezapomniany Wiktor 
Adler pisał 11 -go kwietnia 1890 r. w „Arbeiter-Zeitung": 

„W lipcu poprzedniego roku zebrało się w Paryżu paręset 
osób, mniej lub więcej potępionych przez prawo. Jedni wyszli z 
więzienia, drugich ono oczekiwało, niektórzy byli skazani na 
śmierć, dużo było wygnańców, pozbawionych ojczyzny, większej 
lub mniejszej. Te oto „niepożądane elementy" odważyły się 
mówić w imieniu klasy robotniczej wszystkich krajów". 

Towarzysze, poźbawieni rodzin, przyjaciół i ojczyzny, w której razem 
walczyliście często kosztem tylu wysiłków i tylu poświęceń, czy tych parę 
słów z przed pół wieku nie wydaje się wam, jakgdyby napisane *były teraz? 

Tak, pomiędzy ofiarami, pomiędzy prześladowanymi, pomiędzy pro-
skrybowanymi nawiązana zostanie ponad pogwałconymi granicami łącz
ność, pierwszomajowa. Gdy padnie słowo „1 -szy Maj" promień wspom
nień i nadziei zabłyśnie wśród smutku i przygnębienia. 

Towarzysze, wiedzcie, że i inni, którzy tak jak wy, zdołali uciec z pod 
krwawej dyktatury najeźdźcy, żyją na podstawie tak często dyskutowa
nego prawa azylu w krajach, w których wyście byli tylko podróżnymi. Ale 
ten sam niepokój panuje wszędzie, bądź dlatego, że czuć zbliżającą się 
chwilę, kiedy trzeba 1będzie bronić niepodległości, bądź też dlatego, że sy
nowie żołnierzy poprzedniej wojny światowej, oderwani od swych ognisk 
domowych, dają ofiarnie krew swoją dla walki o wolność. 

Niech myśl o przyszłości pomoże wam i nam wszystkim do uprzy
tomnienia sobie jasno zadania, jakie mamy spełnić, oraz trudności, nie
bezpieczeństw, żałoby, jakie niesie ono ze sobą. Byłyby one niezmierzone, 
uwielokrotnione i długotrwałe, gdyby groźba jednego państwa, nieuzna-
jącego wolności człowieka, potrafiła zamknąć drogę pochodowi ku bra
terstwu wszystkich narodów w pracy i postępie, ku jedynej gwarancji po
koju między narodami. 

W okropnościach, które wstrząsnęły Europą, żaden kraj nie ma więk
szego ani bardziej tragicznego udziału, niż Polska. Ta Polska, której nie
podległość była dla Karola Marksa nieodzownym warunkiem i rękojmią 
demokracji, niezbędną dla przyszłego zwycięstwa proletariatu. 

Przyjmijcie więc pozdrowienie braterskie od towarzyszów francuskich, 
którzy tak jak i wy są pewni, że powstanie nowy świat, w którym praca 
będzie własnym i jedynym swym panem. 

Ci, co zginęli dawniej czy wczoraj, nie walczyli daremnie, jeżeli w 
dniu 1 -go Maja na całym świecie podniosą się ręce, aby wykazać, że ta 
wielka armia międzynarodowa gotowa jest zorganizować przyszły pokój. 

Wystarczy jedno hasło — będzie ono zrozumiane: 
Bez wolności niema socjalizmu! 
Bez socjalizmu niema wolności 1 

BRACKE (A. M. Desrousseaux) 

Jutrzenka li Maja 
(Wspomnienia z odległej przeszłości) 

W myśl uchwały międzynarodowego Kongresu Socjalistycznego, odby
tego w Paryżu w lipcu r. 1889, miano po raz pierwszy 1 maja r. 1890 ob
chodzić święto robotnicze na całej kuli ziemskiej. 

W tym dniu znalazłem się jako dwudziestoletni student w Paryżu, 
gdzie proletariat już na całe miesiące naprzód poczynił na wielką skalę 
zakrojone przygotowania. 

Jedno ze stronnictw robotniczych, stronnictwo tak zwanych «possybi-
listów», napiętnowało obchód majowy jako zamach na Francję i na najży
wotniejsze interesy klasy robotniczej, wyrażając nadzieję, że rząd ukróci 
samowolę «międzynarodowców» i burzycieli spokoju w dniu 1 maja przy 
pomocy siły zbrojnej i policji. 

Równocześnie strach obleciał klasę posiadającą. Im bardziej zbliżał 
się dzień 1 maja, tym więcej burżuazji wyjeżdżało z Paryża, by się zabez 
pieczyć przed «anarchią i rewolucją». Ministrem spraw wewnętrznych był 
w owym czasie słynny brutal, Constans, pogromca boulanżyzmu. Zgro
madził on kilkanaście pułków, które poumieszczał we wszystkich gmachach 
publicznych, parkach, najwięcej w pałacu Tuilleryj i we wszystkich uli
cach, prowadzących na największy i najpiękniejszy plac paryski, Plac Zgody. 

Pierwszy maja roku 1890 był przecudnym dniem wiosennym. Brałem 
podówczas bardzo słaby udział w życiu politycznym francuskiej klasy ro
botniczej, mimo to uważałem za swój obowiązek stanąć tego dnia w jej 
szeregach i razem z nią maszerować przez ulice miasta. 

Wielu ludzi w Paryżu oczekiwało tego dnia jako dnia wielkiej zgrozy. 
Wszystkie ulice, prowadzące na Plac Zgody, obsadziła konna policja. Tłum 
silnie się spiętrzył na ulicy Królewskiej. Przepuszczano tylko robotniczych 
posłów i radców miejskich, którzy gremialnie weszli do gmachu parlamentu, 
aby prezydentowi Izby Poselskiej Karolowi Floquetowi, wręczyć memoriał 
robotniczy z postulatami. 

Stałem w tłumie przed kordonem policji, za którą zgrupowana była 
kawaleria. Tłum wnosił różne okrzyki i napierał na kordon. Wówczas 
rozwarł się kordon policyjny i kawaleria przypuściła do nas ostrą szarżę. 
Rozproszyliśmy się na wszystkie strony a jeźdźcy za każdym z nas się 
dziko uganiali. Próbowaliśmy się dostać do parku Tuillerij, jednakowoż 
wszystkie bramy były zamknięte, w samym zaś parku nieprzejrzana ilość 
piechoty i kawalerii. Wraz z częścią uciekającego tłumu rzuciłem się w 
stronę przeciwną, w kierunku Hotelu Grillon. Tutaj udało nam się przez 
wolny otwór kordonu wcisnąć na Plac Zgody i w grupie około kilkuset ludzi 
poczęliśmy pędzić ku mostowi, prowadzącemu do parlamentu. Wnet atoli 
zostaliśmy dostrzeżeni i ruszył przeciw nam silny oddział gwardii republi
kańskiej. Odwróciwszy się, ujrzałem kawalerzystów, zdążających ku nam 
galopem z dobytymi szablami. Sytuacja nasza zdawała się fatalną i bez 
wyjścia. Już nas jeźdźcy doganiali. Wcisnęliśmy się wtedy w bramę domu, 
niestety zamkniętą. Szable nad naszymi głowami błysnęły, a trzeba dodać, 
że wojsko przeciwko robotnikom skonsygnowane było bardzo podniecone 
nadmierną konsumpcją alkoholu, ponad to potwornymi pogłoskami, jakie 
prasa sączyła w umysły całymi tygodniami przed 1 maja. Na własne oczy 
widziałem jak pomiędzy żołnierzami krążyły liczne wozy, naładowane 
flaszkami wina, które żołnierze na ulicy wypijali. Już jeźdźcy skierowali 
swe szable w nasze głowy, gdy wtym jakaś litościwa dusza w tej naszej 
największej opresji otworzyła nam bramę domu i tak wszyscy wtłoczy
liśmy się do sieni, ocaleni. Wszędzie gdzie policja i liczna kawaleria, prze
ciw manifestantom wysłana, dopadała tłumu, rąbała i tłukła szablami bez 
litości. Pomimo tych przeszkód manifestacja osiągnęła swój cel i zaimpo
nowała całemu miastu. Tak samo wielki był sukces socjalistów na pro
wincji, jak następnie w pismach czytałem. Wieczorem odbyło się wielkie 
zgromadzenie, na którym przemawiał najsławniejszy pionier socjalizmu we 
Francji Juliusz Guesde. Pełen radości oznajmił słuchaczom moralny tryumf 
proletariatu w dniu pierwszego maja. Swoją mowę zakończył słowami: 

«Pamiętacie, jak Napoleon był dumny ze zwycięstwa pod 
Austerlitz i jak jego starzy żołnierze w swoich późniejszych bo
jach przypominali sobie słońce nad Austerlitz. Wy robotnicy 
również z dumą będziecie często powtarzali, żeście widzieli 
wschodzące słońce pierwszego maja». 

I ja, który należałem do słuchaczy Juliusza Guesde'a, mogę powie
dzieć, że ów dzień przebyty w szeregach robotniczych, pędzonych i miej
scami masakrowanych przez policję na ulicach Paryża, utkwił mi głęboko 
w pamięci. To doprawdy był przecudnie rozsłoneczniony dzień, w którym 
potęga klasy robotniczej ukazała mi się jak wschodzące słońce na hory
zoncie. 

Od owego dnia minęło 50 lat; czy spełniła się przepowiednia wodza 
francuskiego socjalizmu? Czy doprawdy zajaśniało nad nami w całej pełni 
słońce, jak nad zwycięskimi sztandarami wojsk Napoleona pod Austerlitz? 
Groźne chmury w ciągu ostatniego półstulecia gromadziły się nad głowami 
proletariatu. Najcięższą i najbardziej w klęski i cierpienia brzemienną była 
dlań wojna światowa z lat 1914—18. W jej orszaku pojawił się na wi
downi światowej faszyzm i hitleryzm, śmiertelni wrogowie socjalizmu. O 
wiele groźniejszym jednak był trzeci jego wróg, który się zakradł do samego 
wnętrza rodziny proletariackiej: KOMUNIZM. On to rozbił jedność klasy 
robotniczej, przez co osłabił w najwyższym stopniu jej rozmach, jej siłę 
bojową i sparaliżował jej pochód zwycięski. Nic tak jaskrawo nie oświetla 
ponurej roli, odegranej przez komunizm w historii proletariatu, jak nastę
pujący telegram wysłany przez Stalina w dniu jego sześćdziesięciolecia do 
hitlerowskiego ministra spraw zagranicznych, Ribbentropa: 

«Dziękuję Panu za życzenia. Przyjaźń pomiędzy Niemcami 
a Rosję Sowieckę przypieczętowana krwię, ma wszelkie widoki 
trwałości i szczerości». 

Tutaj przypominają mi się słowa Karola Marksa, który w roku 1850 
napisał do robotniczej frakcji rewolucyjnej w Niemczech. 

«Musicie przeżyć 1 5, 20 i 50 lat wojen domowych i wojen 
między narodami nie tylko, by zmienić stosunki obecne, lecz by 
zmienić siebie samych i byście się stać mogli zdolnymi do wyko
nywania władzy politycznej». 

Już mamy za sobą dwa razy po 50 lat od chwili, gdy Marks powyższe 
upomnienie do robotników wystosował. Czy jego pragnienie zostało speł
nione? Tyle tylko na to odpowiedzieć można, że burza wojenna, która ze
rwała się nad światem we wrześniu roku ubiegłego, zapewne doprowadzi 
świadomość i energię proletariatu całego świata do najwyższego napięcia. 
A już z całą pewnością można to powiedzieć o Polsce, w której w owym 
miesiącu straszliwym ostatniego lata ziemia tryskała krwią, a na niebie 
płonęły łuny pożarów; o Polsce, która dziś jest krainą niewoli, jęczącą pod 
butem ciemięzców. . . . Przeciwnicy zarówno jak przyjaciele zgodnie sła
wią bohaterstwo, siłę woli i ogrom poświęcenia, które socjalizm polski oka
zał w tym tragicznym okresie naszej historii. Z ufnością i nadzieją skie
rowują ku niemu swe serca masy ludowe znękanego kraju. 

P. P. S. nie ma bynajmniej pretensji do monopolu na miłość Ojczyzny 
i uczucia narodowe. Ale wypowiedzieć nam wolno przekonanie i głębo
ką wiarę, że po tej wojnie odrodzi się i rozkwitnie szlachetny, wszystko 
i wszystkich rozumiejący, cały lud swoją troską i miłością ogarniający 
socjalizm, który wszystkich proletariuszy Polski połączy w walce o dobro 
powszechne. Wśród wrzawy wojennej, coraz głębiej w swych odmętach 
nas pogrążającej, mamy więc prawo zawołać: 

W  G Ó R Ę  S E R C A ,  R O B O T N I C Y !  
Z Ł O  Z O S T A N I E  P O K O N A N E !  

H. Lieberman 



Socjalizm wśród emigracji zarobkowej we Francji 
Leży przede mną — w skromnym 

«archiwum» pamiątek socjalistycznego 
trudu i zmagań na emigracji we Fran
cji — kilkanaście dorocznych odezw 
pierwszoma j owych... 

Z pożółkłych już ulotek i arkuszy 
«Prawa Ludu» przemawiają te naj
starsze odezwy, z czasów pierwocin 
klasowego ruchu na wychodźtwie, z lat 
pierwszego napływu masowego robot
ników z Polski i Westfalii bezpośred
nio po tamtej wojnie, «przedostatniej 
ostatniej», jak mawiają zawsze dow
cipkujący Francuzi. Tchną dumą z 
rozmachu i perspektyw działalności 
socjalizmu w wolnej Polsce odezwy z 
lat poprzedzających «przewrót majo
wy», grzmią protestem w czasach hań
by Brześcia, coraz gwałtowniej — w la
tach ostatnich — pulsują niepokojem 

i troską o utrzymanie, o obronę Nie
podległości. 

Tak różne, a tak podobne zarazem, 
pierwszomajowe apele tułaczy w ser
cach których żadna siła, arii gorycz 
wygnania, ani żal że własny kraj się 
ich niejako wyrzekł — nie zdołały stłu
mić tęsknoty za Wolną i Sprawiedliwą, 
Niepodległą i Ludową. 

Tu na emigracji wiele swej ener
gii, zapału i wyrobienia społecznego 
oddali socjaliści pracy organizacji za
wodowej i oświatowej, które jednak 
przepoić potrafili tym czemu dusza 
żadnego świadomego proletariusza pol
skiego nie może być obca — głębokim 
przywiązaniem do całości polskiego ru
chu klasowego, do jego nieśmiertel
nych ideałów. 

PRACA T.U.R. 
I dlatego, gdy czytamy naprzykład 

— pierwszą z brzega — odezwę TUR'a 
wychodźczego z 1 maja 1930, owiewa 
nas tak dobrze znany, tak mocno wy
czuwany nastrój pepesowski, iż zdaje
my sobie sprawę, że tu we Francji żyła 
organiczna część polskiego socjalizmu, 
że tu Polska Ludowa — ta walcząca i 
ta wymarzona — żyła i rosła w świa
domości robotniczego Wychodźtwa. 

„Hasłom dawnych „pierwszych 
majów" pozostał wierny świadomy 
proletariusz polski. Dzisiaj, jak 
dawniej wierzy, ze wolność i przy
szłość Polski związana jest z trium

fem postępu i wolności na całym 
świecie, że rękojmią potęgi Polski 
nie mogą być na wzorach najeźdź
ców oparte systemy rządów reakcyj
nych, ale że moc trwania i rozwoju 
zapewnić jej może jedynie twórczy i 
nieskrępowany wysiłek ludu pracu
jącego"... 

Turowiec na 1. 5. 1930). 
Żarliwi i płomienni patrioci, socja

listyczni krzewiciele samoobrony za
wodowej, byli jednocześnie rzeczni
kami jaknajdalej idącego zbliżenia 
międzynarodowego na polu współpra
cy robotnika polskiego z francuskim. 

Rozumieli, że tylko na tej drodze za
bezpieczą emigranta przed wygrywa
niem go przez przedsiębiorców jako 
„tańszej sity roboczej", przed wyko
rzystaniem ' go jako czynnika obniża
nia warunków płacy i pracy. Wyczu
wali oddawna jeśli ich nawet nie zaw
sze stać było na pełne zrozumienie te
go zagadnienia, jak doniosłym dla Pol
ski było zbliżenie obu narodów, jak 
niepewne są oficjalne metody tego zbli
żenia. 

„Nie przez bankiety w salonach 
dygnitarzy, nie w powodzi frazesów 
dyplomatycznych, których słowo 
„służy do ukrycia myśli", a czyny są 
ze słowem w jaskrawej sprzeczności, 
osiągnie się bratnie współżycie naro
du polskiego z francuskim. Nasze 
codzienne wysiłki i współpraca rze

czywista przyczynią się stokroć wię
cej, aniżeli deklaracje burżuazyjne, 
do utrwalenia przyjaźni obu lu
dów"... 

(«Prawo Ludu» na 1. V. 1929). 

Dziś, gdy sojusz polsko-francuski 
cementowany jest braterstwem broni i 
krwią, dla wspólnych przelewaną ce
lów, słowa o przyjaźni polsko-francus
kiej brzmią już niemal banalnie. 

O C E N Z U R O W A N E  

Praca socjalistów 
Temu ujadaniu płytkich i krótko

wzrocznych, ale zato krzykliwych, 
przysięgłych wrogów socjalizmu nie 
dali się sternicy klasowego ruchu na 
wychodźtwie zwieść ani zastraszyć. 

W dniu 1-go maja 1940, w dniu na
szego święta, które zawsze było jedno
cześnie dniem obrachunku przeszłości, 
•nożemy z niekłamaną dumą stwierdzić 
że jedynie i wyłącznie socjaliści polscy 
byli tu zdecydowanym czynnikiem de
maskowania antyludowego i antyna-
rodowego, przeciwpaństwowego i prze-
ciwpolskiego charakteru sanacji. 

Za swoją świętą misję uznali towa
rzysze tutejsi mówienie na Zachodzie 

prawdy o Polsce istotnej, nic nie ma
jącej wspólnego z kompromitującą ją 
ohydną maską, nałożoną przez sanację. 

Czytamy znowu w «Prawie Ludu» 
z przed dziesięciu lat: 

„Kiedy znajdą się towarzysze nasi 
zagranicą, jak ostatnio tow. Jou-
haux i tow. Locquin, którzy powia
dają: „Tak, to prawda, panuje w 
Polsce ucisk, ale nie naród polski, 
szlachetny naród polski jest winien, 
lecz tylko uzurpatorzy, rządząca kli
ka", — to ci towarzysze odda i ą Pol
sce bezcenną usługę. 

Podobnie i my wołamy, że opraw
cy sanacyjni, to jeszcze nie Polska. 

Ochrona pracy w nowej Polsce 
powinna być powszechno, sprawno, bez biurokratycznych kruczków 

Podwaliny pod ustawodastwo pracy 
w Polsce zbudował niewątpliwie Rząd 
Ludowy z tow. Ignacym Daszyńskim na 
czele. Z ducha odezwy tego Rządu po
wstanie polskiego ustawodastwa pracy 
wyprowadzić należy. 

W zaraniu państwowości polskiej, w 
listopadzie 1918 r., tow. Br. Ziemięcki, 
Minister Pracy w gabinecie J. Mora-
czewskiego, wydaje dekret o 8-io go
dzinnym dniu pracy; w styczniu 1919 
r. ukazują się dekrety o urządzeniu i 
działalności Inspekcji pracy, o ubezpie
czeniu na wpadek choroby, o urzędach 
pośrednictwa pracy i opiece nad wy
chodźcami, a w lutym tegoż roku — 
dekret o pracowniczych związkach za
wodowych. 

Rozbudowane później ustawodastwo 
społeczne polskie należało by uważać 
za niepozbawione wartości, jednakże 
stan jego, szczególnie w zakresie ubez
pieczeń społecznych, uległ znacznemu 
pogorszeniu w okresie rządów sanacyj
nych. 

Ustawy pisane {były mglisto, stylem 
tak zawiłym, że np. dekret o ubezpie
czeniu pracowników umysłowych z r. 
1927 stanowił labirynt, w którym błą
dzili nawet specjaliści, a słynna ustawa 
«scaleniowa» o ubezp. społ. z r. 1933 
była wzorem niechlujstwa, niezmiernie 
szkodliwego zarówno dla ubezpieczo
nych, jak dla instytucji ubezpieczenio
wych. Wady ustaw i luki w nich zmu
szały do ustawicznych zmian i popra
wek przez wydawanie nowych ustaw i 
rozporządzeń czyli t. zw. «nowelizację», 
która powodowała przeciążenie każdej 
dziedziny balastem przepisów, często 
wzajemnie niedostosowanych, a nawet 
sprzecznych. 

Różnolitość przepisów i ciągłe ich 
zmiany doprowadziły ostatecznie do 
chaosu, który powiększały setki wyjaś
nień, okólników i zarządzeń ministerial
nych. Zbałamuceni tym urzędnicy u-
bezpieczalni z trudnością informowali 
interesantów, sprawy proste kompliko
wały się i tonęły w biurokratycznej po
wodzi pism, odpowiedzi, rekursów i t. d. 

W gąszczu przepisów 
Do nadmiernej produkcji ustaw do

dać należy t. zw. «rozbudowę» i «prze
budowę» instytucji i urzędów, skut
kiem czego rozstrzyganie skarg w spra
wach ubezpieczeniowych należało do 14 
urzędów różnego typu; w rękach refe
rentów, pozbawionych zwykle odpo
wiedniego wykształcenia i przygotowa
nia, leżał los ludzi, którzy często latami 

ubiegali się o renty inwalidzkie, wdo
wie starcze, sieroce i t. d. 

W urzędzie sprawa musiała się wy-
leżeć, bo szybkie jej załatwienie mogło 
by sprawić wrażenie — tak uważała 
biurokracja — że sprawę załatwiono 
zbyt powierzchownie. Gdy wreszcie de
cyzję zakomunikowano ubezpieczone
mu, miał on przed sobą ciernistą drogę 

do Najw. Trybunału Administracyjne
go, który po kilku latach rozstrzygał 
sprawę lub zwracał urzędowi dla po
nownego rozpatrzenia, poczym akta 
rozpoczynały nową, powrotną wędrów
kę. 

Niżej podpisanemu znaną jest spra
wa 70-ietniej staruszki o t. zw. zaopat
rzenie starcze (50 zł. miesięcznie), któ
ra trwała 8 lat i po dwukrotnym roz
poznaniu jej przez Najw. Tryb. Admin. 
w chwili wybuchu wojny nie była jesz
cze rozstrzygnięta; w sprawie tej wła
dza adm. była zdania, że otrzymywaną 
przez staruszkę dla siebie i dla niedo
łężnej córki emeryturę w wysokości 59 
zł. miesięcznie, uważać należy za wy
starczającą na utrzymanie i że pozba
wia ona prawa do zaopatrzenia star
czego. 

Nie lepszym był pod tym względem 
stan Sądownictwa Pracy, gdyż sprawy 
kończyły się w ostatniej instancji do
piero po 2—3 latach. 

Niszczenie ustawodawstwa 
społecznego 

Sądy Pracy aczkolwiek naogół na wy
sokim stały poziomie — były zbyt ogra
niczone w swej działalności. Minister
stwo sprawiedliwości pozbawiło je, mię
dzy innymi, prawa rozstrzygania spraw 
nawet kontraktowych pracowników u-
rzędów oraz szkół państwowych i sa
morządowych, co doprowadziło do ta
kich niedorzeczności, że sprawę pra
cownika działu gospodarczego zarządu 
miejskiego rozstrzygał Sąd Pracv, gdy 

pracownik działu personalnego musiał 
kierować ją do Sądu Okręgowego. 

Rządy sanacyjne stopniowo pogar
szały ten stan rzeczy, pozbawiając stro
ny prawa składania kasacji we wszyst
kich sprawach o sumy poniżej 500 zł., 
jakkolwiek należności dochodzone przez 
robotników przeważnie nie sięgały tej 
kwoty. W ten sposób odcięto robotni
kom dostęp do Sądu Najwyższego, po
wołanego do kontroli sądów niższych. 

W sprawach o renty dla poszkodowa
nych w wypadkach przy pracy lub dla 
ich rodzin w woj. centralnych i wschod
nich istniała tylko jedna instancja (sąd 
okręgowy), nie istniało więc prawo ape
lacji, chociaż spory dotyczyły kalek, 
wdów i sierot, a w wielu wypadkach 
rozstrzygane były zagadnienia znacznej 
wagi. 

Odłogiem leżała sprawa ochrony pra
wnej pracy chałupników, aczkolwiek 
wyzysk, jaki był stosowany wobec nich 
i nędza, w której żyli, w dostatecznej 
mierze uzasadniały potrzebę wydania 
ustawy, zapowiedzianej od wielu lat. 

Szczupłość etatów Inspekcji Pracy 
nie pozwalała na częste odwiedzanie fa
bryk przez inspektorów pracy i na na
leżytą opiekę nad pracą kobiet, dzieci i 
młodocianych. Oszczędność w tym dzia
le, przy jednoczesnym szastaniu pienię
dzmi w innych działach administracji, 
prowadziły z natury rzeczy do tego, że 
szereg przepisów ochronnych pozosta
wał martwą literą. Jeszcze gorzej przed
stawiał się stan, gdy chodziło o spory 

Poza nimi jest Polska prawdziwa, 
Polska wolnościowych tradycyj, Pol
ska hasła: „Za naszą Wolność i wa

szą". Na to szlachetne oblicze Polski 
nałożono straszliwą, ohydną mas
kę». 

NACISK SANACYJNY 
Ileż to razy pouczano socjalistów -

emigrantów — mniej lub więcej «po oj
cowsku», że nie należy «sporów krajo
wych przenosić na teren wychodźtwa», 
jak gdyby zbrodnie sânacyjne nie kłuły 
same w oczy każdego prawego Polaka, 
gdziekolwiek go losy zagnały, jak gdyby 
obowiązkiem socjalisty polskiego nie 
było — bronić honoru swego kraju. 

Naprzekór wszystkim socjaliści pol
scy we Francji wytrwali na swym po
sterunku najrzetelniejszej propagandy 
polskiej. 

We wrześniu 1938 r., w tym czasie 
gdy p. Beck walnie pomagał do zapo
czątkowania likwidacji Czechosłowacji, 
socjaliści polscy we Francji na 6-ym 
zjeździe TUR'a — pierwsi na wychodź
twie — deklarowali uroczyście goto
wość oddania wszystkich swych sił w 
obronie Wolności, „w przeświadczeniu, 
iż walcząc w szeregach Francji, sojusz
niczki Polski, spełnią również swój obo
wiązek wobec swej Ojczyzny". 

Ta rezolucja nie była jedynie papie

rowym aktem mającym w pewnej mie
rze zrównoważyć w opinii francuskiej 
kompromitujące nas stanowisko p. Bec
ka. Była stwierdzeniem stanowiska, 
któremu najdobitniejszy wyraz dał w 
pierwszej chwili wojny organ syndyka-
listów polskich pod znamiennym tytu
łem: DO BRONI! 

„Pierwszym i głównym hasłem syn-
dykalizmu na dziś musi być i jest: DO 
BRONI, by zniszczyć źródło barbarzyń
stwa, by uwolnić świat od koszmarnego 
ciężaru nieustającej groźby i systema
tycznej grabieży. 

Wszyscy, których nie zmuszą zarzą
dzenia władz do zapewnienia produkcji 
w kopalniach i przemyśle, winni bez 
najmniejszej zwłoki wstąpić do tworzą
cej się polskiej formacji wojskowej we 
Francji. Musimy działać szybko, spraw
nie i karnie w imię POLSKI i w imię 
WOLNOŚCI. 

Takie jest przykazanie syndykalizmu 
w obecnej chwili." 

ROBOTNICY W WOJSKU 
Znaczny zastęp polskich działaczy 

klasowych zaciągnął się w pierwsze sze
regi tworzącej się Armii Polskiej we 
Francji. 

Poszli wierni ideałom, sformułowa
nym w takich słowach w ostatniej ode
zwie pierwszomajowej z przed wojny: 
„Bardziej, ntż kiedykolwiek, przeświad
czeni jesteśmy, że bez Wolności nie ma 
prawdziwego Wyzwolenia Społecznego, 
a bez zniesienia źródła wszelkiego zła 
— drapieżnego kapitalizmu, nie ma 
prawdziwej Wolności. 

Na Czerwonych Sztandarach zorgani
zowanego ludu polskiego trwają złączo
ne niezmiennie też same hasła od pół 
wieku. 

Te Sztandary prowadziły nas wielo
krotnie do zwycięstw, do tryumfów. 
Pod tymi sztandarami trwamy na tu
tejszym wychodźczym odcinku, łbliscy 
duchem walczącym braciom z Polski, 
sprzymierzeni w braterstwie z ludem 

francuskim, ufni, że przyszłość jest 
naszą . 

(«Prawo Ludu», na 1. V. 1939.) 

Do tych słów z przed roku socjaliści 
polscy'na emigracji nie mają potrzeby 
niczego dorzucać w dn. 1-go maja 1940. 

Mimo morza cierpień i łez niewinnych 
ofiar polskich, mimo ogromu zmagań, 
jakie nas czekają — zwycięstwo musi 
stać się naszym udziałem, przyszłość 
jest nasza. A jednym z czynników na
szej wiary w niespożyte siły Polski jest 
niczym niewzruszone, niezłomne stano
wisko świadomego ludu polskiego, któ
rego część najbardziej wydziedziczona i 
najdotkliwiej od Polski odpychana — 
emigracja robotnicza — potrafiła nie 
tylko przechować w sercach i umysłach 
najpiękniejsze tradycje walk o Wol
ność, ale umie to przywiązanie przeku
wać w czynów stal, potrafi sama wal
czyć i zwyciężać. 

Emigrant-pepesowiec. 

robotników rolnych, gdyż" powołane do 
orzekania komisje rozjemcze były dzi
wolągiem prawnym, lecz napróżno do
magano się reformy. / 

Natomiast rządy sanacvine znalazły 
czas na to, aby z nazwy Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej usunąć wy
raz «Pracy», jakkolwiek to właśnie sło
wo określało w pierwszym rzędzie 
przedmiot i zadania tego Ministerstwa. 

Jak donoszą z okupacji niemieckiej 
zniesiono tam Sądy Pracy, a utrzyma
no sądy grodzkie, co dobitnie świad
czy o tym, jak bardzo 3-ciej Rzeszy 
nienawistnym jest dobro klasy robot
niczej. 

Gdy powrócimy do kraju ochrona 
pracy nie tylko musi być przywrócona, 
lecz rozszerzona tak, aby była rzeczy
wistą i skuteczną. 

Praca rąk i mózgów ludzkich to — 
poza ziemią i jej wnętrzem — najważ
niejszy, bodaj jedyny kapitał, jaki w 
państwie, zniszczonym przez najeźdź
ców posiadać będziemy. 

Nie wolno będzie trwonić go lekko
myślnie lub dla korzyści jednostek. Nie 
tylko dobro gospodarstwa społecznego 
Polski, lecz jej znaczenie w świecie od 
tegè będą zależne, czy przyniesiemy do 
kraju zdecydowaną wolę zabezpieczenia 
klasie robotniczej takiej roli w życiu 
politycznym, społecznym i gospodar
czym Nowej Polski, na jaką zasługuje, 
i czy Człowiek Pracy uzyska tam należ
ne Mu, pierwsze miejsce. 

Józef B. 

CZŁOWIEKIEM 
ZABIŁEM 

(Ze wspomnień byłego wojoka) 

Żyjemy w czasach, w których «za
glądanie śmierci w oczy» było już —-
zwłaszcza w Polsce — jest i będzie 
jeszcze dla wielu, wielu ludzi prawie 
codziennym chlebem. Więc choć zda
rzenie poniższe miało miejsce lat te
mu dziesięć warto je jeszcze przypom
nieć gdyż częściowo łączy się z wspom
nieniem wielkiej manifestacji pierw
szomajowej. 

Wyświetlają nieraz w kinach filmy 
o fantastycznej treści, powstałej w buj
nej wyobraźni autorów, lecz zachodzą 
w życiu zdarzenia wprost nieprawdo
podobne, jak to, które pragnę opowie
dzieć. 

Owego popołudnia dostałem list od 
kolegi by go, z powodu choroby, zastą
pić w drukarni. Pracowałem więc go
rączkowo. Palce biegały po klawia-
turże linotypu, a na zew każdego kla
wisza mosiężne czcionki spadały ryt
micznie do kątnika, i później, chwy
tane przez automaty maszyny, służyły 
do odlewu wierszy, które tworzyły 
szpalty i stronnice codziennego pi
sma. Ostatnia korekta, ostatnia rewi
zja stron, i za chwilę jechałem już 
podziemną kolejką na przeciwległy 
kraniec Paryża. 

Odnalazłem drukarnię. Poinformo
wałem o celu przybycia dyrektora, 
który wręczył mi skrypty, objaśnił i 
wskazał maszynę. Zapytałem jeszcze o 
coś i już miałem zasiąść do pracy, gdy 
zauważyłem, że stojący przy sąsiedniej 
maszynie rosły brunet, z pod zsunię
tych brwi, patrzał na mnie osłupiałym 
wzrokiem. 

— Votre, compatriote et confrère — 
objaśnił dyrektor, wracając do biura. 

— Pan Polak? — zapytałem. 
— Tak... poddany polski... Ukrai

niec — odpowiedział mi po polsku, 
śpiewnym, lwowskim akcentem i po
chylił się nad maszyną. 

Zabrałem się do pracy w milczeniu. 

Składałem artykuł za artykułem. 
Maszyna, posłuszna woli człowieka, 
trzaskała, dźwięczała wykonywując 
automatyczne ruchy. Litery migały mi 
przed oczyma a w głowie szumiało py
tanie: Skąd ja go znam? Gdzie go 
widziałem? Gdzie się z nim zetknąłem? 
Te czarne, błyszczące oczy, pamiętam 
dobrze, już kiedyś patrzały na mnie 
przenikliwie. Ale gdzie?... 

Czułem na sobie wzrok towarzysza, 
a gdy spozierałem w jego stronę po
chylał głowę nad klawiaturą swej ma
szyny i pracował zamyślony. 

Skończyłem wreszcie pracę, pożegna
liśmy się chłodno patrząc sobie badaw
czo w oczy. 

Wracałem do - domu zadumany. 
Gdzie ja widizałem tego człowieka^ 
Gdzie?... 

Napróżno wysilałem pamięć. Przy
pominałem sobie moje wędrówki po 
Belgii i Francji — nie... i nie. 

— Może mi się przywidziało — wma
wiałem w siebie zmęczony myśleniem. 
Instynktownie jednak odczuwałem, że 
gdzieś z pod grubej pajęczyny czasu o-
czy te spozierały na mnie natrętnie. Pa
trzały tak kiedyś, bardzo dawno temu, 
lecz gdzie... gdzie?... I nagle... 

Dreszcz wstrząsnął całem mojem 
ciałem. Wzruszenie odebrało mi siły. 
Wsparłem się o ścianę domu, przerażo-
nemi oczyma wpatrując się w ginącą 
dal słabo oświetlonej ulicy. Tak... już 
pamiętam, pamiętam doskonale. Takie 
chwile pamięta się całe życie — i za
biera w mogiłę. Chwiejnym krokiem 
ruszyłem naprzód, snując swe wspom
nienia. 

Tak. To było tam... Dwanaście lat 
już mija. Ochotniczy szwadron Ziemi 
kaliskiej, — mieszanina wszystkich 
prawie stanów społecznych — przerzu

cony został ze Śląska Cieszyńskiego do 
Małopolski Wschodniej. Zaczęły się 
drobne utarczki z wojskami Petlury. 
Na dłuższy postój szwandron nasz za
trzymał się w niewielkiej wiosce, Życz-
kach, leżącej w błotnistej dolinie. 

Dzień po dniu mijał monotonnie. 
Trzymano straż nad powierzonym od
cinkiem. Jeżdżono na patrole, wysyła
no posterunki, lecz naogół było spokoj
nie. W wolnych chwilach ułani przesia
dywali na przyzbach chałup i podśpie
wywali sobie, wygrzewając się w wio
sennych promieniach słońca. 

Na mojej kwaterze pracowano. Świę
ta zbliżały się. Paraska, młoda córka 
gospodarzy, wybieliła izbę białą, rozro
bioną gliną. Pomagałem jej gorliwie, 
malując kolorowy szlak wzdłuż ścian, 
ucieszony przytem, że ładna Paraska z 
zachwytem przypatrywała się mej ro
bocie. Właśnie kończyłem kwiecisty 
wzór gdy zatrąbiono niespodzianie na 
zbiórkę. 

Wypadłem, by stanąć w szeregu z in
nymi. Dowiedzieliśmy się, że postano
wiono wysłać 30 ludzi do obsadzenia 
pobliskiej wioski, do której często za
glądały nieprzyjacielskie patrole zagra
żając szwadronowi. Wybierano na o-
chotnika. Zgłosili się wszyscy. Wybra
no po kilku z każdego plutonu. 

W dwie godziny później wychodzi
łem z mej kwatery żegnany przez do
mowników i pozostałych towarzyszy 
broni. Przyłączyłem się do oddziału i 
wkrótce pozostawiliśmy Życzki za so
bą kierując się w stronę odległego o 
7 kilometrów Zaborza. 

Wokół pachniało wiosną. Słońce 
przygrzewało silnie budząc do życia 
roślinność. Gęsiego człapaliśmy po jed
nej i drugiej stronie rozmiękłej drogi, 
obładowani amunicją i prowiantem na 
kilka dni. 

Dobrze już było po południu, gdy za
sapani dotarliśmy do Zaborza. Zajęli
śmy jakiś pusty, na pół odbudowany 
dwrorek. Rozstawiono placówki. Wzię
liśmy się nawet do kopania prowizo
rycznych okopów, a zwłaszcza dumę 
ostatnich dni — mały kulomiot niemie
cki, ustawiono na poczestnem miej
scu, pyskiem Wt stronę oddalonej o sto 
kilkadziesiąt kroków wioski. 

Było cicho i uroczo. 
Wysłano dwa patrole w okolicę, a 

część ułanów rozlazła się po wsi, sku
pując jajka. Płaciliśmy hojnie, bo 10 
koron żołdu dziennie pozwalało na sze
roki gest. Przy zachodzie słońca trzepa
liśmy z żółtek i cukru «kogel mogel», 
zadowoleni, że obędziemy się bez pys
katego i knocącego psie jadło Andrzej
czaka. Wieczorem wzięto mnie na pa
trol. Gdzieś tam w sąsiedniej wiosce 
przychwyciliśmy jednego żołnierza, 
który przyjechał pożegnać się z narze
czoną przed odjazdem na jakąś wy
prawę. Wróciliśmy do Zaborza. Byłem 
trochę zmęczony, to też skoro wyciąg
nąłem się w izbie na rozesłanej słomie, 
natychmiast zasnąłem. 

Zbudzono mnie nad ranem. Poszli
śmy w kilku zmieniać porozstawiane 
warty. Prowadzono mnie przez ogród, 
a później pozostawiono nad jakimś głę
bokim, prostym rowem, na dnie któ
rego płynął maleńki strumyczek. Po 
drugiej stronie wyłaniało się dość 
znaczne wzniesienie. 

Cisza i ciemność panowały wokół, od 
strony wsi słychać było jedynie słabe 
szczekanie psów7. Nudziliśmy się już 
trochę gdy nagle rozległ się niedaleko 
huk strzałów i trajkot kulomiotu. Po
tem, gdzieś z boku, zawtórował drugi, 
potem trzeci, i znów inny od strony 
dworku. 

Kule zaczęły świstać, wpadały do po
bliskiej, wysokiej szopy z narzędziami 
rolniczymi, hałasowrały wśród maszyn 
i po blaszanym dachu. 

Staliśmy z towarzyszem bezradni: co 
począć? Czy tu stać, na placówce, czy 
pędzić do oddziału? W ciemni gdzieś 
zdała błyskały świetlne taśmy poje-
dyńczych wystrzałów. Kulomiotowa 
muzyka cichła, by znów odezwać się 
bliżej i donośniej. 

Zaczęło już świtać. Od strony ogro
du poczęły się wymykać ciemne posta
cie, skakały, zapadały się w ziemię i 
pobłyskiwały krótkimi językami wy
strzałów, którym odpowiadały inne w 
pewnym oddaleniu. Poznałem naszych. 
Dopadliśmy do nich, by cofnąć się do 
rowu. W brzasku dnia widniała na
przeciw gęsta tyraliera, i druga, zacho
dząca z boku. Rozciągnęliśmy się sze
roko. Nasz kulomiot sypnął gradem 

kul. Nieprzyjaciel szukał schronienia o 
kilkadziesiąt kroków na drodze, leżą
cej równolegle do naszego rowu. 

Dwa razy podrywali się do ataku, za 
każdym razem powracali bezładnie ści
gani salwami karabinów i jazgotem 
kulomiotu, pozostawiając na przedpo
lu po kilka komicznie walących się na 
ziemię ciał. Używałem do woli, waląc 
raz po raz z małego karabinku do wy
nurzających się z nad zapadłej drogi 
szarych czap siczowych strzelców. Ins
trukcje strzelnicze porucznika Bednar
ka nie szły na wiatr. 

Wielka tarcza słoneczna oderwała 
się już dość wysoko od horyzontu, gdy 
znów zagrały kulomioty przeciwnika. 
Zawtórowały im inne z boku. Kule z 
sykiem świszczały nad głową, ryły się 
w ziemię, pluskały w głębi rowu. Ten 
i ów osunął się z jękiem. oP chwili ku
lomioty zamilkły. Z dwóch stron po
derwały się dziesiątki postaci i gnały 
ku nam, błyskając bagnetami. «Sła
wa! sława!»... huczało w powietrzu. 
Nasz kulomiot jazgotał, pluł przed się 
i w bok. Urwał... znów się odezwał — 
i zamilkł. Błędnie spojrzałem wzdłuż 
rowu. Paru nas trzymało się krawędzi, 
kilkanaście ciał leżało w rowie i po 
drugiej stronie, reszta drapała się już 
w połowie góry. Uciekać... 

Zsunąłem się do rowu i rowem bie
głem w bok od atakujących. Dobieg
łem mostku, gdzie natknąłem się na 
akademika Składanka, ciągnącego ku
lomiot. 

— Zaciął się... pomóż schować! 
Wciągnęliśmy maszynę pod mostek 

i zatopili. Nóżki sterczały ponad wodę. 
Chciałem je schować, lecz donośne «Sła
wa» ! zabrzmiało obok mnie. Wysko
czyłem z rowu. Wyprostowałem się — 
i oko w oko zetknąłem się z nadbiega
jącym strzelcem. Stanął przerażony, 
patrząc na mnie wielkimi czarnymi o-
czyma. Bezmyślnie pociągnąłem za 
cyngiel, trzymając karabin pod pachą. 
Gruchnął strzał. Nibyto ruszył się, lecz 
stał jak wmurowany. Palnąłem drugi 
raz, zachwiał się i runął na wznak. Od
wróciłem się i biegłem pod górę. 

Jak we śnie widziałem zjewa zielo
ne płaszcze i białe lampasy leżących 
pokotem ułanów, w tyle zaś grzmiały 
wystrzały i błyskały ostrza bagnetów... 

A ta góra taka wysoka... uKle bzy
kały wokół... 

Jakiś straszny żal mną owładnął... 
Dziewiętnaście lat zaledwie, a już mu
szę ginąć, nie wiedząc nawet co to jest 
życie... Drapałem się wzwyż, podpiera
jąc się karabinem. Płuca łapczywie 
chwytały powietrze... Chyba już nie 
dojdę do wierzchołka. W mózgu zaś 
świdrowało uporczywe pragnienie: 
usiąść trochę... ale nie!... póki mogę to 
pójdę... Żeby też ranili w rękę lub w 
nogę, zarazbym przysiadł. 

Składanek lazł kilka kroków przede-
mną. Doszedłem do wierzchu i zwali
łem się do okopu pozostałego z czasów 
Wielkiej Wojny. 

Upadek orzeźwił mnie trochę. Pod
niosłem się, O dwa kroki leżał Skła
danek twarzą do ziemi. Potrząsnąłem 
nim, odwróciłem. Z maleńkiej dziurki 
nad nosem, między brzwiami, sączyła 
się cieniutkim pasemkiem krew... 

Już nas dalej nie ścigano... Wróciło 
do Życzek coś dziewięciu, z tych jesz
cze pięciu rannych... 

...Potem był Wołyń, Podole, Kijów, 
Cud nad Wisłą, i znów naprzód, Wo
łyń, szarże na piechotę, lecz od Palmo
wej Niedzieli 1919 roku 3-ci szwadron 
--go Pułku Ułanów Grochowskich imie
nia Generała Dwernickiego śpiewał: 
«Pod Zaborzem gdzieś w wojence 
padł, rośnie na mogile biału różu 
kwiat»... y 

Mysi o pierwszym nieprzyjacielu, 
który zginął z mojej ręki towarzyszy
ła mi nieraz w przyszłych bojach. Po
czątkowo nawet czułem zadowolenie, 

gdy mnie licho trafi, to już jestem 
okupiony. Później wszystko się zatarło^ 
pokryte nowemi wrażeniami. Lecz dziś, 
świadomość, że człowiek, którego od 
tylu lat uważałem za zabitego — żyje, 
oszołomiła mnie i ucieszyła zarazem. 

Czułem się strasznie głupio, gdy na
stępnego wieczoru wchodziłem do dru
karni. Długo trzymałem klamkę w rę
ku nim zdobyłem się na otwarcie 
cirzwi. Wszedłem. 

__ Wyczekuję pana z niecierpliwo
ścią — rzekł na przywitanie, zatrzy
mując moją rękę w swej dłoni. — My-



Robotnicy żydowscy 
w walce o wolnq Polskę 
Deklaracja Centralneqo Komitetu « BUNDU » w Polsce 

Polska zmartwychwstanie 

Otrzymaliśmy deklarację Bundu, 
uchwaloną w lutym r. b. Ze wzglę-
dów nie od nas zależnych nie może
my jej umieścić w całości. Podajemy 
najistotniejsze jej ustępy: 

Najazd na Polskę 
W chwili, kiedy pożoga wojenna ogar

nia świat cały, klasa robotnicza zdaje so
bie sprawę z tego, że zwycięstwo Ni -
mieć hitlerowskich byłoby zwycięstwem 
najciemniejszej reakcji i barbarzyństwu 
oraz zniszczeniem najbardziej wzniosłych 
wartości kultury ludzkiej. Doprowadziło
by wiele narodów i krajów ao stanu nie
wól u łotwa i do dalszego rozpowszechnie
nia szału rasistowskiego, do systematycz
nego tępienia wszelkich sił na świecie, 
których dążeniem są sprawiedliwość, 
wolność, socjalizm. Zwycięstwo hitler; z-
mu doprowadziłoby między innymi do 
krwawej likwidacji mienia i życia mas 
żydowskich w Europie. 

Tupel i zachłanność napastnika Hitle
ra w stosunku do Polski wzmocnione zc-
stały polityką Sowietów. Hitler niewątpli
wie nie ośmieliłby się napaść na Polskę 
i sprowokować wojny, gdyby Sowiety nie 
zavv i rły z nim paktu i nie przyrzekły po
pal ria, dodając mu siły i odwagi. Na So
wiety spada współodpowiedzialność za 
wywołanie toczącej się wojny. 

A |M /niej, po barbarzyńskim zniszcze
niu Polski, kiedy Hitler próbował przez 
szantaż tak zwanej ofenzywy pokojowej, 
•wymóc zawarcie pokoju, któryby utrwa
lił rabunek i rozbiór Polski, co doprowa
dziłoby do faszyzacji całej Europy, Kreml 
pop ar go po raz drugi. 

Związek Sowiecki mógłby stać się waż
ką siłą w decydującej walce z hitleryz
mem i imperializmem. Przywódcy jednak 
sowieccy, którzy zaledwie kilka miesięcy 
przed wybuchem wojny oświadczyli, że 
Niemcy hitlerowskie są wrogiem Nr. 1 
socjalizmu i Związku Sowieckiego, wcią
gnęli Rosję w politykę przyjaźni i współ
działania z Rzeszą. 

Ten nagły zwrot w polityce sowieckiej 
był zdradą wobec Polski i jej mas ludo
wych, osłabił klasę robotniczą świata wła
śnie w chwili, kiedy jej siły były naj
bardziej potrzebne. 

Antysemityzm i klasa 
robotnicza 

Tragicznym zrządzeniem losów, masy 
żydowskie najbardziej ucierpiały od reak
cji i faszyzmu. Tę gorzką prawdę odczuły 
masy żydowskie już pod rządami polskiej 
reakcji, lecz czują ją tysiąckroć boleśniej 
pod straszliwym jarzmem barbarzyństwa 
hitlerowskiego. 

Utwierdzony przez reakcję, doprowa
dzony do swych objawów najskrajniej-
szych, — antysemityzm w Polsce był jedną 
z najważniejszych podstaw wszystkich sy
stemów i rządów, przybierając z czasem, 
pod wpływem hitleryzmu wszelkie możli
we formy oficjalnej antyżydowskiej dys
kryminacji. 

Doszło do tego, że trzy i półmilionowa 
ludność żydowska w Polsce, która od setek 
lat głęboko wrosła w życie kraju, speł
niając wobec niego wszystkie obowiązki 
obywatelskie — była przez całą polską re
akcję uważana za czynnik obcy, nie ma
jący rzekomo żadnych praw do życia i 
pracy w kraju i który powinien zatym Pol
skę opuścić. 

Żydowskie masy robotnicze nigdy nie 
czyniły odpowiedzialnym narodu polskiego 
za~ zbrodnie polskich faszystów, reakcjo
nistów i żydożerców i nigdy nie identy

fikowały reakcji polskiej i jej polityki z 
praw7dziwą Polską. 

„Za wolną Polskę, przeciwko reakcji" 
— takim było i pozostało hasło bojowe ży
dowskich socjalistów. Pod tym hasłem 
walczyli zawsze robotnicy żydowscy łą
cznie z polskimi masami pracującymi o 
polityczną i socjalną przebudowę Polski. 

Zgodnie z nimi zwalczali stanowczo 
tendencje reakcji zarówno polskiej jak i 
żj7dowskiej — zmierzające do wyrycia i 
rozszerzenia przepaści między masami ży
dowskimi i polskimi. I gdy nastąpiły o-
krutne dni wrześniowe masy żydowskie z 
gotowością stanęły w szeregach walczą
cych i krwią swoją, przelaną na polach 
bitew, czynnym i ofiarnym udziałem w 
bohaterskiej obronie Warszawy i próbach 
organizacji oporu przeciw inwazji wro
gów przejawiły one swą nienawiść do fa
szyzmu, gotowość poświęcenia życia za 
ich ideały bojowe, za wolną i niepodleg
łą Polskę. 

Chwilowy rozgrom państwa polskiego 
nie zabił wiary mas żydowskich w Polskę 
jutra, postawił on je jednak w sytuacji, 
której groza przechodzi wszystko, co zna 
długa a tak tragiczna historia narodu ży
dowskiego. 

Barbarzyńskie 
prześladowania 

Zaborcy hitlerowscy traktują masy ży
dowskie jak bezbronnych niewolników. 
Bezprzykładne barbarzyństwo i bezpra
wie są jedynym «prawem», obowiązują
cym w stosunku do Żydów. Ludność ży
dowska pozbawiona wszelkiej możliwo
ści pracy, skazana jest na głód, nędzę i 
wyniszczenie. Zdana na łup brunatnych 
bestii, jest ona na każdym kroku nawet u 
siebie w domu, — poniżana, oplwana i 
hańbiona. Dawno zapomniane, przez ca
łą cywilizowaną ludzkość napiętnowane i 
skazane żydożercze, barbarzyńskie me
tody średniowieczne — zostały wyciąg
nięte ze śmietnika historii i są stosowane 
wraz z wszystkimi środkami «nowoczesnej» 
faszystowskiej techniki przemocy. 

Żydowskie masy ludowe ponownie zagna
ne są w ghetto, ponownie zmuszono je do 
noszenia haniebnej żółtej łaty, symbolu 
poniżenia, który wskazuje każdemu ban
dycie hitlerowskiemu na ofiarę bezkarne
go mordu, rabunku i gwałtu. Pospolity 
rozbój, pod przykrywką «ideologii», bru
talna polityka fizycznej zagłady żydow-
stwa, zniszczenie żydowskiego życia spo
łecznego, przekształcenie bojowych i po
stępowych żydowskich mas robotniczych i 
ludowych w zdeklasowanych, spauperyzo-
wanych i przybitych pariasów — oto są 
cele bestii hitlerowskich w stosunku do 
Żydów w Polsce. 

Plan stworzenia t. zw. «żydowskiego re
zerwatu» w Lubelszczyźnie, który ma być 
wielkim obozem koncentracyjnym dla ca
łego narodu — jest jedną z najhaniebniej-
szych form brunatnego bandyckiego anty
semityzmu. Masy żydowskie przemocą 
wpędzane przez brunatne bestie do «re
zerwatu żydowskiego» będą ofiarami 
krwawego hitlerowskiego teroru w tej sa
mej mierze, w jakiej będą nimi Polacy prze
mocą wypędzani ze swych domostw i sie
dzib. 

Ból i cierpienia mas żydowskich nie 
powinny doprowadzić ich do roznaczy, 
której politycznym wyrazem jest dążenie 
do ucieczki, emigracjonizm w jego naj
rozmaitszych postaciach. Większość lud
ności żydowskiej w Polsce, która pod 
sztandarem «Bundu» w sposób tak zdecy
dowany i z takim powodzeniem broniła 

śmy się już raz gdzieś widzieli... pamię
ta pan... i zbliska — dorzucił uśmie
chając się smutnie. 

— Tak... ale gdzie? — zapytałem na
iwnie. 

— Pod Zaborzem... Całą noc medy
towałem nad tem, zanim przypomnia
łem sobie. 

— Nie masz mi pan tego za złe? 
— Co chcecie, toż to wojna. Twardy 

obowiązek. Nie wy mnie, to ja was.. 
Tego wieczoru nie pracowałem. Po

szliśmy do narożnego bistra i zasiedli
śmy przy stoliku nad kuflem i-
dając o dawnych czasach. 

— Broniliście się dzielnie — opowia
dał mój towarzysz — było nas wielu, 
gdyż mieliśmy niespodzianie zaatako
wać cały wasz pułk. Na wasz oddział 
natknęliśmy się całkiem przypadkowo 
i to pokrzyżowało całe plany wypra
wy. W austriackiej armii byłem na 
włoskim froncie. Widziałem wojnę i 
jej okrucieństwa — ciągnął mój towa
rzysz. — Pod Zaborzem biegłem do a-
taku z innymi, lecz gdyście wyskoczy
li nagle z pod mostu, stanąłem jak 
przygwożdżony. Po pierwszym strzale 
chciałem pchnąć Was bagnetem, lecz 
w oczach mi pociemniało. Ocknąłem 
się dopiero w szpitalu w Tarnopolu, 
gdzie leżało również kilku waszych ko
legów rannych pod Zaborzem. Później, 
wiecie, Petlura przyłączył się do Pola
ków. W marszu na Kijów zetknąłem 
się z waszym pułkiem, wpatrywałem 
się w mijających mnie ułanów, chcąc 
was poznać, bo pamiętałem was dos
konale... I tu, w Paryżu, po latach... 

— I mnie również wyryło się w móz
gu wasze spojrzenie. W jakiś czas póź
niej, w szpitalu, gdzie leżałem chory 
na tyfus, pytano mnie, czyje to oczy 
prześladują mnie, że w gorączce krzy
czę i chcę przed niemi uciekać. 

Towarzysz mój opowiadał dalej : 
— Długo leżałem w łóżku nim odzy

skałem siły. Patrzcie — rzekł, rozpina
jąc koszulę na piersiach — tu... 

Rozchylił koszulę. Nad prawą piersią 
widniała wklęsła fioletowa blizna wiel
kości srebrnej dwudziestofrankówki. 

Centymetr, dwa niżej, a kości 
moje próchniałyby pod Zaborzem — 
objaśnił z uśmiechem. 

Gawędzili śmy długo w noc o przesz-
*tiości i teraźniejszości. Goście dawno 

już opuścili lokal. Bufetowa coraz nie-
przychylniejsze rzucała nam spojrze
nia, aż zniecierpliwiona poczęła kolej
no gasić światło. Wyszliśmy. 

— Tak — ciągnął dalszy tok roz
mowy Ukrainiec, — rząd polski poczy
nił nam znaczne ustępstwa ale to 
wszystko uważamy za mało. Czy znaj
dzie się wspólna, trwała platforma dla 
porozumienia, i jeżeli jest, to jaka?... 

— mówił podając mi rękę na pożegna
nie. 

— Jest — przerwałem mu — jest 
nią walka o wspólny, lepszy kęs chle
ba, o lepszą i jaśniejszą przyszłość dla 
nas, dzieci jednego państwa. 

swych praw do życia i wolności w Polsce 
przeciwko własnym domowym antysemi
tom, nie powinna dać się uwieść ze swej 
drogi przez cudzych antysemitów z obozu 
zaborców. Polska jest naszą ojczyzną. 
Polsce należą się nasze siły, tu w Polsce 
należą się nam wszystkie prawa obywatel
skie, tu w Polsce jest nasza przyszłość! 

Hasło to, którym były przejęte masy 
żydowskie, które dodawało im otuchy i 
pozwoliło przetrwać dotychczas, pozostaje 
też w obecnym piekle hitlerowskim jedy
nym wskaźnikiem drogi do lepszego jutra. 
Wszelkie inne hasła podsuwane masom ży
dowskim przez syjonistów i inne miesz
czańskie partie żydowskie, są teraz jak i 
przedtym złudne, utopijne i zawodne. 

Tak samo jak uciemiężony lud roboczy 
polski, masy żydowskie w Polsce nie mają 
żadnej innej możliwości wyzwolenia, jak 
tylko przez porażkę hitleryzmu i powsta
nie wolnej, niepodległej Polski, rządzonej 
przez robotników i chłopów7 i dążącej ku 
socjalizmowi. 

Historia związała na śmierć i życie los 
żydowskich mas w Polsce z losem kraju, 
ż losem polskich mas pracujących. Reak
cja polska usiłowała łączność tę zniszczyć, 
ale Hitler stawia przed sobą dalsze, okrut-
niejsze jeszcze cele. Dąży on do zagłady 
i zniszczenia narodu żydowskiego, zgła
dzając jednocześnie Polskę. 

Barbarzyńskimi nieludzkimi środkami, 
nie mającymi analogii w całej nowoczes
nej historii świata, chce on uwieść na ma
nowce polskie masy, szerząc wśród nich 
truciznę antysemityzmu. Chce on zastą
pić nienawiść do hitleryzmu, płonącą w 
sercach polskich mas, nienawiścią do Ży
da. 

Stara i stała rola antysemityzmu — u-
kryć przed masami ich prawdziwie cele bo
jowe i zasłonić ich prawdziwych wrogów 
— przejawia się teraz w Polsce w nowej 
straszliwej formie: po militarnej okupacji 
kraju, antysemityzm jest środkiem jego 
«duchowego» zatrucia i obezwładnienia. 

Warunki współżycia 
To nie może się jednak Hitlerowi udać! 

Historycznym zadaniem proletariatu pol
skiego jest dziś bardziej niż kiedykolwiek 
uświadomienie szerokich mas w kraju o 
podłej roli hecy antysemickiej. Polskie 
masy ludowe muszą jasno zrozumieć, że 
antysemityzm jest środkiem do ich włas
nego obezwładnienia. Wspólnie prześlado
wane i ciemiężone, muszą masy polskie i 
ż\ dc w skie solidarnie walczyć ze wspól
nym wrogiem —- razem zwyciężyć krwa
wego okupanta i razem budować wolną 
Polskę. Usuną one wraz z innymi bolącz
kami i naleciałościami krwawy" wrzód an
tysemityzmu. Uznają one ludność żydow
ską za współobywateli, za współgospo
darzy kraju i zapewnią jej pełne możliwo
ści rozwoju przez: 

a) urzeczywistnienie pełnego, faktycz
nego równouprawnienia ludności żydow
skiej we wszystkich dziedzinach politycz
nego, socjalnego, gospodarczego i kultural
nego życia; 

b) realizację kulturalnej autonomii mas 
żydowskich ; 

c) wytępienie wszelkiej nacjonalistycz
nej, antysemickiej agitacji i propagandy. 

W ten sposób zostanie stworzony grunt 
dla stałego, wolnego, braterskiego współ
życia całej ludności w kraju. 

" Te cele walki, wiara w ich urzeczywist
nienie dodadzą otuchv masom żydowskim 
i wzmocnią ich duchową i fizyczną odpor
ność w tragicznych czasach, jakie teraz 
przeżywamy. 

Hitleryzm wygrał w Polsce bitwę, ale 
przegra wojnę! Polska odzyska wolność i 
niepodległość, tak samo jak odzyska je 
Czechosłowacja i niemiecki lud pracujący 
zostanie wyzwolony spod hitlerowskiej 
niewoli. 

Masy żydowskie w Polsce wierzą w wrol-
ną Europę i w wolną niepodległą Polskę; 
wierzą, iż epoka, która nastąpi po nie
uniknionej porażce hitleryzmu, wyzwoli 
wszystkie te siły w narodach świata, któ
re pod sztandarami socjalizmu rozbudują 
życie wolności, swobody i równości wszy
stkich narodów i jednostek; na gruzach 
świata kierowanego niszczycielskimi siła
mi nienawiści nacjonalistycznej, antysemi
tyzmu i brutalności, powstanie świat opar
ty na sile pozytywnej: na wolności, rów
ności i braterstwie wyzwolonych ludów. 

Tow. W. Maas, były redaktor «So-
zialistische Monatshefte», któremu Hit
ler odebrał stanowisko docenta Uni
wersytetu berlińskiego, nadesłał nam 
następujące rozwrażania: 

Polacy mogą być pewni: przejściowe 
są wszytkie prześladowania barbarzyń
ców hitlerowskich w Polsce, gwałty, 
kierowane przeciw Polakom i Żydom, 
a także i Niemcom niehitlerowskim (u-
więziono sporo członków organizacyj 
antihitlerowskich i lojalnych wobec 
Polski, jak „Kulturttundu" w Łodzi, so
cjalistów i katolików na Śląsku Gór
nym, przyjaciół i krewnych dra Rausch-
ninga i wielu innych). Pomimo wszyst-
kich okropności, łez i krwi: oni nie da
dzą sobie rady z Polakami i z duchem 
wolnościowym. 

Państwo Polskie musi zmartwych
wstać i zmartwychwstanie! Przema
wia za tym nie tylko formalna sprawie
dliwość historyczna, że każdy naród 
ma prawo do bytu niepodległego; prze
mawiają za tym nie tylko względy woj
skowe i polityczne, konieczność stwo
rzenia przeciwwagi siły niemieckiej na 
wschodzie, spełnienia przez Polskę roli 
przedmurza Europy wobec Azji, roli 
tak zaszczytnie odegranej przez Polskę 
przedrozbiorową. 

Inne prawa, jeszcze głębsze, przema
wiają też za tym. Bez Polski brakowało 
by czegoś ważnego w harmonii cywili-
zacyj europejskich, byłdby tam luka i 
pustka. 

Cóż właściwie Polska wniosła takie
go do dorobku ogólnego, co jest w nim 
specyficznie polskie? Trudne to pyta
nie i niektórzy myśliciele napisali po
kaźne księgi na ten temat, że wspomnę 
tylko o „Duchu dziejów polskich" Cho
łoniewskiego. Tu nie miejsce na tak 
szerokie rozważania, tu chcemy podać 
tylko kilka myśli, raczej ogólnikowych. 

Skrzyżowanie dróg Europy 

Kiedy narysujemy na mapie Europy 
dwie linie tej samej mniej więcej dłu
gości, jedną od Gibraltaru do Uralu, 
drugą od Irlandii północnej do Kau
kazu środkowego, to linie te spotkają 
się w Warszawie. Także granica tak 
zwanej kontynentalności przebiega po
przez Polskę. 

Geograficznie Polska leży na rozdrożu 
Zachodu i Wschodu. Ośmielam się 
powiedzieć, że i kulturalnie Polska le
ży na takim rozdrożu. Polska to jeszcze 
zachód, kultura łacińska, ale na samych 
jej kresach; dalej już rozciąga się-
wschód, kultura bizantyjska, rozlewa
jąca się stopniowo w dzikość azjaty

cką. 

„Francuzi Północytak wielu Pola
ków określało siebie w XVIII wieku, ale 
Polska to już nie północ, ale jeszcze nie 
południe. Polska to „przejściowość" ; 
to nie rozlewność, a przez to i zachłan
ność Rosjan, którzy albo głęboko cier
pią i to cierpliwie, albo się łbuntują w 
strasznej anarchii. Ale Polska też nic 
nie ma wspólnego ze służalczością nie
miecką, z podporządkowaniem się bez
myślnym, z t. zw. „Kadavergehorsam" 
(posłuszeństwem trupów). 

Polska zawsze tęskni do wolności. 
Lecz ta wolność, to nie wolność jedno
stkowa, wolność dajmy na to Francu
za; jest to wolność nie dla siebie sa
mego, ale dla zespołu, bądź to dla ca
łej szlachty w dawnych stuleciach, bądź 
to dla narodu, wolność w pewnej dyscy
plinie duchowej. 

Pozwolę sobie zastosować do Pola
ków słowa św. Pawła: „Tam jest wol
ność, gdzie jest duch pański". 

Tu miejsce na drugą charakterysty
czną cechę Polaków, jest to ich reli
gijność. Nie mówię o dogmatach i kle-
rykaliźmie (nie wiem nawet, czy Pola
cy są dobrymi teologami?), mówię o 
rzeczach o wiele głćbszijch. Aby wytę
pić związek ludu polskiego z czymś po-
nadludzkim, hitlerowcy burzą teraz 
wszędzie w Polsce kapliczki przydroż
ne i „bożemęki". 

Jaka cudowna harmonia istnieje np. 
między pracami chłopa polskiego cięż
ko pracującego w różnych porach roku, 
a symbolizmem i nabożeństwami Ko
ścioła! Gdzie na świecie istnieje druga 
taka epopea chłopska, jak „Chłopi''' 
Reymonta? A właściwie opisał on „tyl
ko", odtworzył żywot wsi polskiej... 

Czy nikt nie zauważył, jak śmiałe są 
kolory sukien wieśniaczek łowickich, 
jakie niebezpieczeństwo przedstawia zły 
dobór kolorów tak jaskrawych, a jed
nak nigdy nie zawodzi wrodzony gust 
tych kobiet. Inny dbjaw takiego zro
zumienia artystycznego, płynącego z 
tradycyj bardzo odległych to pisanki, 
owe jajka malowane. 

Wielkość ludu polskiego 

Dużo mógł bym jeszcze pisać o tej 
kulturze ludowej, która nie jest mu
zealna, ale bardzo żywa. Nie mogę zaś 
przemilczeć faktu, że harmonie naj
głębszych dzieł Szopena płyną bezpo
średnio z melodyj ludowych, które 
mistrz słyszał jako dziecko na rodzin
nym Mazowszu. Słyszeć „Żale" Szo
pena i nie zrozumieć, że naród polski 
ma nieśmiertelne prawo do wolności, 
to niemożliwe, chyba, że ktoś jest fizy
cznie i moralnie głuchy. 

Ta „ludowość" kultury polskiej, brak 
pierwiastków mieszczańskich utrudnia 
może jej zrozumienie przez narody 
gdzie te pierwiastki odgrywają decydu
jącą rolę (jak Francja i Niemcy przed-
hitlerowskie), ale napawa nas ona naj
lepszą nadzieją na przyszłość. 

Przywiązanie Polaków do ziemi-żywi-
cielki i do ziemi-grobu przodków wy
wiera to samo przemożne wrażenie. Kto 
nie słyszał czy nie widział może na 
własne oczy, jak emigranci \brali z so
bą parę grudek tej ziemi ojczystej, jak 
klęczeli i całowali rolę tak często zbyt 
niewdzięczną, rolę tej Polski, którą mu
sieli opuścić? Polska nie znała, oprócz 
paru występków żaków jezuickich, 
krwawych walk religijnych, tak czę
stych na Zachodzie, i to pomimo głę
bokiej religijności, o której wspomnia
łem. 

Można to nazwać tolerancją, można 
też mówić o starym haśle: „Wolni z 
wolnymi, równi z równymi". Kiedy 
w średnich wiekach wszędzie okropnie 
traktowano i wyrzucano Żydów, królo
wie polscy przyjęli ich gościnnie. 

Ale największe wrażenie zrobiła na 
mnie prastara księga obywateli miasta 
Krakowa, gdzie ludzie świeżo przybyli 
do Krakowa i przyjęci do prawa miej
skiego ślubowali w swym własnym ję
zyku, że chcą być dobrymi dbywatelami 
grodu nadwiślańskiego. Dużo znajdu
jemy tam wpisów polskich, łacińskich, 
niemieckich, nie brak włoskich i fran
cuskich. Przybywali nawet Szkoci i 
Ormianie, i skoro raz zostali przyjęci — 
nikt ich już nie pytał o pochodzenie. I 
kto nie słyszał o prawach konstytucyj
nych dawnej Polski, o unii Polski i 
Litwy? 

Nawet podczas niewoli Polacy wal
czyli pod hasłem „Za naszą i waszą wol
ność", nie tylko przeciw carom, ale tei 
na prawie wszystkich barykadach Eu
ropy. Mierosławski (1848/49^) dowodził 
wosjkami rewolucyjnymi na Sycylii i w 
Badenii, Chrzanowski sprawował do
wództwo nad armią sardyńską, Dembiń
ski nad węgierską, Bem zasłynął jako 
mówiąc już o Kościuszce, Jarosław Dą-
bohaterski obrońca Siedmiogrodu, Ja
rosław Dąbrowski walczył z towarzy
szami na barykadach 

i t. d., i t. d., nie mówiąc już o 
Kościuszce, Puławskim i bohaterach 
napoleońskich. 

I dziś znowu Polacy walczą wszędzie 
za „naszą i waszą wolność". Taki na
ród zginąć nie może, *bo jak mówił 
wieszcz po rozbiorach: „Upaść może i 
naród wielki, zginąć tylko nikczemny". 
I dlatego i ja też wołam „Niech żyje 
Polska"! W. MAAS. 

Czechosłowacko-polska współpraca nad Sekwaną i Tamizą 
«Ceskoslovensky Boj», tygodnik 

ukazujący się w języku czeskim 
w Paryżu, przynosi następujące 
uwagi P. D. K., który wielkie po
łożył zasługi dla sprawy zbliżenia 
polsko-czeskiego. 

Droga krzyżowa środkowej Europy 
rozpoczęła się wiosną 1938 roku. Byłem 
wtedy w Warszawie. Dla nas Czechów 
nie ulegało wątpliwości, iż wkraczamy 
w okres dla naszego narodu niezmier
nie ciężki i nieszczęśliwy. Polacy prze
ważnie riie zdawali sobie sprawy z nie
bezpieczeństwa. Pewne sfery, uspoko
jone w głębi duszy, iż pierwszy wybuch 
niemiecldego kotła kieruje się ku po-
łudnio-wschodowi, sądziły, że bezpie
czeństwo Rzeczypospolitej Polskiej 
wzrośnie, skoro Niemcy zajęte będą 
gdzieindziej. Sfery te przypisywały 
wielkie znaczenie paktowi polsko-nie-
mieckiemu, zawartemu na lat dziesięć. 

W kilka miesięcy potem Hitler przy
stąpił do pierwszego natarcia na Cze
chosłowację. Przeprowadziliśmy mobi-
liziację — Hitler się cofnął. Szeroka o-
pinia publiczna Polski była do głębi po
ruszona próbą zamachu Niemców na 
państwo z Polską sąsiadujące i zamie
szkane przez pobratymczy naród sło
wiański. Nasze stanowcze wystąpienie 
i przeprowadzenie mobilizacji zyskały 

Od tej pory widywaliśmy się często. 
«żorż», bo tak go nazywano w drukar
ni, w wolnych od pracy godzinach u-
częszczał na wykłady studiów socjal
nych i dziennikarskie. Był patriotą u-
kraińskim. Marzył o wolnej Ukrainie, 
i choć patrzyłem na tę sprawę z pol
skiego punktu widzenia, łączyła nas 
îzezera przyjaźń. W piękne, księżyco
we wieczory przejeżdżał do mnie za 
Paryż, rozkoszował się przestrzenią, 
vidokiem drzew i śpiewał nieraz melo-

dvine piosenki ukraińskie. 
Kiedyś wziąłem go z sobą na dobrze 

zapowiadającą się manifestację pierw
szomajową. Dwu stutysięczny pochód, 
sztandary, hasła, pieśni — wrywarły 
nim tak wielkie wrażenie, że w dwa 
tygodnie później powrócił w7 swe ro
dzinne strony, aby, jak mawiał, praco
wać realnie. W Kołomyi założył dru
karnię i pracował gorliwie przy orga
nizowaniu spółdzielczego ruchu uk
raińskiego. Na początku 1937 roku 
spędziłem u niego parę dni. 

Mówił wiele o rozwoju ruchu ukraiń
skiego i stwarzaniu warunków, które 
riedługo może umożliwią zgodną 
współpracę Polaków z Ukraińcami. 

Być może, że wielka zawierucha 
dziejowa, jaka zwaliła się na nieszczę
sną ojczyznę naszą, sprawi, że nastąpi 
prawdziwe odrodzenie dusz ludzkich, i 
że wrreszcie powstanie platforma szcze- f ..... 
rej współpracy mieszkańców Polski o wódz hitlero-komunistow się nie liczy! 
jakiej marzył «żorż». Socjalistyczny «Neuer Vorwaerts» pod

daje zasłużonej krytyce ohydny występ 
Wiktor MACIEJEWSKI. Ulbrichta. 

KOMUNIŚCI, NAJNOWSI AGENCI GESTAPO 
Organ socjalistów niemieckich pisze: 

«Faktem jest, że na rozkaz Stalina, 
Piszemy na str. 7 o artykule Waltera 

Ulbrichta, przewodniczącego Komunistycz
nej Partii Niemiec, umieszczonym w ko
munistycznym czasopiśmie «Die Welt» 
(nr. 4) w Sztokholmie. 

Artykuł ten demaskuje komunistów nie
mieckich jako bezpośrednich sojuszników 
Hitlera. Fiihrer komunistów niemieckich 
twierdzi w swym artykule, że: 

«Rząd niemiecki oświadczył goto
wość pokojowych stosunków z Związ
kiem Sowieckim, podczas gdy angiel-
sko-francuski blok wojenny pragnie 
wojny przeciw socjalistycznemu Zwią
zkowi Sowieckiemu. Naród sowiecki 
i lud pracujący Niemiec są zaintere
sowane w zapobieżeniu angielskiemu 
planowi wojennemu». 

W ten sposób okazuje się, że sojusz Hit
lera i Stalina jest czymś więcej, aniżeli tyl
ko porozumieniem dyplomatycznym 
dwóch państw. Jest to sojusz — jak twier
dzą niemieccy komuniści — dwóch naro
dów. Sojusz przeciw Anglii, którą p. Ul-
bricht nazywa «najbardziej reakcyjną siłą 
w świecie». Oczywiście komuniści są za 
natychmiastowym «pokojem» : 

«Imperializm angielski — pisze Ul-
bricht — na nowo udowodnił swą re
akcyjną treść, odrzucając wmiosek 
Niemiec, poparty przez Związek So
wiecki, o zakończenie wojny». 

O tym, że ceną zakończenia wojny mia
ło być uznanie rozbioru i zaboru Polski, 
Czechosłowacji i Austrii — o tym oczy
wiście ani słowa. Z takimi «drobiazgami» 

kierownictwo nielegalnej Komunisty
cznej Partii Niemiec bezwstydnie pod
lizuje się Hitlerowi i Gestapo. Po
krewieństwo goebbelsowskich i mos
kiewskich haseł bije przytym w oczy... 
Stwierdzamy zatym: 

Moskwa nakazała komunistom nie
mieckim entuzjazmować się wojną 
Hitlera przeciw demokracjom. Roz
kazano im, funkcjonować jako szpicle 
Gestapo przeciw opozycji niemieckiej, 
która wypowiada się za klęską Hitlera 
a tym samym za wyzwoleniem ludu 
niemieckiego. 

Z tego samo-zdemaskowania się wy
nika dla przyszłych Niemiec jedno 
następstwo: W Niemczech oswobodzo
nych od Hitlera nie może więcej ist
nieć partia komunistyczna — tak sa
mo, jak nie może istnieć żadna par
tia nacjonalistyczna. Zniszczenie tych 
stronnictw jest jednym z najistotniej
szych zadań wewnętrznej polityki nie
mieckiej po upadku Hiltera; zniszcze
nie to jest nieodzowne, aby zapewnić 
pokój. W dniu obalenia Hitlera, wo
dzowie komunistyczni będą zapewne 
na rozkaz Moskwy znowu inaczej śpie
wali. Nie będą już wtedy określać so
cjalistów i katolików jako klikę Thys
sena i agentów Anglii, ale będą o nich 
— jak przed niedawnym jeszcze cza
sem — zabiegać jako o partnerów w 
nowym „froncie ludowym", który w7te-
dy znowu wyskoczy z moskiewskiego 
magazynu haseł. My jednak patrzyli
śmy zawsze na ręce, a nie na gębę, a 
dzień porachunku z winowajcami 
wojny będzie jednocześnie dniem po
rachunku z wodzami komunistyczny
mi». 

nam w Polsce wiele sympatii. W owych 
burzliwych dniach otrzymaliśmy nie
zliczone dowody, iż szerokie rzesze na
rodu polskiego zdają sobie dobrze spra
wę z tego, jak fatalne skutki dla Pol
ski miałoby rozbicie czechosłowackiej 
warowni, broniącej południowych gra
nic Rzeczypospolitej Polskiej. 

Wypadki toczyły się szybko. Po kil
ku miesiącach wybuchło przesilenie 
czechosłowackie, rozgorzała kampania 
hitlerowskiej propagandy, znajdującej 
niestety poparcie śród niektórych sąsia
dów naszej Republiki. Przyszło Mo
nachium. Przeżyliśmy niezmiernie 
ciężkie i bolesne tygodnie, w czasie któ
rych ćwiartowano żywy organizm pań
stwa czechosłowackiego. Wielka część 
narodu polskiego jasno widziała, jakie 
to wszystko przyniesie skutki. Niektó
rzy publicyści przestrzegali. Jeden 
wielki dziennik warszawski został za
wieszony, ponieważ głosił potrzebę po
lityki porozumienia. Niektórym dzien

nikarzom zagrożono Berezą. Mało zna
nym śród Czechów jest fakt* iż w dniu 
najkrytyczniejszym niektórzy przywód
cy ówczesnych opozycyjnych stronnictw 
polskich zeszli się na naradę i chcieli 
interweniować w miejscach odpowied
nich, celem pokojowego rozstrzygnięcia 
sporu polsko-czeskiego — było już je
dnak zapóźno! 

Wypadki poczęły się toczyć jeszcze 
szybciej. W marcu wojska niemieckie 
obsadziły resztę terytorium czeskiego i 
zagnieździły się w okręgach słowac
kich. Rozpoczął się atak Niemiec na 
Polskę: naprzód dyplomatyczny i pro
pagandowy, potym we wrześniu — wo
jenny. Teraz wszyscy w Polsce spo
strzegli, jakie znaczenie posiadało i ja
kie ciężkie skutki sprowadziło zajęcie 
Czechosłowacji, jak katastrofalnie trud
nymi stały się możliwości obronne Pol
ski, gdy Niemcy zyskali dla swego ata
ku przeciw Polsce tereny czechosłowa
ckie. 

Wspólny los obu narodów 
Ci, co wierzyli w pakt niemiecko-pol

ski i swoją działalność przeciw Czecho
słowacji «synchronizowali» z akcją A-
dolfa Hitlera — uświadomili sobie wre
szcie, że nie jest to zdrowa polityka, tak 
jak przed rokiem uświadomili sobie 
Czesi i Słowacy swą nieszczęsną sytu
ację geopolityczną, bolejąc nad tym, że 
Czechosłowacja — tak dobrze wojsko
wa przygotowana — nie mogła jednak 

niestety oprzeć swego zaplecza o do
browolną neutralność wschodniego są
siada. 

Dziś zasiada Rząd Polski w Angers, 
a Czechosłowacki Komitet Narodowy w 
Paryżu. We Francji tworzą Polacy 
armię — we Francji tworzą armię Cze-
chosłowacy. Polacy i Czesi walczą o 
oswobodzenie swej ojczyzny i swych 
domostw rodzinnych, gdzie miliony, a 
właściwie dziesiątki milionów Polaków 
i Czechów cierpi pod brutalnym, sady
stycznym uciskiem. 

Rozumiemy ból Polaków, mieszkają
cych za granicą, gdy otrzymują hiobowe 
wieści o masowrym mordowaniu najlep
szych ludzi w Polsce, o uwięzieniu pro
fesorów słynnego Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, o wygnaniu stu tysięcy Po
laków z ich domów rodzinnych, o tyra
nizowaniu kobiet i dzieci, o niszczeniu 
podstaw polskiego życia kulturalnego i 
gospodarczego, o wszelkich przejawach 
nienawiści niemieckiego nazizmu do 
ludzi, których jedyną winę wobec Nie
miec stanowiło to, iż pragnęli w ładzie 
i pokoju żyć na świętej ziemi swych 
ojców, tworząc przez to zaporę dla od
wiecznego niemieckiego dążenia na 
wschód. My ten ból rozumiemy i dzie
limy go z Polakami, bowiem pod tym 
samym straszliwrym uciskiem żyją i 
nasi ludzie u siebie w domu. 

Wspólne cierpienie stanie się ogni
wem, łączącym oba bratnie narody. Mo
że z tego cierpienia zrodzą się nowe, lep
sze i serdeczniejsze stosunki między na
rodem polskim a narodem Czechów i 
Słowaków. 

Powstaniu tych serdecznych stosun
ków stawały w drodze różne przeszko
dy. Główna przeszkoda padła w cięż
kich dniach wrześniowych. Autoryta
tywny polski reżym runął. W Polsce 
na czele stoją nowi ludzie — prawowi
ci przedstawiciele szerokich mas pol
skiego ludu. 

Do współpracy między obu narodami 
dojdzie teraz napewno, ponieważ współ
praca ta odpowiada obopólnym intere
som, i ponieważ, co najważniejsze, w 
dzisiejszym rządzie polskim i w pol
skiej armii na naczelnych stanowiskach 
znajdujemy wybitnych mężów pol
skich, którzy byli przekonani o konie
czności współpracy obu bratnich naro
dów, nawet w okresie najostrzejszego 
przesilenia we wzajemnych stosunkach 
na jesieni 1938 roku. 

Wkraczamy w nowy okres stosunków 
polsko-czechosłowackich, zaczynamy 
współpracę obu narodów — niestety nie 
w Pradze, ani w Warszawie, lecz w Pa
ryżu i w Londynie. 

Podczas wojny naturalnie najważ
niejszą jest współpraca wojskowa, a 
następnie dyplomatyczna i propagando
wa; na polu służby informacyjnej jest 
wiele poważnych i wdzięcznych możli
wości. 

Trzeba też myśleć o przyszłości, o za
gadnieniach, jakie przyniesie chwila 
bieżąca, a potym konferencja pokojo
wa, w czasie której będzie się tworzy
ło nową organizację środkowo-europej-
skich terenów, gdzie naród polski i cze
chosłowacki zawsze grały rolę wybit
ną. Trzeba będzie stworzyć podstawy 
dla lepszego porozumienia i współpracy 
narodów, które są sobie tak bliskie, a 
których państwa mają tyle wspólnych 
ważnych i żywotnych interesów. Trze
ba zabezpieczyć piękną i trwałą przysz
łość stosunkom pomiędzy Polską a Cze
chosłowacją tak, aby współpraca, która 
się teraz rozpoczyna nad Sekwaną i Ta
mizą, ciągnęła się bez przerwy i trwała 
nadal także po powrocie naszym nad 
Wełtawę i Wisłę. 
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POVVROCIMY DO MACIERZY 

Przeszłe i przyszłe cele emigracji robotniczej 
Po odzyskaniu niepodległości państ

wa polskiego w r. 1918 społeczeństwo 
polskie nie myślało o emigracji robot
nika i chłopa poza granice kraju. Prze
ciwnie, zaznaczyła się fala powrotna 
luda polskiego z Niemiec, dawnych Au-
stro-Węgier i innych krajów europej
skich, ba, nawet z słynących dobroby
tem Stanów Zjednoczonych Ameryki. 
Wracali Polacy do Ojczyzny, w nadziei, 
że odrodzona Polska da pracę i chleb 
wszystkim swoim synom. 

W latach 1918—1920, tysiące emi
grantów wracało do kraju i stawało w 
szeregach odrodzonej armii polskiej, 
walcząc z zaborcami i pierwszymi na
jeźdźcami. Nie było bodaj ani jednego 
reemigranta, któryby nie marzył o 
trwałym urządzeniu swego bytu w od
rodzonej Polsce. Przekonania te u-
twierdziły się po zapowiedziach, głoszo
nych przez polskie sfery rządzące pod
czas nawały bolszewickiej. 

Lud polski dbronił Ojczyznę i zakoń
czył wojnę zwycięsko ! 

A co po tym? 
Po wojnie, tych, co powołali lud do 

walki o wolną Polskę, odsunięto od 
władzy; nowi rządcy przyszli do goto
wizny; obiecanki poszły w zapomnie
nie, a wolną Polskę owładnęły sfery 
obszarniczo-kapitalistyczne. 

Prysły marzenia tych wszytkich, co 
ciągnęlf z za granic, by walczyć z za
borcami. Nie chcąc być ciężarem dla 
młodego i wyniszczonego kraju, wra
cali z powrotem na tułaczkę, do któ
rej przywykli w czasie niewoli... 

Sanacyjne rządy pomajowe nie 
umiały — czy też nie chciały — 
rozwiązać kwestii bezrobocia w mia
stach i w przeludnionych wsiach pol
skich; przyrzeczoną reformę rolną za
wieszono na kołku, a na uspokojenie 
niezadowolonych i wzburzonych mas 
chłopskich i robotniczych, wynaleziono 
jeden tylko środek: emigrację... 

Wynajdowano tereny emigracyjne we 
Francji, Brazylii, Argentynie i innych 
krajach zamorskich... 

Wtedy to przywódcy ruchu Socjali
stycznego ostrzegali lud polski przed 
masową emigracją; głosili, że zwycięski 
lud polski wywalczył Polskę, by być 
w niej gospodarzem; że nie tułaczka po 
obcych krajach — ale uprzemysłowie
nie Polski i przeprowadzenie sprawied
liwej reformy rolnej rozwiąże przelud
nienie wsi i bezrobocie w miastach. 

Bezrobotny chłop i robotnik, zachę
cany przez różnych agentów i przez ofi
cjalne biura pośrednictwa pracy — łat
wością dobrego zarobku i... «wzboga

cenia się» za granicą, łatwowiernie o-
puszczał swe ogniska domowe i zagro
dy, w tej myśli, że za rok, za parę lat 
powróci z frankami czy dolarami, za
oszczędzonymi na powiększenie swoich 
zagonów. 

Tak więc wychodźca, pochodzący 
przeważnie ze wsi polskiej sproletary-
zował się i siłą rzeczy zmuszony był o-
swoić się z nowymi warunkami bytu. 

Żył jednak długo nadzieją powrotu 
do Ojczyzny! Ale nadzieja ta za rzą
dów sanacyjnych z każdym dniem ma
lała... 

Docierające z kraju wiadomości o 
bezrobociu, o «pacyfikacjach» robotni
ków i chłopów7, upominających się o 
chleb i ludzkie prawa, wprowadzały e-
migranta w zwątpienie o powrocie do 
Ojczyzny. Dowiadywał się wprawdzie 
o rozroście Gdyni, później o budowie 

Kto w Polsce, w ostatnich latach, wi
dział, a jeszcze bardziej, kto przeżywał 
nastroje mas w czasie uroczystości 
pierwszomajowych, ten stwierdzić 
mógł zasadniczą rzecz, głęboką troskę 
o Polskę! 

Dojrzałość polityczna, wysokie poczu
cie społeczne, wielkie przywiązanie do 
ojczyzny — połączone ze zdrowym in
stynktem stanowiły siłę żywotną, zdol
ną wziąć na swe barki odpowiedzial
ność za losy milionów obywateli wolnej 
Polski. 

Nie chcieli tylko widzieć tego ci, co 
zamknięci w klanie uprzywilejowa
nych karłów, pozować chcieli na ol
brzymów — odpowiedzialnych tylko 
«przed historią i Bogiem». Jakże szyb
ko historia sąd swój wydała, a Bóg od
stąpił swe prawo kary ludowi! Jakże 
marne były te usiłowania administrato
rów kliki, którzy na rozkaz z góry lub z 
własnej lokaj skiej woli wydawali za
kazy obchodów, akademij, zgromadzeń 
robotniczych pod różnymi nieistotnymi 
pretekstami! 

Nieudałe prowokacje 

Wszelkie wysiłki rodzimej, czy 
międzynarodowej reakcji społecznej, 
nie zdołały jednak zmącić uwagi klasy 
robotniczej, nie zepchnęły jej z raz o-
branej drogi. 

Widać to było w szczególności w 
roku 1939. Hasła P. P. S., wielkiego 
masowego ruchu klasy pracującej, zo
stały należycie przez masy ludowe zro
zumiane i docenione. 

Oznaką jego były potężne obchody 
pierwszomajowe. Jak Polska długa i 
szeroka, od Karpat do robotniczej Gdy

ni, od błot poleskich do dymiących hut 
i szybów górnośląskich — wszędzie, 
gdzie była krzywda (a było jej wiele) 
i tęsknota do sprawiedliwości i wola 
walki o lepsze jutro — masy ludowe, 
robotnicy, chłopi, inteligencja pracują
ca, wypełniały szeregi manifestujących. 
Masowy udział chłopów ze swymi 
sztandarami nie był zjawiskiem oder
wanym. 

Chłop i z nami 
Zielone sztandary chłopów, obok 

czerwieni sztandarów robotniczych, 
najwymowniej przemawiały do serc i 
uczuć ludu. Symbol nadziei z symbo
lem walki złączony wspólnymi celami 
i okupiony obfitą daniną krwi robot
ników i chłopów stanowił i stanowić 
będzie tę siłę, której nic rozerwać nie 
zdoła a czynione wysiłki ku temu 
świadczyć mogą o zbrodni usiłujących. 

Obecny wkład ofiar na ołtarzu ojczy
zny spaja jeszcze trwalej tę jedność 
mas ludowych i umacnia postanowie
nie przeprowadzenia głębokich reform 
społecznych, zgodnych z zasadami ide
ałów ludzkości i wielkości Polski. 

Dziś w dniu pierwszego maja lud 
pracujący Polski, pozbawiony przez 
dwóch barbarzyńców totalitarnych, te
go co najwięcej ceni — wolności, nę
kany nędzą, zapełniający więzienia i 
obozy koncentracyjne, torturowany fi
zycznie, wierzy jednak niezłomnie, że 
nadchodzi dla niego nowy dzień ma
jowy, który w triumfie głosić będzie 
światu swe zwycięstwo nad rozszala
łem złem. 

Dzisiejszy 1-szy Maj — ponury w 
swej ohydzie, plugawiony galówkami 

złoczyństwa hitlerowskiego i obłudy 
stalinowskiej, lecz zawsze nieśmiertel
ny, tak jak nieśmiertelną jest niepo
dległość Polski — niechaj będzie dla 
nas, znajdujących się po za granicami 
ojczyzny, w szeregach wojskowych, 
przy warsztatach pracy, lub w obozach 
uchodźczych dniem wytężonej pracy i 
wielkiej woli zwycięstwa. 

Niechaj myśli nasze w dniu tym bie
gną do umęczonych braci, naszych to
warzyszów tam, w Polsce, trwających 
w wralce i na posterunkach naszej Wol
ności. Powtórzmy za nimi pełną pier
sią słowa pieśni robotniczo-chłopskiej 
— powtarzanych przez nich w kraju, 
narazie szeptem: 

Nasz sztandar płynie ponad trony. 
Niesie on zemsty grom ludu gniew, 
Przyszłości rzucając siew, 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim Ludu Polski krew! 

Powtórzmy słowa tej pieśni, które 
są wiarą naszego przetrwania i ogól
nego zwycięstwa, którego przekona
niem biją serca wszystkich ludzi pra
cy w Polsce, a wiara ta i przekonanie, 
niechaj przerodzi się w czyn, który w 
wkrótce zaprowadzi nas do naszej Oj
czyzny, tak, by najbliższy dzień pierw
szomajowy święcić mogli w tryumfie, 
z rozwiniętymi sztandarami Wolności 
i radować się budową sprawiedliwości 
społecznej, którą we wspólnym wysił
ku, na gruzach przemocy, gwałtu, bez
prawia utrwalimy po wszystkie czasy. 

Niech żyje niepodległa Polska Ludo
wa! 

Niech żyje P. P. S. ! 
Niech żyje Socjalizm! 

Robotnik-metalowiec. 

C. O. P., ale i o tym y iedział, że do te
go C. O. P. zjeżdżali si»j bezrobotni, nę
dzarze ze wszytkich k/ańców Polski i 
że tylko niewielka ich ozęść została za
trudniona, a reszta po cygańsku ciąg
nęła od wioski do wiosl i, szukając dru
giego C. O. P.-u.... 

Takimi C. O. P.-ami powinna była 
być pokryta cała Polska, od zarania 
swej niepodległości, a może nie byłoby 
wtedy pacyfikacji robotników i chło
pów, nie byłoby Berezy, a już napewno 
nie byłoby najazdu hord niemiecko-bol-
szewickich na Polskę! 

Wychodźtwo polskie na obczyźnie 
notowrało sobie w pamięci wszytkie wy
darzenia w kraju, wszytkie błędy rzą
dzącej kliki. Nie zatraciło jednak przy
wiązania do ojczystego kraju, do któ
rego tęskniło i marzyło o tym, żeby 
choć na starość złożyć sterane kości na 
polskiej ziemi. 

Ale lud polski powtórnie oswobodzi 
Ojczyznę, krwią serdeczną odkupi pol
ską ziemię, na której sam będzie gos
podarzem. 

Tym razem Wychodźtwo przebojem 
powróci do kraju i więcej go nigdy nie 
opuści. W Polsce ludowej wystarczy 
chleba tak braciom naszym w kraju, 
jak i tym co są dziś na wygnaniu. 

Józef Szczerbiński. 

Myśli żołnierza - socjalisty 
o święcie majowym 

Trudno nam żołnierzom, socjahstoin 
polskim, pisać, czy mówić, o sW1; 
pierwszomajowym bez silnego wzru 
nia. Polski ruch socjalistyczny w 
ju od dziesiątków lat obchodził swię 
klasy robotniczej. W najgorszych o r 
sach niewoli, za czasów caratu krwaw -
go znajdował robotnik polski drogę 
podziemi, do lasów odległych, aby za 
śpiew7ać pieśni bojowe, wzywające 
czynu, do rewolucji. 

Nie były mu straszne nahajki, a 
kule karabinowe, ani więzienia, ani 
zsyłki, ani szubienice. ... 

Wspaniale zapisana karta historii 
ruchu socjalistycznego przez Montwił-
łów, Mireckich, Baronów, Okrzejow, 
świadczy, że żadne przeszkody nie po
wstrzymywały ludu polskiego od pędu 
wyzwoleńczego z niewoli ku wolności, 
ku socjalizmowi! 

W zaborze austriackim lud pracują
cy wspaniałą postawą, walką z sołda-
teską, z ciemnotą i zacofaniem, z biuro
kracją cesarską, wyrąbał sobie drogę do 
prawa świętowania dnia 1 -go maja. 

W wolnej Polsce w dniu święta robot
niczego zamierała praca w fabrykach 
i kopalniach, rzucał kielnię murarz, ło
paty robotnik, chłop małorolny i bez
rolny maszerował pospołu z robotni
kiem i z inteligentem socjalistycznym 
w jednym szeregu, manifestował swoją 
wolę walki o ustrój socjalistyczny, o 
świat lepszy, sprawiedliwszy, o pokój 
i braterstwo ludów. 

I dzisiaj, gdy ziemie polskie podbił 
odwieczny wróg Polski, gdy ciężka ła
pa satrapy niemieckiego i sowieckiego 
zaciężyła nad naszym umęczonym kra
jem, lud pracujący miast i wsi nie 
ugiął się, nie załamał się, szeregi jego 
jeszcze bardziej się zwarły, zacisnęły 
się twarde pięści robociarskie, idą 
wici od izby do izby robotniczej w mie
ście, chłopskiej na wsi, wzywające do 

wytrwania do podniesienia do gó,v 

sztandaru, na którym wypisano bunt j 
walkę, śmierć ciemięzcom i wolność 
katowanym braciom-Polakom. 

Wielka siła żywotna bije w kraju, w 
tych milionach braci robotniczej \ 
chłopskiej i wielka wiara żyje w tych 
sercach, zastygłych z bólu okropnego. 
Oczy przerażone na widok strasznej 
krzywdy i cierpień, wyrażają upór \ 
zemstę zbirom hitlerowskim i bolszewi-

C Kalwaria ludu polskiego, znaczona 
więzieniami, obozami, plutonami egze
kucyjnymi, gehenna nieznana w dzie
jach historii — skończy się. 

Mv żołnierze polscy, walczący 0 Pol
skę wespół z wielkimi narodami demo
kratycznej Francji i Anglii, wierzymy, 
że jak fenix z popiołów powstanie lud 
polski, zerwie się jak orzeł do lotu, i 
skruszy kajdany niewoli, przemocy, 
awałtu i ucisku okupantów i zbuduje 
nową wielką Polskę Socjalistyczną! 

Znikną ponure obrazy ohydnych 
zbrodni, dokonywanych codziennie na 
ludzie polskim. Zgliszcza miast i wio
sek odbudują się i zamienią się z po
wrotem w pulsujące pracą i życiem, ży
we organizmy. 

Znikną dyktatorzy i dyktatury, a lud 
będzie budował swoją przyszłość na 
zasadach równości i wolności. I powieje 
nasz sztandar, symbol miłości Ojczyzny i 
szlachetnych, wzniosłych ideałów w wol
nej Polsce, dumnie nad naszymi gło
wami, wieszcząc światu całemu, że ża
dna siła nie zmogła ludu polskiego, że 
żył on i walczył nieustraszenie. Z tą 
wielką wiarą idzie żołnierz polski —-
socjalista w bój, wierząc, że tętni to bój 
ostatni, po którym przyjdzie pokój i 
braterstwo ludów wolnych. 

Be jot. 

PRZED ROKIEM W POLSCE 

Edward Szymański 
Wiele wiadomości złych, ciężkich do u-

dźwignięcia przychodzi z Polski. Powoli, 
poprzez góry i lasy, nadciągają wieści o 
losach ludzi, którzy przez tyle, tyle lat 
stali obok nas w jednym szeregu, walcząc 
o Polskę wolnego człowieka. 

I oto tymi dniami nadbiegła znowu taka 
zła wieść... Ubył na zawsze człowiek, któ
ry wzbogacił szeregi robotnicze poczu
ciem piękna, który pomnożył w nas wia

rę i entuzjazm i wolę walki. W pierwszych 
dniach września 1939 r. poległ w walkach 
pod Mławą tow. Edward Szymański. 

Syn robotnika i praczki, od dziecka znał 
twardą dolę robotniczą. Stał się jej piew
cą. Ale nietylko nędzę i krzywdę opiewał 
— jako twardy, gorący socjalista wiedział 
także, jaka jest droga do wyzwolenia i 
drogę tę w swych poezjach wskazywał. 
Był socjalistą walczącym, czujnym, od-

Tak, to było przed rokiem. Kraj czuł, 
że idzie w7ojna. Od chwili wejścia wojsk 
Hitlera do Pragi czeskiej nie mieliśmy 
żadnych wątpliwości: teraz kolej na 
Polskę! Przez masy robotnicze, wycho
wywane od dziesiątków7 lat przez P. P. S. 
w duchu gorącego patriotyzmu — szedł 
powiew uniesienia: Raczej śmierć, niż 
hańba kapitulacji! Ogłoszona pożycz
ka obrony przeciwlotniczej spotkała się 
w fabrykach, kopalniach i hutach z en
tuzjastycznym przyjęciem. Bobotnicy 
gotowi byli od ust sobie i swoim dzie
ciom odejmować, byle uzbroić kraj, by
le dać mu żołnierza, gotowego do boju. 
W pamięci wszystkich były olbrzymie 
manifestacje P. P. S., odbyte nrzed kil-

ważnym, wiernym. Jego poematy były 
manifestami bojowymi. Recytowane wie
lokrotnie na wielkich manifestacjach ro
botniczych, działały jak werbel, jak głos 
trąbki, nawołującej do boju. Gorąca fala 
opływała serca, myśli wybiegały wysoko i 
daleko, przed oczyma stawał nowy, lep
szy, piękniejszy świat, który proletariat 
wybuduje własnymi rękoma... Dobrze si£ 
zasłużył tow. Edward Szymański klasie 
robotniczej. Jego tomiki poezyj, jego 
wiersze porozrzucane po różnych robot
niczych pismach pozostaną na zawsze nie
tylko jako pamiątka po młodym poecie, 
ale będą przez długie jeszcze lata zagrze
wały do walki nowe robotnicze generacje. 

Napisaliśmy, że przyszła wieść zła... 
Zła, bo braknie Szymańskiego między na
mi, Zła, bo żal jego młodego życia i jego 
talentu, który już nigdy więcej nie za
błyśnie, nigdy więcej nie będzie stał w 
służbie wielkiej naszej sprawy. Ale śmierć 
poety była piękna! Umarł tak, jak żył—a 
to, co głosił, własną krwią przypieczęto
wał. Za polską ziemię, za polski lud, za 
przyszłość swej córeczki poległ Edward 
Szymański. Niechaj mu ziemia, którą ko
chał i którą swoją krwią przepoił—lekka 
będzie! , 

ku miesiącami w dwudziestą rocznicę 
odzyskania niepodległości. 

Nadchodził 1 maj. Robotnicy goto
wali się do ogromnych demonstracji w 
obronie Wolności, w o'bronie zagrożonej 
Polski. 

Odezwa P. P. S. głosiła: 

«...Niechaj zjednoczy się lud pra
cujący wokół wielkiej sprawy obrony 
wolności wewnętrznej i niepodległo
ści Polski». 

A dalej, w odezwie naszej padły jakże 
prawdziwe słowa: 

«...żadna choćby największa pomoc 
zewnętrzna, nie zdoła zastąpić siły 
wewnętrznej i pogotowia zbrojnego 
danego narodu. Biada narodom nie
przygotowanym i słabym, biada wie
rzącym w układy i zobowiązania fa
szyzmu! Biada tym, co wierzą, iż 
faszyzm niesie narodom wolność a lu
dowi pracę i dobrobyt. Miesiąc ma
rzec zadał kłam i zdemaskował obłu
dę haseł «wyzwoleńczych», głoszo
nych przez faszyzm i hitleryzm. 

Polska zapewniona o poparciu wiel
kich mocarstw Zachodu, musi się od
wołać przede wszystkim do własnych 
sił, które tkwią w masach ludowych». 

Nie inaczej stawiały sprawę uchwały 
Komisji Centralnej Związków Zawodo
wych. Głosiły one: 

«Obchód dnia 1 Maja r. 1939 odby
wać się musi w tym roku pod hasłem 
Obrony Niepodległości naszego kraju 
oraz walki o Polskę Ludową. 

Świat cały przeżywa dziś boleśnie 
skutki polityki zaborczej hitlerow
skich Niemiec i Włoch faszystow
skich. 

Hasłem naszym, tak, jak dotych
czas, musi być solidarność międzyna
rodowa w walce z faszyzmem. 

Polska musi jeszcze silniej wzmoc
nić więzy sojuszu i współpracy z kra
jami demokracji. 

Świat Pracy domaga się wpływu 
bezpośredniego na losy kraju. 

NIECH ŻYJE 1 MAJ! 

NIECH ŻYJE SOCJALIZM I WOL
NOŚĆ!» 

Nigdy chyba jeszcze w Polsce nie wi
dziano by tak olbrzymich, tak potęż
nych manifestacji, jak właśnie w dniu 
1 maja 1939 roku! 

Zakaz p. Składkowskiego 
I oto na kilka dni przed tym wielkim 

świętem robotniczym — rząd generała 
Składkowskiego ogłosił zakaz pochodów 
i manifestacyj pod gołym niebem! Ze
zwolono tylko na zebrania w zamknię
tych salach... Nie pomogły protesty i 
interwencje. Poraź pierwszy w Niepo
dległej Polsce zabroniono robotnikom 
manifestować w tym wielkim uroczy
stym dniu... 

Zakaz demonstracyj publicznych był 
skierowany wyłącznie przeciw robotni
kom socjalistycznym. Wkrótce potym 
zezwolono bowiem na manifestację O-
zonową w Katowicach, zezwolono oczy
wiście na zjazd legionistów w Krako- ^ 
wie. Tylko P. P. S. kłóła w oczy wiel- * 
korządców Polski sanacyjnej !... 

Taki był jeden z ostatnich czynów 
rządu Składkowskiego. Wkrótce po
tym — jakby dla dopełnienia miary 
prowokacji — mianowany został mini
strem Kostek-Biernacki, dozorca kator
gi brzeskiej ! 

W cztery miesiące po równie hanieb
nym jak głupim zakazie, rząd Skład
kowskiego ginął w hańbie i niesławie. 
Niestety, ginąc, pociągnął, za sobą w ot
chłań bezmiernej niedoli całą Polskę, 
którą zdezorganizował, osłabił i skazał 
na straszliwe cierpienia. 

W Polsce nowej nie będzie już tę
pych stupajków na stanowisku minist
rów. W Polsce odbudowanej dzień 1-go 
maja będzie świętowany przez cały Lud 
Pracujący w swobodzie, w braterstwie, 
w wolności. Bo Lud będzie tej Polski 
przyszłej gospodarzem. 

C. 

MARJA KUNCEWICZOWA 

CZY TO PRZEJECHAŁ WÓZ 
ASMODEUSZA ? 

Opowiem teraz historię warszaw
skiego kufra. 

Pani Gabrysiowa, dozorczyni, bywa
ła nieraz z jego powodu wzywana na 
ratunek. Stał w korytarzu między ja
dalnym pokojem a kuchnią. 

Wysoki, zamczysty, powleczony, nie-
praktykowanym obecnie, fioletowym 
kolorem; w wypukłym wieku miał 
mnóstwo szufladek. 

Przy wielkanocnych porządkach pani 
Gabrysiowa pomagała służącej ruszyć 
go z posad. Zablokowany z jednej stro
ny szafą z ubraniami, z drugiej — ko
szem na brudną bieliznę — wymagał 
cyrkowych sztuk, by wymanewrowane 
zostały z za niego złoża śmieci. Przy o-
kazji otwierano go i wietrzono. W o-
kienku, wychodzącym na ogród Głucho
niemych, zjawiało się pełno pstrych ka
wałków, zapach piżma napełniał miesz
kanie. Po kilku godzinach te kawałki 
znikały, wieko z trzaskiem zapadało 
nad nimi i wiosenny kurz zaczynał o-
siadać na miejscu zimowego. 

Kufer wszystkim przeszkadzał. W 
przejściu kopano go .przy byle okazji. 
Każdy żałował dwuch metrów kwadra
towych, gdzie on się piętrzył — niczyj, 

bezużyteczny i nienaruszalny. Tyle rze
czy niszczyło się, znikało, o tylu rze
czach ukochanych zapominano — ku
fer, niewiadomo czym wyładowany, 
wiecznie zawalał korytarz. 

I przed odjazdem mówiło się służą
cej : «Niechże Karolina uważa na ku
fer». 

Kiedy po raz ostatni opuszczałam 
mieszkanie przy Placu Trzech Krzyży, 
pani Gabrysiowa nie rozumiała żad
nych ludzkich słów. Z ręką nad ocza
mi patrzyła w dymy Okęcia, tam się 
już wczoraj spalił jej syn, Maniek, cze
ladnik ślusarski, a Niemcy znowu z 
nieba prażyli w śródmieście. 

Ludzie pchali się do bramy, bo w 
piwnicach «Osramówek» był schron. 
Pani Gabrysiowa z roztargnieniem spoj
rzała na mnie: 

«Pani od nas jedzie, a kufer? I cze
go ten Niemiec chce tutaj, ten Anty
chryst, ten czort?» 

Zacisnęła pięść, krzycząc pobiegła w 
podwórko. 

Obejrzałam się na schody; z trotua-
ru zadarłam jeszcze głowę w górę nie 
ku Niemcowi — ku czwartemu piętru. 
Ku temu balkonowi, gdzie kiedyś sta

łam w ślubnym welonie, skąd mój ma-* 
ły wyglądał między zawiasami sztache
ty na świat. 

Co rok z bardziej wysoka patrzył, 
wreszcie przerósł żelazną barierkę i 
wtedy sam, bez nianiek, zbiegł po scho
dach, ruszył w swoje miasto. 

Długo balkon był w zaniedbaniu. Aż 
prezydent Starzyński narzucił Warsza
wie kwiaty. Rada nie rada sprawiłam 
skrzynki, zaczęłam sadzić pelargonie. 
Później petunie. Tam wysoko kraśnia-
ły i bielały. 

Parę tygodni temu przyjechała do 
Paryża sąsiadka warszawska. Jej sy
nek wziął się pod boki i dumnie wy
krzyknął: 

«U nas piec wisi na ścianie! A u 
was nie, wcale, zupełnie nie wisi». 

Podobno zgorączkowani i zmarznięci 
po trzymiesięcznej tułaczce, dotarli 

na Pragę. Dorożkarz, zapytany o Plac 
Trzech Krzyży, powiedział: 

«Miała pani szanowna szczęście: pla
cyk nietknięty stoi». 

Chłopiec zaczął w dorożce tupać i 
krzyczeć : 

«Do domu! Do łóżka! Do mojego 
małpiszona Kubusia ! » 

Ściemniało się. Kikuty zamku na
krywał zmierzch. Oczv chłopczyka 
matka dłonią nakryła. Tak jechali. 

Oboje byli chorzy i mało przytomni, 
więc Warszawa nie zdała im się praw
dziwa. Warszawa także była nieprzy
tomna. W gorączce przedmiot nigdy 
nie śni się gładki — zawsze jest por
wany, zgnieciony. 

Porwane, zgniecione domy nie dziwi
ły tej pani. 

Porwane, zgniecione latarnie, szyldy 

zgniecione, porwane wieże, gęsty kosz
mar, z którego sterczą szyny, żebra, 
bezwstydna golizna. Koń potyka się, 
dorożka leci wtył, wprzód, gwiazdy 
stoją na niezwykłych miejscach. Za 
dużo gwiazd, za mało kominów, okna 
roztwarte w ramy zwisające, jak 
zwichnięte szczęki. 'Ból na rogu ulicy 
i ból gdzie dawniej muzyka leciała z 
dancingu. Śmierć grubą* warstwą na 
wszytkich kolorach. 

Chłopczyk pochrapywał, pani czeka
ła przebudzenia na nietkniętym placu. 
Za ulicą Pierackiego szarpanina, jak-
gdyby zaczęła naciekać. Dachy płynę
ły również, mury sklepiły się. Budką ! 
Budka z papierosami ta sama, co zaw
sze, wyszła naprzeciw z ciemności: 

«Jureczku! patrz! Kupimy dla tatu
sia śląskich Rarytasów!» 

Kościół w rusztowaniach, ten sam do 
połowy wybielony, jak go zastał wrze
sień. Apteka Klawego — szyby jasne 
— otwarta. Babcia w chustce zamyka 
za sobą drzwi od niej ze znajomym 
brzękiem. Ani bomby, ani szrapnele, 
żaden krzyk szpitalny nie oniemił tych 
drzwi nad schodkami. 

Dorożkarz staje. 
«Nie, panie, dalej dalej ! Klawe, to 

jest numer dwunasty, a ja muszę pod 
ósmy!» 

Ale dorożkarz stoi, człowiek na koźle 
milczy. Chłopczyk się zbudził. 

«Mamusiu, dom!» 
Wyrywa się, biegnie. I cóż opiera 

się? * Przed czym się cofa? Dlaczego 
macha krótkimi ramionami? Komu 
grozi? Czemu tak okropnie krzyczy? 

Wybiega za nim moja pani sąiadka: 

«Syneczku, co tobie, co to? 
Koło drzewka złamanego wyrwa, nad 

wyrwą druty, brama. 
Ta brama z okrągłym okienkiem, w 

którym pani Gabrysiowej oczy, długie, 
senne, tak często zapłakane widywałam 
wracając nocą. 

Ta brama, przed którą nieraz tyle 
szczęścia żegnałam, przez którą mój 
ojciec odszedł w trumnie. 

Gdzie ta brama? 
Na słupku tablica, napis: 
«Eintritt verboten». 
Pieczara jakaś zieje przeciągiem, spa

lenizną, ciemnością. 
Chłopiec przepełza między drutami, 

matka za nim. Próg żelazny, owszem^ 
jest na miejscu. Wchodzą. 

Wchodzą do domu, który był nasz, 
ich, pani Gabrysiowej, fryzjera, kuś-
nierki i pana Haberbuscha. Przez dwa
dzieścia moich lat w tym domu trzęsło 
się sklepienie bramy przy każdym kur
sie ciężarówki (garaż w podwórzu) i 
lustro, oplecione wstażkami z bronzu, 
trzęsło się na mojej ścianie, po suficie 
szły rysy pęknięcia, tynk spadał na gło
wy gości. 

Raz w piwnicy zapalił się węgiel. Dym 
nas przebudził. Chodziliśmy, węszyliś
my, telefonowali do administratora, 
nikt nie rozumiał przyczyny. 

Niechcący oparłam się o mur przed
pokoju. Mur gadał. Gdzieś z dołu od 
bramy i z pod niej i z piwnic tajemni
czym sposobem (od cegły do cegły prze
słanie? od rury do rury pogłos?) leciał 
szum ...Zimna była ściana, przecież 
mówiła w ogniu. Administrator zeszedł 

sprowadzono straż, w godzinę ogień 
zgaszano. 

Czy we wrześniu nikt nie przykładał 
ucha do ścian? Czy pod sklepieniem 
naszej bramy przejechał wóz Asmo-
deusza? Czy te cegły zmęczone zdra
dziły? Czy przerdzewiałe mury ogłuch- y 
ły? Czy śmierć przyszła od strychu? 

Podobno Gabryś — niedarmo tyle lat 
Gabrysiowa na niego, chociaż taki ucz
ciwy, płakała, zawinił. Może właśnie tej 
śmierci dookoła, tego czyśćcowego roz
ruchu, tych pożarów nad głową i P0^ 
nogami potrzeba mu było, żeby swoją 
porządność zwyciężyć?' Żeby porzucić 
swoją własną żonę? 

Kiedy na osiem godzin przed kapitu-
lacją Warszawy na dach poraź czwarty 
padła bomba, strychu nie miał kto ot
worzyć: Gabryś przepadł z kluczami. 
1 ewnie zagadały ściany. Pewnie od ce
gły do cegły, od rury* do rury poszedł 
alarm zgóry wdół. 

Ale kluczy od strychu nie było. Za-
eoni saperzy z kina* Napoleon przyje
chali rąbać, lustra z trzaskiem opuś
ciły ramy, w których je więziono, stru
ny fortepianu poskręcały się, klawia
tury przed galopadą płomieni wrzasty 
pożegnanie wszystkim palcom, które je 
pieściły, pamiątkowe szable zaryły się 
w gruz, twarze krewnych i nieznajo
mych znikły z płócien, kredensy wy
rzygały porcelanę, biblioteki splunęły 
w ogień truciznę, listy, suknie na czar
nych błahych skrzydełkach odfrunçty 
w nicość. 

«Manio, gdzie są schody? Gdzie win-
p . zie s3 nasze drzwi?» 

ani z synkiem w bramie swego do
mu stali pod gwiazdami. 
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M I Ę D Z Y N A R O D Ó W K A  Ż Y D E  
Od poł wieku jednym z naczelnych może niewypowiedziane — stanie przed 
ipł nhr.hodow Dlerwsznma inwnr<»li «7 1-. * haseł obchodów pierwszomajowych w 

całym świecie było: międzynarodowe 
braterstwo ludów. Pozdrawialiśmy za
wsze w7 Warszawie, Lwowie czy Kato
wicach robotników, towarzyszy wszyst
kich innych narodowości, mając pew
ność, że na obu półkulach świata ze
brani pod czerwonymi sztandarami u-
czestnicy obchodów pierwszomajowych 
i nam swe pozdrowienie przesyłają. 

Dziś, w dniu 1-go maja — jak w ka
żdym innym dniu tego roku — pękać 
będą bomby i granaty, umierać będą 
żołnierze, będzie wrzał bój na różnych 
frontach. 

A u nas, w ojczyźnie, brutalni sie
pacze hitlerowscy będą w tym dniu 
święta międzynarodowego, — jak co

dziennie od końca września — wywozili 
^nłodzież do obozów, rozstrzeliwali nie
winnych, będą katowali kobiety i znę
cali się nad dziećmi. 

We Lwowie najeźdźcy sowieccy wy
wieszą — jakby na urągowisko — czer
wone sztandary, urządzą paradę z u-
działem tanków i czerkieskiej kawalerii 
i nie zaprzestaną nawet niszczycielskiej 
działalności, pokrytej nędznymi, zakła
manymi frazesami. 

Czy te obrazy, nieubłagane w swym 
realizmie, nie są zaprzeczeniem głoszo
nego od pół wieku naszego hasła? 

Wszędzie, gdzie się socjaliści w dniu 
1-go maja zbiorą, gdzie zebrać się będą 
mogli to niepokojące pytanie — choć 

nimi. 
Pomyślą wówczas nie tylko o wojnie 

i frontach, nie tylko o okrucieństwach i 
napadach na małe, miłujące pokój na
rody — ale także o ujawnionym egoiź-
mie neutralnych, zaprzątniętych tylko 
jedną, jedyną myślą, bv — za wszelką 
cenę — zatrzymać zawieruchę wojenną 
u granic swTej ojczyzny. 

A jednak przed odpowiedzią na to drę
czące pytanie należy sobie uświadomić, 
w jak odmiennej, korzystniejszej sytua-
cji znajduje się Międzynarodówka So
cjalistyczna dziś, niż w czasie pierw
szej wojny światowej. 

Gdy w roku 1914 zagrzmiały arma
ty, socjaliści krajów prowadzących woj
nę stanęli każdy w szeregach swej ar
mii narodowej w przeświadczeniu, że 
walczą o wolność swego narodu, o świę
te ideały, które mu dotąd przyświecały. 
Socjaliści niemieccy uważali, że wojna 
jest narzucona narodowi niemieckiemu, 
że Niemcom i Europie grozi «skozacze-
nie». Socjaliści francuscy bronili o-
chotniczo i z zapałem Republiki przed 
butem pruskiego feldfebla. 

Nie było wspólnego języka, nie było 
możności porozumiewania się między 
niedawnymi uczestnikami międzynaro
dowych kongresów, oddzielonymi ro
wami strzeleckimi i tkwiącymi w tych 
rowach nie tylko fizycznie. 

Zdawano się, że strzały oddane w prze 

dedniu wybuchu wojny do Jana Jaurè-
sa zabiły nie tylko człowieka. 

Międzynarodówka socjalistyczna od
żyła jednak po wojnie światowej i dziś 
— w okresie nowej wojny — sytuacja 
jest zasadniczo odmienna. 

Nie ma dziś — wśród socjalistów 
świata całego — różnicy zdań co do 

przyczyn pożogi wojennej, wszyscy są 
zgodni, że sprawcą jej jest imperializm 
dyktatorów, nie od dziś zwalczanych 
przez międzynarodowy ruch ' socjali
styczny. 

Nie zapoznaję bynajmniej, że propa
ganda hitlerowska kształtuje przekona
nia znacznej części także proletariatu 

BROŃ W WALCE Z PRZEMOCĄ 
Ciemne, bestialskie siły doszły do władzy pod postacią hilterowskiego 

nazizmu. Władza ta — to narodowa i społeczna niewola, to groźba za-
głady dla sąsiadujących z nim ludów. Nazizm jest wyłączeniem wszyst-
kiego co racjonalne, jest wybuchem instynktów, dla panowania których 
zdawałoby się nie mogło już być miejsca w obecnym stadium rozwoju 
ludzkości. 

Odeprzeć tę narastającą falę może jedynie moc ducha, siła oporu 
każdego z nas i wszystkich nas razem, złączonych w jedną niezwalczoną 
potęgę. Tę siłę musimy z siebie wydobyć! 

Myśl twórczą postawmy u steru. 
„Teoria staje się potęgą, gdy masami owładnie", powiedział Marx. Fa

natyzmowi zagłady przeciwstawmy zapamiętałość dobra, złu — nieugię-
tość woli, nihilizmowi — twórczy wysiłek rewolucyjny. 

Czas przejść do ataku! 
Zwycięską bronią przeciw rozpętanym siłom niszczycielskim jest zjed

noczenie uciskanych i zagrożonych przez hitleryzm ludów. 

J. S T O L Z 
Zastępca Sekretarza Międzynarodówki Zawodowej 

O przyszłego człowieka 
Socjalizm utopijny — socjalizm naukowy... 

Pierwszy powstał ze współczucia i li
tości szlachetnych ludzi, bolejących 
nad krzywdą i upokorzeniem rzemieśl
ników, rozrzuconych po poddaszach 
chałupniczych, zgiętych w kabłąk w 
suterynach szewckich, krawieckich, 
tkackich. Dopiero zaczynały powsta
wać większe zakłady przemysłowe. 
Więc też wydaw7ało się tym dobrym 
ludziom, że wystarczy takie lub inne 
prawo, mniejsza lub większa reforma, 
taki lub inny pomysł doraźnego usu
nięcia wyzysku, ażeby raz na zawsze 
skończyć z niesprawiedliwością spo
łeczną. Mrzonki tych utopistów w ze
tknięciu z bezwzględną i okrutną rze
czywistością rozpryskiwały się jak 
najbarwniejsze bańki mydlane. 

Trzeba było głębokich przemian w 
życiu gospodarczym narodów, by zro
dzić się mogła nauka, ujmująca we 
wzory o ścisłości niemal matematycz
nej źródła niesprawiedliwości społecz
nej, nauka, która zdołała, dzięki ge
niuszowi Marxa, wywlec na światło 

dzienne ukryty w odległych mgławi
cach dziejów mechanizm walki klaso
wej, jako czynnika, wyznaczającego 
ludzkości gościńce jej marszu w przy
szłość. 

Bzdurnym, a złośliwym głupstwem 
wrogów klasy robotniczej jest przypi
sywanie socjalizmowi naukowemu 
«wynalazku» walki klasowej. Istniała 
i istnieje ona od wieków. Zasługą soc
jalizmu jest stworzenie ideału ustroju, 
który ma na celu ostateczne zniesienie 
walk między poszczególnymi grupami 
ludzkimi na rzecz społeczeństw zwar
tych i jednolitych, wspólnie budują
cych szczęśliwość ludzkości. 

Dlatego też dopuszcza się grubszej 
nielojalności naukowej, przynoszącej 
ujmę jego wiedzy jeden z największych 
dziś żyjących polskich filozofów, kiedy 
pisząc o ideologiach, które niszczą nie
zależność jednostki, jednym tchem wy
mienia obok 
hitleryzmu -

faszyzmu, bolszewizmu 
socjalizm. 

« Socjalizm — to wyzwolenie jednostki 
Socjalizm bowiem nie pojmuje ina

czej przyszłego ustroju wolności, jak 
przez wyzwolenie jednostki ludzkiej od 
mozołu krwawej walki o byt, otworze
nie jak najbogatszej skali możliwości 
wszechstronnego zadowolenia i rozkwi
tu pragnień, umiłowań i pomysłów 
człowieka. 

W tym miejscu ujawnia się z całą 
jaskrawością różnica między socjaliz
mem, a totalizmem wogóle, w szczegól
ności zaś komunizmem w jego reali
zacji bolszewickiej. 

Socjalizm nowoczesny nie mógł po
wstać ani chwilę wcześniej, niż kiedy 
to, dzięki odkryciom w dziedzinie tech
niki, w wielkich ośrodkach wytwór
czych skupiły się tysięczne masy robot
ników.- «Miasta-polipy» ściągnęły ku 
sobie tysięczne zastępy zproletaryzowa-
nych chłopów, którzy stanęli w halach 
fabrycznych bok o bok, ramię przy ra
mieniu z rzemieślnikami wyzwolony
mi ze średniowiecznych pęt cechu, a 
zakutymi w stalowe więzy ustroju ma
szynowego. 

Wspólna krzywda gromad ludzkich 
wykuła w proletariacie świadomość 
wspólnoty klasowej i bojowe prawo so-
lidarności. 

Te podstawowe prawdy nowej etyki 
społecznej uchwycił Karol Marx, a Mię
dzynarodówka robotnicza ujęła w wi
domy znak święta majowego. 

Długie lata walczyli proletariusze 
wszystkich narodów o prawo do tego 
święta. Kapitalistyczna etyka egoizmu 
klasowego dość prędko odczuła śmier
telne niebezpieczeństwo, zagrażające 
wyzyskiwaczom świata, a ukryte w no
wej moralności socjalizmu. Lecz siły 
klasy robotniczej w7zmagały się z każ
dym rokiem, coraz więcej miast i ulic 
barwiło się w dniu 1 maja purpurą 
sztandarów robotniczych. 

Dyktatura 
nad proletarjatem 

Nie mogąc zwalczyć przeciwnika w 
jawnym starciu bezpośrednim burżua-
zja usiłowała go znieprawić ukrytym 
jadem przyrodzonego jej egoizmu. 
Przez przebiegłą taktykę skalowania 
płac robotniczych udawało się nieraz 
kapitalistom rozszczepiać zwartość kla
sy robotniczej, tworzyć wT jej łonie a-
rystokrację robotniczą i zepchniętych 
na najniższy szczebel warunków życio
wych — proletariuszy miasta i wsi. Na 
tym to właśnie rozszczepieniu klasy ro
botniczej wygrywała burżuazja świata, 
rozbijając międzynarodową solidarność 
robotniczą w przededniu wojny 1914 
roku. Rozszczepienie to wyzyskały dla 
swoich doraźnych zwycięstw bolsze-
wizm, faszyzm i hitleryzm. 

Powitanie socjalistów Gruzji 
Wolności pracy i jednostki, zniszcze

nia wszelkiej przemocy, zniknięcia mi-
litaryzmu i imperializmu, wolności dla 
wszystkich narodów i utrwalenia poko
ju na zasadach wzajemnej solidarności 
— oto czego domagają się ludzie pra
cy całego świata w tym dniu Święta Ro
botniczego. 

Polski lud pracujący pozbawiony jest 
możności świętowania Pierwszego Maja 
w tym roku. Naród polski jest w nie
woli hitlerowskich Niemiec i bolszewi
ckiej Rosji. Polska w swojej przesz
łości nieraz była pokonana i podzielona 
między wrogów, ale jej wyzwolenie za
wsze było hasłem Międzynarodówki So
cjalistycznej i wszystkich demokratycz
nych i postępowych społeczeństw Eu
ropy. Wolność Polski zawsze była sym
bolem wolności wszytkich ciemiężo
nych. 

Po stu latach niewoli i bohaterskich 
i^tyalk Polska zmartwychwstała i zdo

była wolność. Obecnie znowu stała się 
ofiarą napaści dwuch współczesnych 
despotów, Stalina i Hitlera. I znowu 
Polska staje się ośrodkiem powszech
nej uwagi i współczucia; wielkie kra
je demokratyczne są po jej stronie, lu
dzie pracy całego świata, wszytkie inne 
narody podbite życzą jej zwycięstwa i 
najszybszego wyzwolenia. 

Ze szczegóR^ą uwagą śledzi tę walkę 
Polski naród gruziński, który łączy 
z narodem polskim wspólna walka o 
wolność narodową, i który cierpi pod 
tym samym jarzmem. 

Gruzińscy robotnicy witają polski 
lud pracujący i pewni są, że iuż nie
długo PierwTszy Maja będzie obchodzo
ny uroczyście w wolnej Polsce. 

K. Gwardżaladze, 
Przedstawiciel Gruzińskiej Partii 
Socjalno-Demokratycznei w Mię

dzynarodówce Soc ialistyczne j. 

Bolszewicy, pod pozorem zaprowa
dzenia dyktatury proletariatu, wpro
wadzili na obszarach Rosji Sowieckiej 
dyktaturę nad proletariatem. Zapowie
dzieli usunięcie przemocą rządów bur-
żuazji, w rzeczywistości w imię intere
sów nielicznej kadry partii bolszewic
kiej — zniszczyli najprostsze elementy 
w7olności człowieka i szacunku dla jego 
osobowości — trzaskiem wystrzałów 
tłumiąc każdy głos niezależny. 

Dziś Rosja Sowiecka staje przed są
dem ruchu robotniczego jako ta, która 
sprostytuowała najświętsze hasła soc
jalizmu! Zdradziecki sojusz z Niemca
mi hitlerowskimi, zbójecki napad na 
Polskę i Finlandię —- akt zdrady bol
szewickiej ostatecznie przypieczętowa
ły. 

Podobnie do bolszewików, 
hitlerowcy, chcąc oddać klasę robotni
czą Niemiec w ręce wielkiego 
kapitału, któremu w7 oczy zajrzało na
zajutrz po wojnie 1914-18 śmiertelne 
niebezpieczeństwo rew7olucji, — oszu
kali ją czadem nacjonalizmu, podstęp
nie zabarwionego czerwonymi błyska
mi haseł socjalistycznych. 

Przemijające rządy totalizmu w 
trzech jego postaciach są groźnym o-
strzeżeniem dla klasy robotniczej w jej 
dążeniu do stworzenia przyszłego czło
wieka. 

Proletariat nie tylko winien zacho
wać w całej jego ważkości bojowej na
kaz solidarności klasowej, ale musi 
wyrobić w sobie szacunek dla każdego 
towarzysza pracy, niezależnie od je- ! 
go pozycji życiowej. Przyszły człowiek 
musi wyrobić w sobie niezachwiane 
przeświadczenie, że «człowiek jest rze
czą świętą», że nie wolno nikomu 
krzywdzić człowieka. A krzywdą jest 
wszelki gwałt nad jego przekonaniami, 
poglądami, umiłowaniami. 

Przyszły człowiek musi mieć w so
bie bezkompromisowy hart i rycerską 
niezłomność. Musi bezlitośnie tępić 
wszelki chwast prywaty i samolubst-
wa. 

Dawni Grecy kształtowali swój ideał 
człowieka w7edług zasad Piękna. Przy
szły człowiek w7 ustroju wolności wi
nien je wysunąć jako najwyższy czyn
nik jego moralności. Winien nauczyć 
się czytać piękno w otaczającym go 

świecie, księgach i dziełach sztuki, a 
przede wszystkim w najszlachetniej
szych przejawach duszy ludzkiej — z 
nich wszystkich czerpać naukę czynie
nia siebie człowiekiem pięknym, «czło
wiekiem pełnym». 

Święcimy święto majowe obecne za
miast w radości wiosennej, w ciężkim 
smutku i bólu. Nie zobaczą miasta Pol
ski, jak to się działo od wielu lat, ulic 
wypełnionych radosnym tłumem świę
tujących swe święto robotników i ro
botnic, maszerujących zwartymi szere
gami pod czerwonymi znakami wol
ności. Dlatego też na nas, socjalistów 
polskich, korzystających z serdecznej 
gościny wolnej Republiki Francji, spa
da przypomnienie, że socjalizm polski 
łączył zawsze sprawę wyzwolenia klasy 
robotniczej ze sprawą wyswobodzenia 
narodu od ucisku. 

I dziś, kiedy rozmyślamy o przyszłym 
człowieku, nie zapominamy ani na 
chwilę, że polski chłop, że polski robot
nik, że polski inteligent w ustroju zwy
cięskiego socjalizmu nie zatracą swej 
istności narodowej, a jako Polacy rów
nouprawnieni w wielkiej rodzinie wol
nych narodów — kształtować będą w 
sobie obok w7alorów ogólnoludzkich, 
całe bogactwo kultury narodowej, o-
byczaju narodowego i narodowej sztu
ki. D. 

niemieckiego, że żyjąca za chińskim 
murem ludność Sowietów w znacznej 
mierze wierzy w «napad Finlandczy-
ków» na Związek Sowiecki — ale świa
dome elementy socjalistyczne, ale wszy
scy socjaliści krajów dyktatorskich, 
którzy7 mają możność wypowiedzenia 
się zgodni są w tym, iż jedynymi wino
wajcami wojny są dyktatorzy i że ich 
żądza podboju jest naturalną konse
kwencją samego ustroju dyktator
skiego. 

I dlatego dziś — choć mogą być duże 
różnice w tej czy innej nader ważnej 
kwestii — mogą się zebrać i mogą na 
jednej płaszczyźnie ze sobą rozmawiać 
socjaliści wszystkich narodów. 

Mimo wszystkie pozory i krakania 
puszczyków, właśnie rozwój wypad
ków w7 okresie wojny — przyniósł po
twierdzenie wszystkich istotnych tez 
demokratycznego socjalizmu ! 

Od lat broniliśmy, lekceważeni przez 
liczne czynniki «urzędowe», tezy, że 

rządy dyktatorskie prowadzą nie
uchronnie do wojny, od lat wykazywa
liśmy, że «czerwona» dyktatura wład
ców Kremla musi doprowadzić nie tyl
ko do spaczenia, ale do zupełnego zaprze
paszczenia wszystkich ideałów socja
listycznych, od dawTia wskazywaliśmy 
na realizowaną dziś w znacznej mie
rze — konieczność gospodarki plano
wej jako dźwigni rozwoju sił ^osDodar-
czych. 

I dlatego możemy i dziś — w dniu 
1-go maja wśród szczęku broni, wygna
ni przemocą z kraju, dumnie w7znieść 
nasze sztandary i głosić wszystkie na
sze nieśmiertelne hasła. 

Przyszłość ludzkości zależy od poko
nania dyktatorów a wyrosłe na gruzach 
dyktatur wolne społeczeństwa będą mu
siały szukać i znaleźć nowe formy 
współżycia w7 oparciu o stare nasze 
hasło : międzynarodowej solidarności 
ludzi pracy. 

LUG. 

MANIFEST MAJOWY 
Międzynarodówki Zawodowej 

W tym roku proletariat świata obchodzi podległości i wolności, robotnicy wszystkich 
swe święto pracy w okolicznościach najbar- krajów zgrupowali się już w pierwszym dniu 
dziej dramatycznych od ćwierćwiecza. 

Wojna, której groźby krążyły nad świa
tem od wielu lat i coraz bardziej zaciemnia
ły chmurami święto pierwszo - majowe, od 
kilku miesięcy runęła na ludzkość. Do daw
nej żałoby, którą nosili robotnicy krajów 
opanowanych jarzmem faszyzm i hitleryz
mu, przybyła żałoba nowa. Po Austrii. Cze
chosłowacji i Albanii przyszła Polska, kra
je bałtyckie i wreszcie Finlandia stała się 
ofiarą dyktatorów narodowo-socjalistycznych 
i komunistycznych. Tym niemniej z nową 
nadzieją robotnicy całego świata obserwują 
walkę, która rozpętała się pomiędzy demo
kracjami i przemocą dyktatorów, pomiędzy 
siłami, które walczą o wolność i przywróce
nie prawa i siłami, które chcą wpędzić ludz
kość w. niewolnictwo. 

Z całą pewnością w żadnym kraju, bądź 
to walczącym, bądź też neutralnym, zorga
nizowani robotnicy nie "chcieli wojny. Ra
dość odczuli oni dopiero wówczas, gdy w ro
ku 1939 siły wolnościowe, w odpowiedzi na 
prowokacje Hitlera i Stalina, przeciwstawi
ły się całą swą potęgą, odpowiadając siłą 
swych armii na agresję. 

Już od dawna organizacje robotnicze żą
dały od demokracji, od wszystkich demokra
cji, polityki bardziej mocnej i odważnej prze
ciw bezczelnym szantażom i brutalnym groź
bom dyktatorów, żądały, gdy jeszcze był po 
temu czas, całkowitej unii wszystkich sił, 
które chciały Pokoju, Wolności i Prawa. Jeś
li byłyby wysłuchane, wojny dało by się 
uniknąć, pokój byłby uratowany w zastoso
waniu prawa i sprawiedliwości. 

Niestety wahanie i sprzeczność różnych 
interesów wewnątrz poszczególnych krajów, 
jak również na arenie międzynarodowej, nie 
dopuściły do tego, aby skuteczna i energicz
na akcja rozwinęła się w odpowiedniej chwili 

Szczerze żałując, że' nie było już żadnego 
innego wyjścia, jak tylko odwołanie się do 
broni przez narody zaatakowane w ich nie-

wojny po stronie narodu polskiego zaatako
wanego przez Hitlera i zdradzonego przez 
Stalina. 

Międzynarodowy ruch robotniczy ecałym 
sercem był po stronie małego narodu finlan
dzkiego, który z tak wielkim bohaterstwem 
i odwagą bronił swej niepodległości i wolnoś
ci przeciw odrażającemu zamachowi kolosa 
sowieckiego. 

W wojnie, która toczy się między demo
kracjami Europy Zachodniej i ustrojem hit
lerowskim, robotnicy francuscy i angielscy 
zaangażowali cała swoją wolę, cała swą ener
gię i wszystkie siły. W walce tej mogą nie
wątpliwie liczyć na sympatię i solidarność 
robotników wszystkich innych krajów. 

Również robotnicy krajów, które zostały 
zmuszone przez Hitlera i jego bandę do wal
ki przeciwko braciom z krajów demokratycz
nych, składają najgorętsze życzenia, aby si
ły hitlerowskie zostały rozbite możliwie naj
szybciej i najgruntowniej. 

Poprzez wszystkie trudności, wszystkie 
bóle, które wojna narzuca ludzkości, światu 
może już ukazuje się jasny horyzont lep
szych czasów i pierwsze znaki Nowego 
świata. 

W chwili, gdy mimo powagi sytuacji pro
letariat świata święci swe tradycyjne, święto 
Pracy, Międzynarodowa Federacja Związków 
Zawodowych przesyła gorące braterskie po
zdrowienie tysiącom bohaterskich ofiar, któ
re padły pod morderczymi ciosami opraw
ców hitlerowskich i stalinowskich. 

Aby pomścić te ^niezliczone -ofiary, aby 
uchronić przyszłość aby odbudować w świe
cie rozkwit i pokój, aby przygotować przyjś
cie nowego ustroju socjalnego, bardziej zgod
nego z prawem i cywilizacją, zorganizowani 
robotnicy bez wahania toczyć będą gigan
tyczną swalkę, która wyzwoli ludzkość z 
jarzma barbarzyńców. 

Oznajmiają oni swą 'wiarę »w końcowy 
triumf demokracji i solidarności międzyna
rodowej. 

leszcze jedna ofiara Hitlera 
W obozie koncentracyjnym w Buchen-

wald zmarł w wieku lat 59 tow. Ernest 
Heilman, przywódca frakcji socjalistycz
nej w sejmie pruskim. Po dojściu Hitlera 
do władzy został osadzony w obozie kon
centracyjnym w Papenburgu, gdzie po ro
ku pobytu został ciężko zraniony przez 
straże podczas rzekomej próby ucieczki. 
Wyzdrowiał, ale okulał w następstwie od
niesionej rany. Gestapo postanowiła nie 
wypuszczać go na wolność, gdyż sam wi
dok tow. Heilmana byłby skuteczną pro
pagandą przeciw rządowi. Przeniesiono 
go tylko do innego obozu, gdzie zmarł —-
po siedmiu latach męczarni. 
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DO NASZYCH 
CZYTELNIKÓW ZAGRANICZNYCH 

Upraszamy naszych Czytelników 
zagranicznych o przesłanie nam 
należności bieżącej, gdyż z nu
merem następnym wstrzymujemy 
wysyłkę bezpłatnych egzemplarzy 
pisma. 

Czytelnicy, którzy natrafiają na 
przeszkody w przesłaniu należno
ści, mogę ja uiszczać w kuponach 
międzynarodowych znaczków po
cztowych, załączonych do listu. 

ADMINISTRACJA. 
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INTELIGENCJA PRACDIĄCA 
SOLIDARNA Z ROBOTNIKAMI 

Dziś mijają dwa lata od czasu, gdy 
we wszystkich większych ośrodkach 
Polski w masowych pochodach pierw
szomajowych wzięła udział po raz pier
wszy liczna reprezentacja polskiej inte
ligencji pracującej, jej związków zawo
dowych, — jej organizacja polityczna. 

Nasuw7a się pytanie, dlaczego inteli
gencja pracująca w7 ten tak wyraźny 
sposób zamanifestowała swoją solidar
ność z całym światem pracy fizycznej 
i dlaczego udział jej w pochodzie miał 
miejsce dopiero tak późno? 

Zagadnienie inteligencji pracującej, 
jej miejsca w strukturze społecznej i 
roili w życiu publicznym, było od lat 
przedmiotem dyskusji polityków, teo
retyków i praktyków. 

Bo też problem ten nie należy do naj
łatwiejszych, a życie inteligencji pracu
jącej, różne w czasie i w przestrzeni, 
dawało pole dla najrozmaitszych teo-
ryj i przewidywań. Spornym było, a 
nawet i jest samo chociażby pojęcie, co 
należy rozumieć przez inteligencję pra
cującą? Są tacy, którzy wogóle nie u-
znają, by warstwa taka istniała, by in
teligencja pracująca tworzyła społecz
nie coś odrębnego. Na tym stanowisku 
stoją ci, którzy starają się zbagatelizo
wać istnienie klas i różnic społecznych, 
A również i ci, którzy chcieliby — w 
niezgodzie z rzeczywistością — uproś
cić podział istniejący między ludźmi ze 
względu na panujące między nimi 
sprzeczności. 

Trudno jest w krótkim artykule roz
strzygać poruszone tu zagadnienia... 
Nie mniej spróbujemy w paru zdaniach 
podać pewne linie kierunkowe. 

Przede wszystkim należałoby okreś
lić w jakim znaczeniu używa się dziś 
przeważnie pojęcia: inteligencja pracu
jąca. 

Pojęcia tworzą się w zbiorowisku 
ludzkim. Definicja więc ma jedynie od
dać to, w jakim znaczeniu pewnych 

słówT uży7wamy, co przez nie rozumie
my? Wydaje mi się, że nie będę daleki 
od prawdy, gdy przez inteligencję pra
cującą rozumieć będę warstwę pracu
jącą głównie umysłowo, której zasadni
czym źródłem egzystencji jest płata, 
nie przekraczająca pewnego maxi
mum. Kto w wypadku konkretnym 
wykonywa pracę umysłową w przeciw
stawieniu do fizycznej oraz wysokość 
maximum płacy, zależy od opinii społe
czeństwa i od konkretnych warunków 
gospodarczych i społecznych. Do inteli

gencji pracującej należą więc urzędni
cy państwowi, pracownicy prywatni, a 
więc ci, którzy spełniają najemną pra
cę, przeważnie umysłową, oczywiście, o 
ile zasadniczym źródłem ich dochodu 
jest płaca, nie przekraczająca pewnego 
maximum, a nie zyski z kapitału ucie
leśnionego w ziemi, czy budynkach, we 
fabryce, sklepie czy przedsiębiorstwie. 

A jeśli tak, jeżeli zgodzimy się z ta
kim pojmowaniem inteligencji pracu
jącej, możliwą będzie odpowiedź na in
ne pytania. 

To nie jest odrębna klasa 
Przede wszystkim, czy inteligencja 

pracująca tworzy odrębną klasę? Oczy
wiście nie! Bo przez klasę rozumieć na
leży taką część społeczeństwa, która 
spełnia w życiu gospodarczym pewną 
określoną rolę, żyje w podobnych wa
runkach i w konsekwencji ma wspólne 
interesy, zapatrywania i ideały. Inteli
gencja pracująca więc jest tylko częś
cią składową klasy pracującej. Sama 
klasą nie jest. Inteligencja tworzy na
tomiast w obrębie klasy pracującej 
warstwę odrębną. Bo rola jej w gospo
darstwie społecznym, bo warunki jej 
życia, a wreszcie interesy, zapatrywa
nia i ideały mają pewne cechy swoiste, 
cechy odrębne. Swoistość ta wynika z 
konieczności zasadniczo innego przygo
towania się do pracy zawodowej, z za
sadniczo innego rodzaju pracy i zna
czenia tej pracy dla społeczeństwa. 

Fakt, że — jak zaznaczyłem — inte
ligencja, należąc do klasy pracującej, 
ma jako warstwa pewne cechy swoiste, 
a nadto i co najważniejsze fakt, że 
przez długie lata inteligencja pracująca 
wywodziła się przeważnie ze zdeklaso
wanych t. zw. warstw wyższych prze
de wszystkim ze szlachty, zaciemnił o-
gólny obraz jej stanowiska w społe
czeństwie a w konsekwencji zaciążył 
fatalnie na uświadomieniu klasowym 

tej części społeczeństwa polskiego. 
Jeszcze dziś wielka część naszej inteli
gencji pracującej nie zdaje sobie spra
wy ze swojej pozycji socjalnej i gospo
darczej, ze sw7oich interesów, neguje 
fakt przynależenia do klasy pracują
cej. 

I to w7łaśnie jest powodem, że dopie
ro w ostatnich czasach polska inteli
gencja pracująca zaczęła się organizo
wać na wzór robotników fizycznych, że 
powstały pracowmicze związki zawodo-
dowe oraz że związki te, korzystając 
z doświadczeń w7łasnych i bratnich or-
ganizacyj robotniczych rozpoczęły sto
sowanie właściwych metod. 

To jest powodem, że dopiero bardzo 
niedawmo powstało Stronnictwo demo
kratyczne jako polityczny wryraz inte
ligencji pracującej i tych warstw, które 
są do niej zbliżone i własnej organiza
cji politycznej dotychczas nie miały. 

Dziś solidarnym jest cały świat pra
cy! Urzędnik, pracownik umysłowy, a 
także lekarz czy adwokat stoją w jed
nym szeregu z chłopem i robotnikiem 
do walki o rzeczywistą demokrację po
lityczną i gospodarczą, do walki o Pol
skę ludzi wolnych, o Polskę demokra
tyczną i sprawiedliwą. 

Stanisław OLSZEWSKI. 
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W Niemczech panuje od lat niesły
chany teror, który zniszczył całkowicie 
ruch zawodowy, aby uczynić z nie
mieckich robotników niewolników im
perializmu germańskiego. Pomimo to 
walka klasy robotniczej w Niemczech, 
prowadzona przez najdzielniejszych, 
najbardziej ofiarnych i najbardziej od
danych sprawie robotniczej przedsta
wicieli socjalistycznego ruchu robot
niczego, trwa w Trzeciej Rzeszy bez
ustannie. 

Mężowie zaufania niemieckich zwią
zków zawodowych, walczących z tero-
rem reżymu hitlerowskiego, reprezen
tujący w Międzynarodowej Federacji 
Transportowców nielegalnie w Niem
czech działający ruch zawodowy, tak 
oto opisują ciężkie warunki, w jakich 
rozwija się ta nowa forma działalno
ści związkowej i w jakich odbywa się 
walka robotników rewolucyjnych z Ge
stapo i uciskiem hitlerowskiego kapita
lizmu państwowego. 

Po zniszczeniu przez hitlerowców 
niezależnych związków zawodowych 
dawni związkowcy usiłowali stworzyć 
prawie we wszystkich zawodach nową 
sieć swoich mężów zaufania. Nie by
ło prawie ani jednego miasta, prawie 
ani jednego większego przedsiębior
stwa, gdzieby robotnicy nie rozpoczęli 
odbudowy rozbitych organizacyj zawo
dowych. Usiłowania te przeważnie nie 
udały się, znaczna część robotników 
niedoceniała siły teroru hitlerowców. 
Wielu próbowało odbudować dawniej
sze organizacje masowe, inni sądzili, że 
możliwe będzie przeprowadzanie de-
monstracyj w zakładach pracy. Gestapo 
szybko poradziła sobie z tymi obiawa-
mi. 

Trzeba więc było przejść do nowych 
metod walki zawodowej! 

Nowe metody walki 

Doświadczeni związkowcy zoriento
wali się, że nielegalne organizacje za
wodowe muszą zrezygnować z metod 
pracy, na których opierano się w Re
publice i że trzeba zacząć pracę na zu
pełnie innych podstawach. Praca nie
legalna w warunkach bezwzględnego 
teroru nie może się opierać na organi
zacji masowej. Przedstawiciele nielegal
nych związków nie mogą być ujawnie
ni. Zbudowano więc nową sieć łączno
ści dla mężów zaufania nielegalnych 
związków zawodowych, co przedsta
wiało znaczne trudności. 

Nielegalny związek zawodowy nie 
wydaje swym członkom legitymacyj, 
nie ściąga składek w postaci nalepiania 
znaczków. Nie ma sekretarzy ani biura. 
Mężowie zaufania związku pracują w 
każdym prawie zakładzie pracy, służąc 
towarzyszom jako doradcy, informują 
o doświadczeniach zdobywanych w in-
i\3'ch warsztatach pracy, łamiąc w ten 
sposób izolację związków. 

Te nieliczne szeregi dzielnych niele
galnych mężów zaufania nie dopuściły 
do tego, aby cisza cmentarna dyktatu
ry faszystowskiej panowała w zakła
dach pracy. Uchroniły od całkowitej 
rezygnacji najlepszych robotników, wy 
kazując im, że robotnicy mogą wal
czyć również pod dyktaturą faszystow
ską i że walka o codzienny chleb mo
że się stać walką wyzwoleńczą z dyk
taturą. Wielkim czynem nieznanych 
związkowców Trzeciej Rzeszy jest fakt 

związkowej i socjalistycznej woli zwy
cięstwa w fabrykach i zakładach pra
cy. 

«Podziemne» korytarze łączności 

Hitlerowcy sądzili początkowo, że 
centrala tego nowego ruchu zawodowe
go istnieje za granicą. Poszukiwania na 
granicach Rzeszy nie dały jednak wy-
ni ku. 

Faszyści niemieccy nie orientowali 
s?ę w istocie tego ruchu. Nielegalne 
związki zawodowe uprawiają swoją 
propagandę, lecz nie są organizacjami 
do rozrzucania ulotek. Usiłują nadać 
właściwy kierunek i odpowiednią siłę 
podziemnej walce o drobne sprawy 
prowadzone w zakładach pracy, trosz
czą się o codzienne troski robotników 
zakładu pracy, szukają najbardziej 
skutecznych metod walki obronnej 
przeciwko dalszemu pogarszaniu się 
warunków pracy i pokazują drogi, pro
wadzące do polepszenia tych warun
ków. 

Nielegalni bowiem związkowcy zna-
jij świetnie wszystkie rozporządzenia 
reżymu hitlerowskiego, dotyczące wa
runków pracy, przeważnie znają je na
wet lepiej od brunatnych funkcjonar-
juszy zakładu pracy; znają wszystkie 
niedociągnięcia tych rozporządzeń, ich 
sprzeczności wewnętrzne i umieją wy
korzystać doświadczenia w tej dziedzi
nie nabyte w innych zakładach pracy. 

Hitlerowcy domyślają się istnienia 
jakichś nici, łączących zakłady pracy, 
nieraz bardzo od siebie oddalone, jed
nak nie mogą wykryć tej podziemnej 
sieci łączności związków różnych przed 

że podtrzymali płomień solidarności I siębiorstw; jedynie tylko przypadek 

może być przyczyną «wsypy». Sieć kil
ku tysięcy związkowców rozciąga się 
na wielką ilość najważniejszych zakła
dów pracy w Niemczech. 

Cała wielka armia gestapowców i 
szpicli hitlerowskich stara się sieć tę 
rozerwać. Czasami udaje im się tu lub 
ówdzie wpaść na trop, przerwać łącz
ność w jednym lub w drugim miejscu. 
Męczennicy nowego ruchu już zaczy
nają dopełniać liczbę ofiar hitlerow
skich zbirów w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych; są wśród nich i sta
rzy, siwi róbociarze, są i zupełnie mło
dzi. Niejednego już zamęczono na 
śmierć, lecz zerwana sieć znów zostaje 
nawiązana i praca trwa nadal. 

Jak w roku 1917 

Sprawa robotnicza, sprawa transpor
tów i problem węgla pozostały słabym 
punktem Trzeciej Rzeszy. 

Hitlerowcy wiedzą o tym. Zmuszają 
terorem robotników do milczenia, tero-
ryzują przede wszystkim robotników 
przemysłu metalowego, transportowe
go i kopalnianego. Lecz nie umieli za
pobiec chaosowi transportowemu, wal
czą z trudnościami w kopalniach, prze
de wszystkim zaś nie mogą sobie pora
dzić z zagadnieniem robotniczym. U-
siłują złamać milczący opór, hamujący 
tempo zbrojeń; usiłują zdławić ruch, 
zmierzający do podwyższania zarob
ków, podrażający koszta zbrojeń i 
zmuszający do Importu produktów 
żywnościowych. Lecz do dziś dnia nie 
udało się im to. 

Niedawno, dzięki konspiracyjnej 
działalności nieznanych, nielegalnych 

działaczy, w zakładach pracy, decydu

jące grupy niemieckiej klasy robotni» 
czej stały się znów czynnikiem, z któ
rym muszą się liczyć i wrogowie i przy
jaciele wolności w Europie. 

Walka kolejarzy 
Koleje państwowe, to największe 

przedsiębiorstwo w Niemczech; zatrud
niają około 900 tysięcy osób i przewo
żą około 80 procent towarów. Od funk
cjonowania tego olbrzymiego przedsię
biorstwa w okresach kryzysu i wojny 
zależy w znacznym stopniu być albo 
nie być Trzeciej Rzeszy. W każdej 
większej miejscowości Niemiec pracu
ją kolejarze - związkowcy, każdy więk
szy ruch kolejarzy zaraża inne war
stwy społeczne. Nie napróżno przecież 
Gestapo czuwa szczególnie nad koleja
rzami. 

Pierwsze wystąpienie nowej organi
zacji stało się konieczne, gdy hitlerow
cy przy wyborach do rad załogowych, 
zażądali votum zaufania dla swej re
akcyjnej polityki społecznej. Hitlerow
cy chcieli wywołać wrażenie, że robot
ni* y czuli się dobrze, gdy ich pozba
wiano praw... Nielegalni działacze rzu
cili hasło: votum nieufności! oraz dali 
wskazówki, jak technicznie hasło to 
przy wyborach przeprowadzić. Chodzi
ło o to, aby wykazać robotni
kom, że, pomimo teroru i szpic
lów, można bez narażenia odda
nych sprawie robotniczej towarzy
szów wyrazić hitlerowcom votum nie
ufności. Inne zakłady pracy również 
zostały poinformowane o tym. I oto w 
latach 1934 i 1935 wybory w zakła
dach pracy były demonstracją przeciw-
hitlerowską. Ód 1936 r. reżym hitle-

Ukraińcy pod moskiewską okupacjq 
O ile w ostatnich miesiącach ubieg

łego roku, wśród licznej emigracji z te
renu Polski, która trafiła do Rumunii, 
Ukraińców można było obliczać tylko 
na jednostki, to obecnie ilość uchodź
ców ukraińskich z terenu Polski ciągle 
wzrasta ! 

Przejście przez granicę, która z obu 
stron jest pilnie strzeżona, stało się 
bardziej niebezpieczne i trudniejsze. 
Uchodźców jest mimo to coraz więcej ! 

Już sam ten fakt świadczy o tym, że 
życie pod rządami moskiewsko-sowiec-
kiej okupacji jest jeszcze trudniejsze i 
niebezpieczniejsze, niż przejście przez 
dwie linie wzmocnionej zbrojnej ochro
ny! 

Przed nami — pisze jedno z ukraiń
skich czasopism w korespondencji z 
Rumunii — znalazło się dwóch świe
żych uchodźców — obaj młodzi, 25—26-
letni chłopcy. 

— Co Was zmusiło do ucieczki? 
— Obawa przed zaaresztowaniem, 

które było nieuniknione. 
— Prawdopodobnie zajmowaliście 

jakieś wybitne stanowiska? Może przed 
okresem bolszewickiej okupacji mani
festowaliście publicznie swoje wrogie 
stanowisko wobec, sowieckiego reżymu? 

— Ja — odpowiada jeden z uchodź
ców — przez kilka lat byłem powiato
wym organizatorem placówek ukraiń
skiej organizacji „Proświta". — Sowie
ckie wTładze uważają ,,Proświtę" za or
ganizację burżuazyjną i nacjonalisty
czną, dlatego też wszystkie jej placów
ki i cała organizacja zostały rozwiązane. 
Ponieważ zaś „Proświta" uważana jest 
za organizację anty sowiecką, przeto 
zgodnie z moskiewsko-sowiecką logiką 
przywódcy „Proświty" są „wrogami u-
kraińskiego narodu" i podlegają „izo

lacji". Wielu już „izolowali" musiała 
więc przyjść kolej i na mnie. Nie by
ło zatym najmniejszego sensu wycze
kiwać bezradnie swojej kolejki, nie 
mając przytym w dodatku możliwości 
prowadzenia żadnej pracy, poza tą na
turalnie, która była instruowana przez 
Moskwę. 

— Ja — odpowiada drugi uchodźca 
— byłem nawet członkiem gminnej ko
misji wyborczej podczas wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego Zachodniej 
Ukrainy. 

— Ze słów waszych wynikałoby, że 
komisje wyborcze składały się z ludzi 
miejscowych? Kandydaci prawdopo
dobnie również rekrutowali się z po
śród miejscowej ludności? 

— Komisje istotnie składały się z lu
dzi mieiscowych, dosyć często nawet 
nie zbolszewizowanych; do każdej ko
misji jednak było przydzielonych 
dwóch kierowników — „politruków". 
Oni właściwie organizowali wybory. 
Reszta była technicznymi wykonawca
mi. Kandydatów nikt nie wybierał. By
li oni wyznaczani. Większości kandy
datów nietylko, że przedtym wyborcy 
nigdy nie widzieli, ale nawet nikt o nich 
nic przedtym nie słyszał. W większości 
okręgów wyborczych listy wyborcze 
składały się z jednego kandydata. Bra
nie udziału w; wyborach było obowiąz
kowe. Udział ten ograniczał się do te
go, że wyborca musiał wrzucić do urny 
wyborczej wydany mu poprzednio biu
letyn wyborczy, nie mając prawa po
czynienia w nim jakichkolwiek zmian 
czy uzupełnień. Mimo wszystko, w ca
łym szeregu okręgów wyborczych kan
dydaci nie otrzymali wymaganej więk
szości głosów i wrtedy musiały się od
być w tych okręgach wybory uzupeł

niające. W mojej gminie wstrzymało 
się od głosowania ponad 150 wybor
ców. „Politrukom", którzy byli odpo
wiedzialni za powierzone im okręgi, 
bardzo się to nie podobało. Od nieza
dowolenia do zaaresztowania odległość 
nie jest wielka. Aby odległość tę po
większyć, musiałem właśnie przejść 
granicę. Sądzę, że tutaj siły moje mo
gą być wykorzystane z większą korzy
ścią dla Ukrainy. 

Czy „politruki" to byli Ukraińcy czy 
Moskale? 

— W większości nie byli to Ukraiń
cy. Zresztą trudno jest odrazu zorien
tować się, kto z nich jest Ukraińcem, 
a kto Moskalem, gdyż wszyscy rozma
wiają po moskiewsku. 

— A oddziały „czerwonej armii" — 
też były moskiewskie, czy ukraińskie? 

— W większości nie moskiewskie i 
nie ukraińskie — lecz mongolskie. W 
armii przeważa całkowicie mowa ro
syjska. 

— A jak się przedstawia czerwona 
armia? 

— Nadspodziewanie źle. Umunduro
wanie, zwłaszcza czapki i kaszkiety, 
jest bardzo różnorodne. Jest przytym 
nadzwyczaj brudne. Odnosi się wraże
nie, że żołnierze nie wiedzą, co to jest 
kąpiel ! 

— Ja — mówi jeden z uchodźców — 
bardzo byłem ciekawy zobaczyć sław
ną kawalerię sowiecką. Wyobrażałem 
sobie, że zobaczę kawalerzystów na sy
tych koniach, których sam widok ze
wnętrzny winienby wzbudzać poczucie 
siły i respekt. Zobaczyłem natomiast 
źle prezentujące się postacie kawale
rzystów (piechurzy zresztą też źle się 
prezentują!), źle ubranych, na wychu
dzonych, małych koniach. 

Może przypadkowo była to jakaś sowieckie ruble. Skoro się jednak spo-

Rzqdy chińskie na tyłach japońskich 
O przebiegu wojny w Chinach wciąż 

brak nam dokładniejszych wiadomości. 
Ciekawe dane o wojnie chińsko-japoń
skiej znajdujemy w tygodniku chiń
skim «China Forum», wydawanym w 
języku angielskim przez Chiński Zwią
zek Przyjaciół Ligi Narodów. 

Ludzie wyobrażają sobie powszech
nie, że wojna polega na nieustannym 
ścieraniu się przeciwników, ukrytych 
w równolegle do siebie ciągnących się 
liniach rowów strzeleckich. 

Nic podobnego nie widać w Chi
nach. Nie ma żadnej linii, która by od
graniczała tereny, zajęte przez Japoń
czyków od ziemi, pozostającej w rę
kach chińskich. Przeciwnie, odpowie
dnia mapa dałaby nam obraz jakiejś 
dziwacznej łamigłówki, tak dalece SĄ 
pokręcone obszary, zajęte przez wł» 
dze i oddziały obu przeciwników. 

Co więcej, władze chińskie czynią 
wielkie wysiłki, by zachować ciągłość 
pracy urzędów państwowych w okrę
gach pozornie zajętych przez Japoń
czyków. Dane statystyczne, ustalane 
każdego miesiąca przez Centralny Rząd 
Chiński, przynoszą dość dokładny obraz 
tego, jak złudne jest opanowanie Chin 
przez Japonię. 

Z danych tych wynika, że w prowin
cjach uchodzących za całkowicie pod
bite przez Japończyków zaledwie skro
mny odsetek urzędów podlega japoń
skiej kontroli wojennej. W prowin

cjach tych z 1.038 starostw, zaledwie 
558 pozostaje pod całkowitą kontrolą 
Japończyków. Natomiast w 558 staro
stwach (54 procent) nie ma ani śladu 
okupantów, pozostają one pod całko
witą władzą urzędów chińskich. To są 
oczywiście skrajności. 

Rzqdzq tylko w kilku miastach 
W 35 powiatach częściowo rządzą 

Chińczycy, częściowo zaś okupanci, 
przy czym Japończycy trzymają się 
wzdłuż linij kolejowych. W 352 powia
tach władze chińskie ustąpiły z miast 
powiatowych ale sprawują w dalszym 
ciągu władzę zupełnie normalnie. Wre
szcie w 36 powiatach władze chińskie 

przeniosły urzędy do sąsiednich powia
tów, ale nie przerywają swoich czyn
ności urzędowych. 

Jak wynika z tych dokładnych liczb, 
Japończycy rządzą faktycznie na" zie
miach podbitych najwyżej w granicach 
16 procent. To też z całą słusznością 
twierdzą przedstawiciele rządu chiń

skiego, że Japończycy w ciągu dwu lat 
ciężkiej wojny zdołali podporządkować 
sobie zaledwie poszczególne punkty i 
7iemie, a nie zajęli na prawdę żadne 
go obszaru. 

Rząd chiński ma obecnie do wypeł
nienia bardzo trudne zadanie. Armia ja
pońska, lepiej zmotoryzowana niż chiń
ska, zajęła główme linie kolejowe. Ale 
chińskie oddziały partyzanckie' w7ciąż 
je psują. 

Rząd chiński nie może pozostawić 
bez opieki ludności w okupacji japoń
skiej. Tym bardziej, że musi czerpać 
z strefy tej płody rolne, niezbędne dla 
całej ludności. Mieszkańcy tej okupa
cji niewiele wiedzą o wojnie. Ale to 
przecież są Chińczycy, więc rząd nie 
może pozostawić ich bez swej opieki. 
Dlatego też stale pracuje specjalny ko
mitet pod przewodnictwem Czen Kai 
Szeka, który gromadzi informacje z te
renów okupowanych i kieruje ich ży
ciem politycznym i gospodarczym. Ko
misja czuwa nad wszystkimi dziedzi
nami administracji państwowej i sa
morządowej. 

Oddziały chińskie zapuszczają się 
głęboko w głąb kraju, na tyły armii o-
kupacyjnej. Chińczycy prowadzą jed
nocześnie wojnę na froncie gospodar
czym. Chodzi o zdobywanie bogactw 
naturalnych i materiału ludzkiego na 
terenach, zajętych przez wroga. 

nieduża, zaniedbana jednostka wojsko
wa? Może reszta czerwonej armii ma 
inny wygląd? 

— Nie wiem. Nie mogę sądzić o tym, 
czego nie widziałem. W tym jednak 
wypadku, nie była to mała jednostka — 
lecz cała konńa dywizja. 

Do rozmowy wtrąca się drugi uchodź
ca i dodaje: 

— W końcu ubiegłego roku — w 
Brześciu — spotkały się dwie armie, 
niemiecka z sowiecką. Jeden z moich 
przyjaciół oglądał wspólną defiladę tych 
wojsk. Wrażenia jego były następu
jące: „Niemieckie wojsko ma jednolite 
umundurowanie, w szeregach widoczna 
jest wojskowa postawa, maszerują 
twardym, zdecydowanym krokiem. Na
tomiast sowieckie wojsko robi wrażenie 
nie wojska, lecz źle ubranej bandy. O-
becność niemieckich wojsk powodowa
ła to, że kontrast stawał się jeszcze bar
dziej rażący. Ja sam ;— dodaje — wi
działem artylerię sowiecką. Ciężka, 
zmotoryzowana artyleria robi imponu
jące wrażenie. Natomiast lekka — po
lowa artyleria, z konnym zaprzęgiem 
była wprost w pożałowania godnym 
stanie. — Każdą armatkę ciągnie sześć 
wychudzonych koników. Tak żałośnie 
wyglądających koni nie spotykałem u 
nas. 

— Czy prawdą jest, że na obszarach 
Wschodniej Małopolski bolszewicy 
przeprowadzają wśród Ukraińców ma
sowe aresztowania? 

— Prawda. Szczególnie ostatnimi 
czasy, aresztowania przybrał^ znaczne 
rozmiary. „Undowców"' i „łuhowców" 
(członków organizacji „Łuh") zaczęto 
aresztować w pierwszych dniach usta
lenia się władz sowieckich. Obecnie a-
resztuje się wszystkich, którzy brali 
więcej lub mniej czynny udział w ń-
kraińskich narodowych organizacjach. 
Wystarczy okazać najmniejsze niezado
wolenie lub protest, aby znaleźć się w 
kazamatach G. P. U. 

— A więc władze sowieckie zawiodły 
nadzieje ludności? 

— Jeżeli mowa jest o ukraińskiej 
ludności, to trzeba stwierdzić, że nie 
spodziewała się ona niczego dobrego 
od sowietów. Wiedziała ona, co działo 
się na Wielkiej Ukrainie. A jednak 
istotnie nie sądziła, że będzie aż tak 
źle, jak okazało się w rzeczywistości. 
I to w tak krótkim czasie! 

— A cóż właściwie jest złego? 
— Najpierw to, że wszystkie sklepy 

opróżnili. 
— - le za pobrany towar płaciło się? 

— Pewnie, że się płaciło, ale ludno
ści, która obecnie nie może nabyć ani 
butów/, ani bielizny, ani materiału na 
ubranie nie jest od tego lżej ! Toż wła
ściwie nawet chleba z trudem tylko 
można dostać. Nie mówię o białym 
chlebie, którego wcale niema. Ale, że-
l\ dostać chleb czarna a przytym w 
b dzo złym gatunku, trzeba sporo na
marznąć się w „ogonku" (koleice). Nie
ma tłuszczów, niema jaj, niema mleka, 
niema jarzyn. Właściwie mówiąc, to 
niczego niema, a to co się jeszcze zo
stało — podrożało 5—6, a nieraz i 10-
krotnie. 

— Czym to tłumaczycie? Przecież 
ilość drobiu, trzody chlewnej, bydła nie 
zmniejszyła się poważnie? 

— A właśnie, że się zmniejszyła! Bo 
wtedy, gdy czerwona armia jak sza
rańcza rzuciła się na towary w skle
pach, władze rozpoczęły po wsiach sku
pować krowy, konie, świnie. Włościa
nie najpierw sprzedawali, nrzyczym 
chętniej sprzedawali za złote, aniżeli za 

strzegli, że ani za złote ani za ruble nie 
można w mieście nic kupić — przestali 
sprzedawać. Wtedy władze rozpoczęły 
stosować konfiskaty i aresztowania za 
sprzeciw, albo jak to określają bolsze
wicy — „za sabotaż władzy sowieckiej''. 

W ten sposób, za zgodą właściciela — 
czy wbrew jego woli zabierali i zabie
rają obecnie tyydło, które następnie zo
staje wywożone w głąb Związku Sowie
ckiego. Ale rabunek na tym jeszcze się 
nie skończył! Pewnego dnia ogłoszono, 
że złoty polski zostaje wycofany z obie
gu i że każda osoba może wymienić 
tylko 50 złotych na ruble! W ten spo
sób i włościanie i kupcy zostali bez to
warów i bez pieniędzy. Z tego też po
wodu wościanie przerwali całkowicie 
dowóz żywności do miast, a jeżeli coś 
i przywiozą, to żądają nie pienieędzy — 
lecz zamiany na te arykuły, których da-
n^ włościanin potrzebuje. Za to — też 
aresztują! 

Oburza to włościan. Kiedy już mia
łem wyruszyć za kordon, o czym natu
ralnie nikomu nie mówiłem, przycho
dzili do mnie włościanie z mojej wsi i 
najbliższe okolicy i opowiadając z o-
burzeniem o tych znęcaniach się nad 
nimi mówili: „Tak żyć nie można. 

O C E N Z U R O W A N E  

rowski nie waży się juz na przeprowa
dzanie wyborów mężów zaufania w za
kładach pracy. Wiadomo — dlaczego. 

«Pracuj powo'i! Szanuj swoje siły! 
!iuà ż solidarii y / » 

Ponieważ pod rządami dyktatury fa
szystowskiej trudno pokusić się o ge
neralny atak na ustalony system płac, 
trzeba się było chwycić innych sposo
bów. 

Wyższe płace stosowTane są w prze
myśle zbrojeniowym dla robotników 
wykwalifikowanych. Informacje o tych 
płacach podawane były od jednego za-_ 
kładu do drugiego. Wykwalifikowani*^ 
robotnicy kolejowi zaczęli grozić dy
rekcjom kolejowym, że przeniosą się 
do innych zakładów, gdzie lepiej pła
cą. 

Kolej musiała ustąpić. Hitlerowcy u-
siłowali przeciwdziałać przez nama
wianie do płac akordowych; oczywiś
cie, chodziło o to, aby powiększyć wy
dajność pracy, a potym obciąć dodatki 
za akord. Nielegalni ostrzegali towa
rzyszów przed tą pułapką i rzucili ha
sło: «Pracuj powoli! Szanuj swe siły! 
Bądź solidarny!» 

Ściśle według przepisów! 

Personel fachowy kolejowy jest 
przeciążony pracą, liczba nieszczęśli
wych wypadków wzrasta w zastrasza
jący sposób. Nielegalni mężowie zaufa
nia wzywają kolejarzy, aby dbali o 
swoje zdrowie, o swoje rodziny i aby 
pracowali powoli. «Każda służba nad
liczbowa, od której się uchylacie ze 
względu na przemęczenie pracą, każdy 
wolny dzień chroni wasze zdrowie, os^P* 
łabia tempo zbrojeń hitlerowskich!» 

Te hasła szybko się rozpowszechnia
ły; hasło «pracuj ściśle podług przepi
sów!» rozbrzmiewa wszędzie. I to było 
między inn. również przyczyną chaosu 
transportowego zimą 1939-1940 roku, 
którego do dziś jeszcze nie opanowano. 

Walka marynarzy niemieckich 
o poprawę bytu 

Marynarze niemieckich statków han
dlowych znacznie dłużej opierali się. 
Można już teraz stwierdzić z całą sta
nowczością, że brunatnym faszystom 
nie udało się zhitleryzować marynarzy, 
liczba bowiem zwolenników Hitlera 
wśród załogi statków handlowych jest 
znikoma. 

Marynarze niemieccy w masie swej 
nie chcą mieć nic wspólnego z brunat
nym «socjalizmem». Świadczą o tym o-
bozy koncentracyjne, więzienia i aresz
ty, przepełnione marynarzami; świad
czą stale powtarzające się demonstra
cje antyhitlerowskie na statkach, śpie
wy zakazanych pieśni proletariackich, 
bratanie się w portach zagranicznych 
z marynarzami cudzoziemskimi, człon
kami erganizacyj proletariackich. 

W wielu portach marynarze antyfa
szystowscy tworzą t. zw. grupy aktyw
ne, prowadzące działalność rewolucyj-^ 
ną. Powstał w ten sposób nowy ruch 
zawodowy, który w grudniu 1935 r. 
przyłączył się do międzynarodówki 
transportowców. 

Górnicy 

Górnicy niemieccy utworzyli niele
galną organizację: «Wydział górniczy 
klasowych związków zawodowych w 
Niemczech». Dyktatura hitlerowska, 
obniżając warunki bytu górników, 
stworzyła podatny grunt dla tej niele
galnej organizacji, walczącej o polep
szenie warunków pracy i płacy. Walka 
prowadzona jest podjazdowo, na ma
łych odcinkach, jednakże rozszerza się 
coraz bardziej. Ułatwieniem pracy nie
legalnej jest skupienie większych mas 
w jednym przedsiębiorstwie. 

Szczególnie skuteczna jest walka gór
ników z podniesieniem wydajności 
pracy; na hasło hitlerowskie górnicy 
odpowiedzieli swoim: «pracuj powoli! 
oszczędzaj siły!». Skutldem tego było 
to, że po przedłużeniu o trzy kwadran
se dnia pracy od 1-go kwietnia 1937 r. 
wydobycie węgla prawie wcale nie 
zwiększyło się. 

Tak więc, nielegalny ruch zawodowy 
w Niemczech, w ciężkich warunkach 
teroru, rozwija się i podważa podsta
wy reżymu dyktatury hitlerowskiej. 

IWAN KUSZNIK 
W więzieniu sowieckim we Lwowie 

zmarł długoletni sekretarz lwowskiej 
okręgowej Rady Związków Zawodo
wych, tow. Iwan Kusznir. 

Tow. Kusznir, już jako młody robot
nik, przejął się ideałami socjalistycz
nymi, przyłączył się do ruchu socjali
stycznego i przez 40 lat służył mu wier
nie na licznych posterunkach. 

Dobry mówca ludowy, trafiający zna
komicie do serc i umysłów robotni
czych, pełen swoistego dowcipu, zdoby
wał ś. p. tow. Kusznir tysiące nie
uświadomionych robotników Wschod-
r i ej Małopolski dla klasowych związ
ków zawodowych i ruchu socjalistycz
nego. 

Ś. p. tow. Kusznir był Ukraińcem i 
przez szereg lat członkiem Ukraińskiej 
Partii Socjalno-Demokratycznej, ale 
stosunek jego do Polski i do Polaków 
był zawsze pozytywny. Zwalczał nie 
tylko szowinistów i nacjonalistów u-
kraińskich, ale stał zawsze na stano
wisku państwowości polskiej. 

To właśnie stanowisko ś. p. tow. 
Kusznira było jednym z powodów, dla 
których okupacyjne władze bolszewic

kie wkrótce po wkroczeniu do Lwowa 
aresztowały starego już i poważnie cho
rego tow. Kusznira. Zarzucano mu roz
bijanie ruchu robotniczego, bo jako od
powiedzialny kierownik związków za
wodowych ostrzegał na zebraniach i 
konferencjach przed wichrzycielską ro
botą jaczejek komunistycznych. Ci sa
mi «działacze» komunistyczni, którzy 
w imię demokracji domagali się dla sie
bie prawa głosu, zadenuncjowali sta
rego działacza robotniczego, a sowiec
cy «wyswobodziciele» dali mu zemrzeć 
w więzieniu... 
^ Cześć pamięci zasłużonego i wiernego 
Towarzysza ! 

O D C Z Y T  
W niedzielę, dnia 5 maja o godz. 3-ej 

po południu w lokalu Domu oPlskiego, 7, 
rue Criłlon w Paryżu (metro: Sully-Mor-
land), znany działacz polski wv£ł°si re" 
ferat oświatowy. 

Członków, sympatyków i gości zaprasza 
Zarząd Tow. Uniwersyte'mm 

Robotniczego w Paryżu 
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Gestapo hula w Warszawie 
STOLICA POLSKI W OSTATNICH SZESCIU TYGODNIACH 

Zmiany, jakie zaszły ostatnio pod o-
kupacją niemiecką w Polsce, można o-
kreślić jednym zdaniem: jest coraz go
rzej. 

Drożyzna wzrosła w sposób zastra
szający- Kilo mydła kosztuje obecnie 
40 zł., kilo chleba w wolnym potajem
nym handlu — 3 zł., kilo herbaty 250 
zł., kilo masła 30 zł., kilo słoniny 18 
zł., litr mleka — 3 zł. i t. p. 

Pozatym otrzymuje się na kartki pe
wne produkty, przyczym Polacy otrzy
mują trochę więcej, a Żydzi mniej. Ży
dzi otrzymują 300 gr. cukru miesięcz
nie, Polacy 400 gr. Żydzi otrzymują 
1/4 kilo czarnego chleba dziennie, Po-

cy dostają poza czarnym chlebem ję
czę dodatkowo biały chlebek bułko

wy. 
Żydzi muszą się zaopatrywać w arty

kuły, kartkowe w specjalnych sklepach, 
które znajdują się w dzielnicy żydow
skiej. Handel uliczny istnieje potajem
nie. 

Bezrobocie jest coraz większe. Nie
dawno ukazała się odezwa, podpisana 
przez władze niemieckie do Polaków i 
kobiet polskich, wzywająca do dobro
wolnego rejestrowania się do robót w 
Niemczech, obiecująca dobre warunki 
i zapłatę. Odezwa ta oczywiście nie da
ła wyników, toteż teraz jak w Warsza
wie tak i po wsiach, łapie się Polaków, 
kdbiety i mężczyzn z ulic, a na wsi na

wet z chat, pakuje się do wagonów i 
wysyła się do Niemiec. 

Łapię do pracy na ulicy 

Gmina żydowska nadal dostarcza 
2000 Żydów do pracy w mieście, jed
nak łapanie Żydów do robot^ z ulicy 
jest stałym zjawiskiem. Łapie się te
raz do roboty i Żydówki, które się za
trudnia przy sprzątaniu mieszkań nie
mieckich, przy myciu okien i t. p. Czę
sto się też zdarza, że Niemcy wpadają 
do żydowskich jadłodajni filantropij
nych i podczas obiadu wyłam^ą ludzi 
do pracy. 

W związku z rozporządzeniem o przy
musowej pracy dla Żydów odbyła się 
w marcu powtórna rejestracja męż
czyzn. Rejestracji dokonywa gmina 
żydowska, obejmuje ona mężczyzn od 12 
do 60 lat z dokładnym wyszczególnie
niem zawodu, wykształcenia i stanu 
zdrowia. Specjalne komisje lekarskie 
badały- stan zdrowia tych rejestrowa
nych, którzy się zgłaszali jako chorzy 
lub niezdolni do pracy. 

Aresztowania 

Represje w stosunku do ludności 
Warszawy nie ustają. Aresztowania 
inteligencji są masowce i całkiem przy
padkowe. Za jakieś urojone przewi
nienie wsadza się setkami ludzi do wię

zienia, a rodziny nic o nich nie wiedzą. 
Tak np. wykryto w końcu marca r. b., 
jakoby stację nadawczą radiową przy 
ul. Sosnowej. Zamknięto na cały dzień 
nie tylko ul. Sosnową, ale i Złotą, prze
prowadzono setki rewizyj, zaareszto
wano wszystkich mężczyzn z domu przy 
ul. Sosnowej, gdzie jakoby miała być 
wykryta stacja, a pozatym jeszcze are
sztowano przypadkowych 200 inteli
gentów polskich i 200 inteligentów ży
dowskich. 

Czym się zakończyła sprawa Kota — 
przewodniczącego wykrytej jakoby or
ganizacji patriotycznej — nikomu nie 
jest wiadome, faktem jest, że 500 o-
sób Polaków i Żydów, aresztowanych w 
związku z tą sprawą, do domu nie wró 
ciło i nie wiadomo gdzie teraz przeby
wają. Nader często są też aresztowa
nia wśród nauczycieli, których podej
rzewa się o nielegalne nauczanie. 

Przymusowe noszenie opasek przez 
Żydów podlega od dłuższego czasu spe
cjalnie surowej kontroli. Ponieważ 
przepisy o noszeniu opasek nie wy
szczególniają kar za ich nienoszenie, 
dzieją się w tej dziedzinie rzeczy w^prost 
niebywałe, — przede wszystkim każda 
władza, każdy policjant, każdy żoł
nierz, a nawet cywilny «Volksdeutsche» 
kontrolę tę przeprowadza, zatrzymuje 
przechodniów na ulicy i całkiem do
wolnie karę. stosuje. Można wykupić 
się pieniędzmi, ale ostatnio są częste 

Czesi w walce z okupantem 
Robotnicy czescy szczególnie dotkli

wie odczuwają dobrodziejstwa «protek
toratu» hitlerowskiego. 

Związkom zawodowym Niemcy ode
brali wszelkie prawa, zwłaszcza moż
ność oddziaływania na wysokość płac 
i zarobków. Decydują o losach robot
ników urzędnicy nazistowscy. 

Do kooperatyw przydzielono «komi
sarzy» hitlerowskich. Świetnie rozbu
dowane ustawodawstwo społeczne ule
gło zniszczeniu. Zresztą wszelkie pra
wa i ustawy zostają na papierze. Kra
jem rządzi faktycznie Gestapo. 

Pomimo pewnej podwyżki zarobków, 
stopa życiowa rzesz robotniczych obni
ża się nieustannie. Hitlerowcy chwalą 
się, że dzięki 20-procentowej podwyż
ce płac dostosowali zarobki do cen o-
becnych. Zapominają jedynie o tym, 
że ceny mięsa, masła, tłuszczów są 
znacznie wyższe niż stawki urzędowe. 
W rzeczywistości produkty te są zgoła 
niedostępne dla rodzin robotniczych. 

Nie należy jednak przypuszczać, że 
masy czeskie uznały swoich «protek
torów». 

Czesi prowadzą podziemną walkę w 
Protektoracie, według opinii jednego 

T. dziennikarzy amerykańskich, w spo
sób genialny. Armia okupacyjna, Ges
tapo i S. S., liczące wszak tysiące agen
tów, są zupełnie bezradne wobec po
wszechnego sabotażu, uprawianego 

przez Czechów w ośrodkach przemysło
wych, zwłaszcza w zakładach Skody. 

Ostatnio przeniesiono do Prus 
Wschodnich 60-ciu najlepszych mecha
ników od Skody. Miano ich użyć do ro
bót rolnych. Po przybyciu na miej
sce okazało się, że mechanicy nie ma
ją tu nic do robienia. Wobec tego wy
słano ich do Essen za zakładów Krup
pa. Ale, nie zdążyło upłynąć 20 dni, a 
Czesi już zaczęli stosować i u Kruppa 
te same metody sabotażu. 

Zostali aresztowani, siedmiu jako 
głównych sprawców rozstrzelano. 

Strajki robotnicze są na porządku 

dziennym. Trybunały niemieckie, które 
sądzą wszystkich «zbrodniarzy» sprze
ciwiających się władzy hitlerowskiej w 
Protektoracie, mają tyle roboty, że pra
cują na dwie zmiany. 

W walce z okupantami Czesi chwy
tają się różnych sposobów. 

Kiedy Niemiec wchodzi do sklepu 
czeskiego, nigdy nie dostanie tego, cze
go szuka; albo «zbrakło», albo sprze
dawca «nie rozumie po niemiecku». 

W restauracji kelnerzy «nie spo-
strzegą ją» gości niemieckich. 

W kinematografie publiczność oklas
kuje entuzjastycznie napis na ekranie: 

«Niemcy, wielka potęga świata», 
a pod tym małymi literami: 

«Tylko na parę dni» 
Nawet nie można ukarać właściciela 

kina, bo faktycznie obraz miał być wy
świetlany tylko przez dni parę. 

W innych kinach przemówienie Hit

lera zostało zagłuszone przez masowy 
kaszel nagle zakatarzonej publiczności. 

W dniu, kiedy dochody z biletów 
tramwajowych były przeznaczone na 
tak zwaną pomoc zimową, ani jeden 
Czech nie wsiadł do tramwaju. 

Rolnicy czescy, zobowiązani do do
starczania masła, mlekiem karmią 
świnie. 

Te systematyczne złośliwości Cze
chów doprowadzają Niemców do wście
kłości. 

A że represje nie osiągają skutku, 
uciekają się do prowokacji. Wysługu
ją się w tym celu pozostającą na żołdzie 
hitlerowskim czeską faszystowską or
ganizacją, tak zwaną «Vlajką». 

Ostatnio «Vlajka» organizuje 

wypadki trzymania przez długie tygod
nie w więzieniu za takie przestępstwa, 
a co za pole do szantażu i wymuszeń! 

Sprawa Kotta 
Sprawa Kotta która stała się pretek

stem do masowych represyj w Warsza
wie, przedstawia się następująco. 

Niemiecka gadzinówka «Warschau-
er Zeitung», doniosła, że władze wpa
dły na trop rozgałęzionego spisku, 
mającego na celu dokonanie zamachu 
stanu. Przywódcą rzekomych spisko
wców miał być niejaki Andrzej Kott, 
za schwytanie którego wyznaczono wy
soką nagrodę. Hitlerowcy ostrzegli 
przewodniczącego Żydowskiej Gminy 
Wyznaniowej w Warszawie, dr. Czer-
niakowa, że jeśli Kott nie zostanie wy
dany w ręce Niemców w ciągu tygod
nia, to na Żydów spadnie kara w po
staci nowych represyj. Jak jednak wy
nika ze spisu ludności, w Warszawie 
w^ogóle nie mieszkał ani nie mieszka 
mężczyzna o nazwisku Kott. Hitlerow
cy nie czekając na wygaśnięcie termi
nu «ultimatum», rozpoczęli z miejsca 
aresztować Polaków i Żydów. Areszto
wano w* stolicy około 2.000 osób. 
Wród zatrzymanych, którzy «znikli 
bez śladu», było wielu profesorów, ad-

zachorowania. Mieszkańcom tych do
mów nie wolno ich opuszczać do cza
su przeprowadzenia dezynfekcji. Trwa 
to od 2 do 7 dni, ale kto ma pieniądze 
może się wykupić. 

Oczywiście podczas przeprowadzania 
dezynfekcji specjalnie szykanuie się in
teligencję i mieszkańców" Żydów. O-
statnio pozbawiono Żydów-lekarzy pra-
wra noszenia opasek Czerwonego Krzy
ża, które to prawo przysługuje innym 
lekarzom. 

Chodzenie po ulicach Warszawy jest 
dla Żyda prawdziwym utrapieniem. 
Nie tylko Niemcy, ale niestety w ostat
nich czasach i pewne niewielkie odła
my społeczeństwa polskiego dały się 
w7ciągnąć w wystąpienia antyżydowskie. 
Stała propaganda niemiecka, ciężkie 
warunki ekonomiczne i ciągłe podju
dzania przeciwko Żydom znajdują nie
stety podatny grunt wśród nieuświado
mionych i młodych zwolenników O.N.R. 

W «Nowym Kurierze Warszawskim» 
(jedyne pismo, wydawane w języku 
polskim w Warszawie), czyta się czę
sto listy, jakoby pisane i podpisane 
przez Polaków, z nawoływaniem, by ka
żdego Żyda uważano za wroga i by wo
bec tego Żydów odpowiednio traktować. 
Toteż Żyd z opaską narażony jest w 

tri f" ~ *• f blty' skopany, a nawet i ograbiony. po zatrzymują na ulicach przechod 
niów, celem przeprowadzenia kontroli 
ich dokumentów- osobistych. Każdora
zowa kontrola kończy się aresztowa
niem wielu osób za rzekome nieformal
ności. Od aresztowania i osadzenia w 
celi nie chroni nawet lekarzy opaska 
Czerwonego Krzyża. 

Epidemie 

Epidemia tyfusu brzusznego dalej 
się rozszerza. Władze niemieckie w 
związku z tym zarządziły zamknięcie 
każdego domu, ewentualnie bloku do
mów, w których skonstatowano fakt 

Gestapo szczuje 

Zorganizowane bandy wyrostków w 
wieku od 8 do 20 lat grasują systema
tycznie po ulicach i napastują Żydów. 
Często się zdarza, że taki wyrostek do-
skoczy z okrzykiem «Verfluchte» do 
przechodzącej kobiety, kopnie, uderzy 
i w końcu wyrwie woreczek. Wzywa
nie na pomoc policji pozostaje bez 
skutku. 

Co więcej, Gestapo urządza umie
jętnie także sceny dla celów propagan
dy w świecie. 

23 marca 1940 r. około godz. 5-ej po 
południu zaczęły się gromadzić pod 
okiem policji bandy wyrostków przy ul. 
Leszno, Solnej, Karmelickiej i Żelaz
nej. Zaczęto bić w sposób okrutny 
wszystkich Żydów% znajdujących się 
podówTczas na ulicach, z krzykiem i 
wyciem bito dzieci, kobiety, szerzono 
panikę i grozę. Bici chowali się do 
bram, na klatki schodowe, a wówczas 
pozostali na ulicy wyrostkowie przystę
powali do rabunku sklepów żydow
skich; wybijano szyby wystawowe, za
bierano wszystko, co było w sklepie, 
katowano właścicieli sklepów. Trwało 
to około 3 godzin, pod okiem policji. 
Często wyrostkowie ci wpadali do skle
pów z okrzykami «Heil Hitler». Takie 
same sceny powtarzały się w ciągu 
czterech następnych dni w rozmaitych 
częściach miasta, na ulicach Pańskiej, 
Żabiej, Bonifraterskiej i innych. 

27 marca podczas zajść na ul. Boni
fraterskiej, tragarze żydowscy 'stawili 
opór napastnikom, ustawili się na gru
zach zrujnowanych domów i rzucali w 
napastników, czym popadło, kawałka
mi cegły i t. p. Po chwili nadiechało 
auto policyjne niemieckie, wszystkich 
Żydów wyciągnięto z domów i usta
wiono w podwórzach twarzą do ściany, 
kazano im tak stać kilka godzin, przy
czym mówiono im i rodzinom, że 
wkrótce będą rozstrzelani. Ostatecznie 
nikt jednak rozstrzelany nie został... 

Otóż sceny te na ulicach War
szawy były specjalnie filmowane przez 
Niemców, oczywiście utrwalano takie 
sceny, jak to, że jakiś niemiecki żoł
nierz wycierał chustką pokrwawionego 
Żyda. I tak przez świat pójdzie propa
ganda o tym, że Polacy biją Żydów, a 
Niemcy ich bronią... 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że te dni pogromowe w Warszawie by
ły dziełem Gestapo, były przez nią in
spirowane i zorganizowane. 

O H Y D N Y  S O J U S Z  
Do dnia 23 sierpnia, do godziny 12 ! imperializm angielski. W Niemczech 

w południe, Wt oczach komunistów ca- | zaś — zdaniem komunistów — głów 
łego świata hitleryzm uchodził za naj
większego wroga. Od tej pory atoli roz
kazy z Moskwy uległy zmianie. Główny 
wróg dla sowietów, to teraz «imperia
lizm francusko - angielski». 

Niedawno komuniści niemieccy ogło
sili w Londynie artykuł polemiczny, 
pióra pana Waltera Ulbrichta, kierow
nika Komitetu Centralnego Komunis-

«marsz na Pragę». Wystąpienie to mu- iycznej Partii Niemiec. Jest to popis 
siałoby wywołać reakcję ze strony pn i najzwyklejszego lokaja Stalina, a so-
triotówr czeskich. Reakcję ewentualną 
wyzyskaliby Niemcy dla dalszych re
presyj. 

j aliści całego świata powinni sobie za 
pamiętać ten błazeński występ! 

Pan Ulbricht twierdzi, że «najbar
dziej reakcyjną siłą w świecie» jest 

Niewolnictwo robotników polskich 
w okupacji niemieckiej 

Dwie piąte okupowanej Polski hitlerow
cy przyłączyli do Rzeszy, wypędzając 
stamtąd Polaków. Pozostała część z 15 
milionami mieszkańców podlega zarządo
wi generalnego gubernatora, który władzę 
swoją wykonywa według zasad wojującego 
hitleryzmu i którego zadanie polega na 
jak największym wyniszczeniu narodu pol
skiego. 

Polacy traktowani są jako ludzie gorsze
go gatunku i przy ustalaniu płac ustalono 
różne warunki pracy dla Polaków i Niem
ców. Większa część robotników Polaków, 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach uży
teczności publicznej, otrzymuje płace niż
sze, niż jeńcy wojenni polscy, zmuszeni do 
pracy w Niemczech. Jeńcy wojenni o-
trzymują mianowicie 60% zarobków ta
ryfowych niemieckich, podczas gdy prze
ważna część Polaków w Polsce okupowa-

Sympatie dla Polski w Ameryce 
Południowej 

Demokracje Ameryki Południowej 
P^|Rvychowane w umiłowaniu wolności, 

mają niezłomne -przeświadczenie, że 
wolność człowieka, wolność sumie
nia, wiary i czynów są podstawą roz
woju narodów i państw. 

Jeszcze sześć lat temu, w chwili, 
gdy ciemne moce zaczęły zagrażać ca
łemu światu widmem niewoli i woj
ny, Argentyna, Brazylia, Chile, Mek
syk, Paragwaj i Urugwaj podpisały 
układ przeciwko wojnie, w którym 
zajęły śmiałe stanowisko, nie uznają
ce żadnej okupacji jakiegokolwiek te
rytorium dokonanej przemocą. 

Brutalna napaść Trzeciej Rzeszy i 
podstępny cios, zadany Polsce tak 
podle przez Rosję, wywołały uczucia 
głębokiej sympatii dla męczeńskiego 
naszego kraju. 

Demokracje Południowej Ameryki 
wypowiedziały się szybk-o po stronie 
Polski, która od wieków walczyła 
zawsze za Wolność i której najlepsi 
synowie ginęli po całym świecie w 
imię tych ideałów z hasłem «Za na
szą wolność i waszą»... 

Stronnictwa polityczne, związki za
wodowe, mężowie stanu wyrażają te 
same przekonania, iż należy potępić 
straszliwą wojnę i fałszywe idee, któ
re wstrząsnęły Europą i zadały cios 

najszczytniejszym ideałom Ludzko
ści. 

W kilka dni po wybuchu wojny 
deputowany socjalistyczny w parla
mencie argentyńskim, dr. Enrique 
Dickman, zaprotestował przeciwko 
napaści niemieckiej i wyraził solidar
ność z Polską. 

Komitet wykonawczy radykalnej 
partii Argentyny uchwalił jednogłoś
nie wyrażenie solidarności z naroda
mi demokratycznymi i potępił agre
sję niemiecką. 

Prasa krajów południowo - amery
kańskich podnosi bezustannie boha
terstwo żołnierza polskiego i ludno
ści cywilnej. Ukazało się mnóstwo ar
tykułów, przepełnionych szczegółami 
obrony Warszawy, Westerplatte i 
Helu; codziennie prasa południowo
amerykańska podkreśla okrucień
stwa barbarzyńców niemieckich. 

Propaganda niemiecka nie znajdu
je oddźwięku w Południowej Amery
ce. Specjaliści od propagandy nie
mieckiej, których nikt tam nie słucha, 
rozsyłają broszury propagandowe, 
drukowane w Berlinie, które zawie
rają przemówienia pp. Hitlera, Goe-
ringa i Goebbelsa. Spotyka ich głębo
kie rozczarowanie — broszur tycb 
nikt nie czvta. 

nej otrzymuje zaledwie 50% tych zarob
ków. Niemieccy naczelnicy powiatów 
mogą w każdej chwili obniżyć i ten zaro
bek. 

Robotnicy Niemcy w Rzeszy z trudem 
mogą wy żyćpqvr cmfhy cmfhyp ELA 
mogą wyżyć przy swoich niskich zarob
kach. Lecz z czego mają żyć robotnicy Po
lacy, otrzymujący zaledwie połowę normal
nej płacy zarobkowej, ustalonej dla Niem
ców? Obecnie zaś wykwalifikowany pol
ski robotnik żonaty otrzymuje mniej, niż 
źle płatna robotnica niemiecka, a wysoce 
wykwalifikowany zawodowy robotnik tyl
ko tyle, ile najgorzej płatny niewykwalifi
kowany robotnik Niemiec. 

Gorzej płatni 
Do żadnych dodatków przysługujących 

Niemcom Polacy nie mają prawa, nawet 
do dodatku rodzinnego. Hitler przecież 
oświadczył, że «ma prawo» (!) usunąć z 
drogi niemieckiej miliony ludzi małowar-
tościowej rasy niższej, nie przez ich wytę
pienie, lecz przez systematyczne zastoso
wanie odpowiednich zarządzeń, które o-
słabią ich naturalną, olbrzymią rozrod
czość! (Oświadczył to Hitler na wiosnę 
1934 r. Rauschningowi, b. prezydentowi 
Senatu Gdańskiego). 

Pełnomocnicy Hitlera bezwzględnie i 
brutalnie wprowadzają w czyn tę zapo
wiedź zniszczenia Polaków. Nędza ma 
odstraszyć Polaków od wydawania na 
świat dzieci; dzieci polskie karane są za 
to, że się rodzą. Muszą więc głodować. 

Pracownicy umysłowi również otrzy
mują zaledwie część normalnej pensji, 
wypłacanej w tychże instytucjach Niem
com. Poza tym Niemcy otrzymują dodat
ki: mieszkaniowy i rodzinny oraz doda
tek specjalny; Niemcy z Rzeszy otrzy
mują prócz tego jeszcze dodatek transloka
cyjny. Pracownicy na kierowniczych sta

nowiskach technicznych i handlowych 
nie mogą mieć pensji większej, niż 4/5 
pensji Niemca początkującego; wielu o-
trzymuje zaledwie połowę tego co Niemiec. 

Dla ilustracji podajemy tabelę płac dla 
robotników w instytucjach publicznych w 
okupowanej Polsce: 

R o b o t n i c y  
N i e m i e c  

za godz. pracy 
Niewykwal. robotnik: 

w Krakowie i Warszawie 
1 zł. 16 gr. 

w innych miejscowościach 
1 zł.—1 zł. 08 gr. 

Robotnik wykwalifikowany : 
w Krakowie i Warszawie 

1 zł. 39 gr. 
w innych miejscowościach 

1,20—1,30 zł. 

P o l a k  
za godz. pracy 

0,58 zł. 

0,50 zł. 

1,02 zł. 

0,88 zł. 

Kulisi Hitlera 
W latach 1938 i 1939 agenci niemieccy 

zwerbowali w Czechosłowacji i w Polsce 
pewną ilość robotników rolnych. Obie
cywano im warunki lepsze, niż przewi
dziane w taryfach obowiązujących, lepsze 
odżywianie i t. d. Katolikom zapewnia
no święta wolne. 

Po wkroczeniu wojsk hitlerowskich do 
Pragi i Warszawy robotnicy ci stracili o-
piekę prawną swoich rządów. To też hit
lerowcy odrazu pozbawili ich wszystkich 
korzyści, jakie dotychczas posiadali. Obe
cnie otrzymują nie tylko gorsze płace od 
robotników-Niemców, lecz muszą praco
wać dłużej i nie mają prawa przerwać 
pracy przed 1. I. 1941 r. Obietnicami zwa
biono ich do Niemiec — teraz są trakto
wani jak biali kulisi. 

Jest to ostrzeżenie dla Holendrów, Duń
czyków, Jugosłowian, którzy chcieli je
chać do pracy do Niemiec. 

ROZWOJ I SIŁA C.G.T 
Związki zawodowe departamentu Ro

danu odbyły w Lyonie konferencję, na 
której tow. Leon Jouhaux, sekretarz gene
ralny C. G. T., wygłosił dłuższe przemó
wienie: 

— Ruch syndykalny — mówił tow. Jou
haux — oświadczył przede wszystkim, że 
nie wolno walczyć tylko o chwilę bie
żącą; walczy on także o przyszłość. 

— C. G. T. zreformowała się po mobili
zacji. Do końca lutego b. r., wydała pna 
1.200.000 nowych kart członkowskich. 

— Zaznaczmy, że ruch syndykalny pier
wszy dokonał dzieła narodowego w obli
czu niebezpieczeństwa dla kraju, zanim je
szcze wydane zostały zarządzenia rządu 
przeciw komunistom. Ci, którzy nie potę
pili paktu niemiecko-sowieckiego, to są 
ci sami, którzy podsycali dzikie strajki 
celem rozbicia C. G. T. 

Jouhaux wypowiada się przeciw prze
dłużaniu tygodnia pracy poza konieczne 
granice. Stwierdza, że trzeba zorganizo
wać produkcję zacofaną. 

— Mobilizacja przemysłowa nie została 
należycie postawiona. Brak jest instruk-
cyj, któreby pozwoliły osiągnąć jej spraw
ność i zgodność z wytwórczością przemy
słową. 

— Co się tyczy płac, rozumiemy konie
czność poświęceń, ale odmawiamy zgody 
na niesprawiedliwości. Współpraca może 
mieć miejsce tylko w warunkach wolności 
i równości. 

Nakoniec Jouhaux omówił sytuację mię
dzynarodową. 

— Przyszły pokój powinien doprowa
dzić do współpracy międzynarodowej z 
wszystkimi ludami bez wyjątku, ale nie z 
rządami autarchicznymi, które nie mogą 
w nim uczestniczyć. 

nym wrogiem nie jest już Hitler, ale 
przeciwnicy paktu niemiecko - sowiec
kiego. Szef komunistów niemieckich 
poucza więc dosłownie tak: 

„...plan angielski tym mniej pro
wadzi do celu, im głębiej zakorzeni
ła się w masach pracujących przy
jaźń ludu niemieckiego z ludem so
wieckim. Dlatego nie tylko komuni
ści, ale także wielu robotników soc-
jalno-demokratycznych i pracowni
ków narodowo-socjalistycznych widzi 
swe zadanie w tym, by pod żadnym 
warunkiem nie dopuścić do zerwa
nia paktu. 

Kto intryguje przeciw przyjaźni 
ludu niemieckiego i sowieckiego, ten 

jest wrogiem ludu niemieckiego i 
winien być napiętnowany jako po
mocnik imperializmu angielskiego. 
Wśród ludu pracującego Niemiec 
wzmacniają się wysiłki, by wykry
wać zwolenników kliki Thyssena, 

tych wrogów paktu sowiecko - nie
mieckiego. Wielokrotnie domagano 
się wydalenia tych wrogów z armii 
i z aparatu państwowego oraz kon
fiskaty ich majątku." 

Jak widzimy, komuniści niemieccy 
awansują szybko. Stali się już pomoc
nikami Gestapo i tropią w Niemczech 
wrogów Hitlera, niczym psy gończe... 
Piękna kariera, wyuczona w lochach 
G.P.U. 

Alarmy p. Ulbrichta są dowodem 
całkowitego znikczemnienia komunis
tów. Głębiej już upaść nie można! 
Przyjaźń ludu niemieckiego i ludu 
sowieckiego, a raczej przyjaźń Hitlera 
i Stalina, zawarta została na świeżych 
mogiłach tysięcy pomordowanych ko
biet i dzieci polskich. 

Jest to przyjaźń zwrócona przeciw 
ludowi polskiemu. Zdrajcom komunis
tycznym zapamiętamy tę ohydę, a spra
wiedliwość dziejowa wybije zarówno 
dla Hitlera, jak i dla jego druha — Sta
lina. 

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
Wychodźtwa Polskiego we Francji 

Towarzysze Turowcy! 

Święto 1-go Maja, święto odrodzenia 
wiosennego nadchodzi. Święto to było 
dla nas Turowców na wychodźtwie nie 
tylko dniem walki, w której łączyliśmy 
się z proletariatem całego świata w je
go walce o lepszy byt, ale dla nas na 
tułaczce był to dzień nadziei, dzień o-
tuchy, dzień pokrzepienia duchowego, 
^dv w zapełnionych salach spotykali
śmy się każdej wiosny odrodzeni, licz
niejsi i wzmocnieni w swoich przeko
naniach. Upajaliśmy się dumą, gdy 
nam Turowcom, przypadała tak wielka 
rola niesienia promieni oświaty robot
niczej Rodakom skupionym na uroczy
stościach 1-szomaj owych. 

W tym dniu umacnialiśmy się tu na 
Wychodźtwie w tradycjach Polskiego 
Socjalizmu, walczącego pod czerwonym 
sztandarem o niepodległość Polski i 
wyzwolenie człowieka z pod ucisku ka
pitalistycznego. 

W dniu 1-go maja każdego roku wy
powiadaliśmy spyą troskę o Polskę rzą

dną i sprawiedliwą; to nas Polaków 
łączyło z Ludem Polskim w kraju w 
jego walce o prawa i wyzwolenie klasy 
pracującej. 

I w tym roku, w chwili największej 
tragedii Ludu Polskiego musimy sobie 
powiedzieć, że tym bardziej strzec i 
bronić winniśmy naszego posterunku. 

Tylko z Ludem pracuiącym, przez 
Lud i dla Ludu odrodzić się może i od
rodzi Polska Niepodległa. 

My nie zwątpimy nigdy! Spadko
biercy Okrzejów, Baronów i Mireckich 
wiemy, że ciernista droga krwi i cier
pień zaprowadzić nas musi do zwycię
stwa Prawdy i Dobra, nigdy nie prze
dawnionego hasła wolności i sprawied
liwości, Niepodległości i Socjalizmu. 

Nie mogąc z powodu znanych zarzą
dzeń gromadzić się dla wspólnego ob
chodu święta majowego będziemy nie
wątpliwie w tym dniu złączeni jedną 
myślą dalszej i niczem nie powstrzy
manej pracy dla mobilizacji duchowej, 
dla Polski i dla proletariatu! 

Zarząd Główny T. U. R. 

ILE KOSZTUJE WOJNA? 
Pewne pojęcia o tych kosztach moż

na sobie było wyrobić na podstawie da
nych, przytoczonych przez angielskiego 
ministra skarbu, przedstawionych pod
czas dyskusji budżetowej. 

Sir John Simon powiedział między 
innymi, że koszty wyekwipowania dy
wizji i utrzymania jej na froncie pod
woiły się od czasu ostatniej wojny. 
Wyżywienie, ubranie, żołd, służba sa
nitarna i służba tyłów, kwaterunek i 
inne wydatki wynosiły podczas ostat
niej wojny 177 funtówr na jednostkę w 
armii; koszta uzbrojenia i administra
cji wojskowej — 164 funty na głowę; 
razem więc wypadało około 340 fun
tów na głowę. Znaczy to, że obecnie 
koszta te wyniosą około 600 funtów 
na osobę (100 tysięcy franków). 

Co do lotnictwa, to z obliczeń wyni
ka, że koszta wynoszą obecnie około 
.?,500 funtów na głowę rocznie, podczas 
gdy w poprzedniej wojnie koszta te 
stanowiły zaledwie jednę siódmą tej 
sumy. 

Co do marynarki, to wydatki na wy
żywienie, ubranie, służbę sanitarną i 

szkolenie wynosiły w latach 1914-1918 
około 190 funtów, w latach 1937-1938 
zaś — 174 funty. Koszty uzbrojenia, 
budowy okrętów i inne wydatki ocenia
no na 455 funtów na osobę. Ogólnie 
można liczyć, że koszta te wynoszą o-
becnie 650 funtów na głowę, nie włą
czając kosztów budowy nowych okrę
tów. 

Przeprowadzając kalkulacje, docho
dzi się do wniosku, że wydatki na si
ły zbrojne Wielkiej Brytanii wynosiły 
około trzy miliardy (3.000.000.000) fun
tów w 1937 roku. 

Zaznaczyć należy, że na skutek po
wołania pod broń i zwiększenia zbrojeń 
zatrudniono około 1 milion bezrobot
nych mężczyzn i około 4 milionów ko
biet; możliwe, że liczbv zatrudnionych 
zwiększą się jeszcze o 4.000.000. 

Dochód narodowy Wielkiej Brytanii 
oceniano w raportach handlowych Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Północ
nej w ostatnich miesiącach 1939 roku 
na 6 miliardów funtów, w pierwszych 
miesiącach wojennych dochód ten prze
kroczył 7 miliardów funtów. 



U W A G I  
Nie wychodzić na słońce 

z masłem na głowie 
Zwrócono się z apelem do polskiej 

demokracji: Wezwano ją, by nie po
minęła zagadnienia żydowskiego. Zu
pełnie słusznie stwierdzono, że polityka 
antyżydowska jest równocześnie w 
swym założeniu antydemokratyczna. 

Ale przy sposobności zaatakowano 
także demokrację polską, wytykając 
jej, że była rzekomo pełna wahań, że 
miała słabą przebojowość i wreszcie, że 
bała się zarzutu, iż broni Żydów. 

My, socjaliści polscy, nie przyjmuje
my tych uwag do wiadomości. Dla P. 
P. S. demokracja była nie tylko has
łem odświętnym, ale treścią codzien
nej walki. Jeżeli ktoś chce dowodów, to 
chętnie nimi służymy. 

Musimy jednak zastrzec się stanow
czo przeciwko zaczepkom ze strony 
grup, które same nie uprawiały bynaj
mniej demokratycznej polityki. Wy
starczy przypomnieć wybory do sana
cyjnych sejmów w r. 1935 i 1938. My, 
socjaliści, udziału w wyborach tych nie 
braliśmy i w sejmach sanacyjnych nie 
zasiadaliśmy. A kto oprócz «Ozonu» 
zasiadał — wiadomo. 

Czy mamy to wszystko przypomi
nać? 

Niech nie wie lewica 
co pisze prawica! 

Nie polemizujemy. Nie krytykujemy. 
Zamierzamy tylko zestawić dwa arty
kuły, umieszczone obok siebie w jed
nym i tym samym numerze Głosu Pol
skiego z dnia 21 bm. 

W jednym z artykułów, które zwró
ciły naszą uwagę, pisze ksiądz prałat 
Kaczyński o naszych głównych zada
niach. Pisze tak: 

...w hierarchii naszych zaintereso
wań winna zejść na plan dalszy sprawa 
przyszłego ustroju wewnętrznego Pol
ski. Myśli o naprawie Rzeczypospoli
tej są bardzo cenne, ale nie my we 
Francji będziemy decydować o struk
turze wewnętrzno-politycznej państwa 
polskiego. Byłoby zresztą zgubne dla 
naszych interesów narodowych, gdy
byśmy tu, na emigracji, podejmowali 
spory ustrojowe i partyjno-polityczne, 
jak również zastanawiali się nad pyta
niem, czy Polska ma być pomalowana 
na kolor czerwony czy biały. W cza
sie gdy nasi rodacy są sprowadzeni 
przez okupantów do roli pariasów, by
łoby dowodem całkowitego braku o-
rientacji w stosunkach wewnętrznych 
Polski, myśleć o radykalizmie społecz
nym. 
Raz jeszcze: nie polemizujemy, nie 

krytykujemy. Ale tak się jakoś dziw
nie złożyło, że tuż obok wywodów ks. 
Kaczyńskiego znalazła się w Głosie Pol
skim korespondencja z Budapesztu, za
tytułowana «Węgry na ślepym torze». 

Dlaczego na ślepym torze? Bo — od
powiada korespondent — 

...Węgry są najzupełniej izolowane, 
zdane na swoje niesłychanie skromne 
i mało efektywne siły. Nierozwiązanie 
palących problematów społecznych, 
brak wspólnego języka pomiędzy kas
tą rządzącą, opierającą się na wielkich 
posiadaczach ziemskich i plutokracji, 
a masami chłopskimi i proletariatem 
miejskim — przyczynia się jeszcze bar
dziej do słabości Węgier. 

Nie polemizujemy. Nie krytykujemy. 
Odwrotnie — te uwagi na temat sła
bości Węgier wydają nam się bardzo a 
bardzo słuszne. Zresztą — nie tylko dla 
Węgier. Resztę musi sobie czytelnik 
sam dośpiewać. 

Sir Władysław Sikorski 
P. gen. Sikorski ma Obecnie prawo do 

wizytowego biletu tej treści: 
Generał Sir Władysław Sikorski, 

G. B. E. (M. D.). 
Tajemnicze literki G. B. E. oznaczają, 

że osoba, która ma prawo do umiesz
czenia ich przy nazwisku, jest Ryce
rzem Wielkiego Krzyża Najświetniej
szego Orderu Imperium Brytyjskiego, 
w wojskowym dziale — Knight Grand 
Cros of the Most Excellent Order of the 
British Empire, Military Division. 

Wyższe stopnie angielskich orderów, 
rycerskie, dają ich posiadaczom pra
wo używania tytułu ,,sir" przed imie
niem i nazwiskiem. Jest to pewien ro
dzaj uszlachcenia. Zwracając się do 
takiego sir'a, należy zawsze imię chrze
stne najpierw wymówić, nawet bez na
zwiska. Bez imienia nigdy się nie sta
wia przydomka sir. 

Jeżeli tedy p. gen. Sikorski chciałby 
używać swego angielskiego tytułu — 
ale cudzoziemcy tego nigdy nie robią — 
musiałby zawsze być sir Władysław Si
korski. 

Innym ,,sir'em" polskim jest Ignacy 
Paderewski, również udekorowany ry
cerską odznaką orderu B. E. 

„Sir'em" został i gen. Kazimierz 
Sosnkowski, udekorowany jednocześnie 
z gen. Sikorskim .komandorią rycerską 
orderu Imperium — K. B. E. 

Smutny koniec 
Stojadinowiczów 

P. Milan Stojadinowicz należy do 
dość niestety licznej grupy polityków 
różnych krajów i narodowości, rozmi
łowanych we wzorach dyktatur hitle
rowskiej i faszystowskiej, nienawidzą
cych demokracji i wolności Obywatel
skich do tego stopnia, że najżywotniejsze 
interesy swego kraju gotowi są poświę
cić, aby dotrzymać kroku reakcyjnym 
i totali styczny m władcom Berlina i 
Rzymu. 

Ta piąta kolumna Hitlera sięgała i 
sięga bardzo wysoko. Nietylko prze
brani turyści i komiwojażerowie są a-
gentami wojującego hitleryzmu. Sym
patie totalistyczne i niechęć do demo
kracji na wyższych szczeblach hierar

chii towarzyskiej i biurokratycznej, a 
niekiedy i wojskowej, ułatwiały i ułat
wiają propagandzie niemieckiej dostęp 
do najczulszych ośrodków władzy w 
wielu krajach i osłabiają obronę przed 
zaborczością dyktatorów. 

P. Stojadinowicz, jak wielu innych 
rządzących w okresie po dojściu do 
władzy Hitlera, «postawił» na dyktatora 
Niemiec i na przyjaźń z Trzecią Rze
szą. Jugosławię odciągał od Francji i 
Anglii, tak, jak władcy niektórych in
nych krajów we Wschodniej Europie i 
zbliżał się do osi Rzym-Berlin. 

Podobno godził się być Hachą czy 
Quislingiem jugosłowiańskim i chciał 
dorwać się do władzy, aby przyjąć pro
tektorat sąsiadów z osi. Na czas go u-
nieszkodliwiono. 

Minęły czasy piątej kolumny. Wszy
scy neutralni po doświadczeniu norwe
skim z bronią u nogi strzegą swej nie
podległości. Sukcesy sprzymierzonych 
sił zbrojnych wzmacniają ich opór. 

Depesze urodzinowe 
Panowie dyktatorzy obchodzą swoje 

urodziny i imieniny uroczyściej, aniżeli 
nawet monarchowie. Galówki w Rosji 
carskiej i Niemczech kajzerowskich nie 
były tak wspaniale świętowane, przy
mus świętowania za tamtych czasów 
nie był tak twardy i powszechny, jak 
za Hitlera i Stalina. 

Jak za dawnych czasów cesarskich, 
wymieniają dyktatorzy wzajemnie po
zdrowienia i gratulacje na swoje uro
dziny. Hitler bardzo był serdeczny, 
kiedy Stalinowi wybiła 60-ka. Stalin 
\bardzo grzecznie odpowiedział. 

Mussolini rąbnął bardzo przyjazną 
depeszę na 51 rocznicę urodzin Hitlera, 
przed tygodniem. Zapomniał o neutral
ności swojej, o tym, że jest przecież 
„nieprowadzący wojny", i życzył „ludo
wi niemieckiemu zwycięstwa w tej 
ciężkiej próbie". 

Hitler, uradowany, podziękował, ży
cząc, aby „oba narody, włoski i niemie
cki, odniosły zwycięstwo". 

Zauważyliście różnicę — Mussolini 
mówi w liczbie pojeduńczei, Hitler w 
podwójnej. 

A Stalin jakoś wogóle zapomniał o 
urodzinach Hitlera, i nie złożył żadnych 
życzeń. Czyżby przestał słuchać radia 
niemieckiego i przemówień Goebbelsa? 

BŁYSKAWICZNA POMOC SPARALIŻOWAŁA 
BŁYSKAWICZNA WOJNĘ 

Planując najazd na Norwegię Niem
cy zapowiadali błyskawiczną wojnę — 
taką, jaka się rozegrała w Polsce. 

Istotnie, szybkość, z jaką wydarzenia 
następują po sobie, jest nadzwyczajna 
ale treść tych wydarzeń jest chyba od
mienna od niemieckich przewidywań. 
Norwegia znalazła się w tej wojnie w 
położeniu znacznie szczęśliwszym od 
Polski —- i powtórzenie tempa'kampa
nii wrześniowej okazało się niemożli
we. Norwegia nie poszła przecież na 
pierwszy ogień. Francja i Anglia zdą
żyły się już przygotować i mogły 
przyjść z istotnie błyskawiczną pomocą, 
której Polska napróżno wyglądała pod
czas swej krótkiej wojny.' 

W zeszłym tygodniu, jak o tym pi
saliśmy w naszym poprzednim nume
rze, rozstrzygnęła się sprawa opanowa-
i ia morza przez flotę brytyjską, uwień
czona założeniem min na Bałtyku i 
wielkim zwycięstwem w Narvik. 

Jednocześnie bijąc wszelkie rekordy 
pośpiechu i tajemnicy wojskowej, wy

ruszył korpus eskpedycyjny angielski. 
W ciągu jednej nocy załadowano w7 sze
regu portów tysiące żołnierzy na stat
ki w-ojenne — handlowe, pasażerskie — 
wracające niejednokrotnie z długiej mę
czącej podróży. Robotnicy kolejowi i 
portowi ładowali wTęgiel i sprzęt wo
jenny, w najwyższym pośpiechu pra
cując po 24 godzin bez odpoczynku — 
a mieszkańcy miasteczek, na których 
oczach się to działo — potrafili docho
wać tajemnicy. 

W ten sposób, niespodzianie nawet 
dla ludności Francji i Anglii, pisma 
przyniosły wiadomość, że 15. IV. — w 
6 dni po rozpoczęciu wojny norweskiej 
— wylądowały w Narvik pierwsze 
transporty angielskiego korpusu ekspe
dycyjnego. Za nimi poszły inne: dalsze 
angielskie, kanadyjskie i francuskie 
(17. IV.) Narvik zostało odcięte — a 
Niemcy cofają się na Południe. Wielu 
żołnierzy niemieckich schroniło się za 
granicą szwedzką, która znajduje się 
o 7 km. od Narvik. 

Nawiązanie łączności z Norwegja 
17. IV. komunikaty przyniosły wia

domość o nawiązaniu łączności pomię
dzy korpusem angielskim a oddziałami 
norweskimi. Jest to niezmiernie waż
ne* gdyż na południu Norwegii Niem
cy atakują nadal z ogromną siłą, pod 
której naporem Norwedzy muszą się 
cofać. Ostre walki przesunęły się pod 
Elverum, Niemcy zajęli lotnisko w 
Vaernes, bombardując w dalszym cią
gu otwarte miasta. 

Na ziemiach norweskich, zajętych 
przez siebie, Niemcy wprowadzają dob
rze nam znane metody — aczkolwiek w 
stopniu niezmiernie złagodzonym. Ale 
nawet te złagodzone metody oburzyły ca
ły świat zachodni. Prasa francuska o-
burza się na nowe pogwałcenie praw 
międzynarodowych przez Niemców, któ
rzy zarekwirowali wozy i samochody 
wraz z kierowcami. 

Zaczyna się już również rabunek pod 
pretekstem rewizji i rekwizycji. Wi
docznie wraz z koniecznością ogłosze

nia dymisji «rządu» Quislinga Niemcy 
zrozumieli, że Norwegów nie zjednają 
i że wobec tego nie warto sobie zadawać 
trudu. 

Niemcy nie mieli dotychczas odwagi 
poinformować swego społeczeństwa o 
niepowodzeniach. Może dlatego cały 
świat śledzi z uwagą, na jakim terenie 
Niemcy zechcą wzmocnić swój nad
szarpnięty prestiż, Stwierdzili już w 
swej prasie, że «wrojna nie rozstrzygnie 
się w Norwegii» — a jednocześnie przy
chodzą wiadomości o koncentracji 
wrojsk niemieckich w Danii, w pobliżu 
granicy Holandii, na granicy Luxem-
burgu, Szwajcarii, Jugosławii, Węgier 
i Rumunii. Oczywiście niemożliwe, aby 
wszystkie te koncentracje miały być 
zapowiedzią ataku. 

Gdzie nastąpi prawdziwy atak? Kto 
«sprowokuje» i «zagrozi» Niemcy? 
Wszyscy mają się na baczności. 

Szwecja przystępuje do fortyfikowa-
nia Gôteborga. 

LEKCJA DLA NEUTRALNYCH 
Napaść Niemiec na Danię i Norwegię 

wywołała bardzo głębokie wrażenie wśród 
angielskiej klasy robotniczej. 

W debacie parlamentarnej zabrał głos 
tow. Attlee, który oświadczył: 

«Pragnę przede wszystkim wyrazić 
sympatię nas wszystkich dla narodu duń
skiego i norweskiego, dwóch z pośród naj
bardziej cywilizowanych narodów w Eu
ropie, które zostały obecnie po barbarzyń
sku napadnięte. 

Jasne jest, że przestrzeganie polityki 
ścisłej neutralności nie ratuje żadnego 
kraju od napadu ze strony rządu niemie
ckiego. 

Jest dostatecznie jasne, że rząd niemiec
ki nigdy nie uznawał neutralności tych 
krajów za uzasadnienie ich bezpieczeńst
wa; jasne jest, bowiem, że plany inwazji 
zostały już dawno przygotowane do wy
konania ich w chwili, gdy rząd niemiecki 
poweźmie po temu postanowienie. 

Premier ministrów oświadczył, że nasz 
kraj i Francja zaofiarowały Norwegii peł
ną pomoc. 

Spodziewam się, że pomoc ta będzie 
pełna, że będzie szybka i że będzie sku
teczna. 

Musimy ją dać na czas i uczynić wszy
stko, aby zapobiec popaanięciu innych 
wolnych narodów pod jarzmo hitleryzmu». 

Tow. Herbert Morrison, członek parla
mentu, przemawiając w Hampstead, stwier
dził: 

«Nieszczęsna sytuacja Danii i £łorwegii 
udowadnia ostatecznie, że stan nerwowej 
neutralności wobec Niemiec jest raczej... 
zaproszeniem do ataku. 

Jedynym skutkiem słabości rządu nor
weskiego wobec Niemiec jest obecna in
wazja! Szwecja powinna wyciągnąć nau
ki z tej lekcji. 

Neutralni, którzy uznają okupację hitle
rowską na swym terytorium, muszą liczyć 
się z faktem, że terytorium to staje się tym 
samym terytorium nieprzyjacielskim dla 
nas. 

Zostaliśmy ukarani, szybciej, niż można 
było oczekiwać, za naszą uprzejmość w 
stosunku do państw neutralnych. 

Wzywam neutralnych, włącznie z wiel
kim narodem Stanów Zjednoczonych, by 
wzięli udział w tej wielkiej walce o wol
ność ludzkości. 

Lud angielski oczekuje od rządu spraw
ności oraz wysokiego i żywotnego kierow
nictwa moralnego w prowadzeniu wojny». 

Wreszcie w dniu 13 b. m. tow. Attlee, 
przemawiając przez radio, oświadczył, że 
świeża akcja Niemiec jest czymś więcej, 
niż zwykłym aktem bandytyzmu. 

«Jest to część ataku przeciw nam, któ
ry oznacza początek nowej aktywniejszej 
fazy wojennej. 

Możliwe, że niezadługo nasi żołnierze i 
nasi współobywatele w stolicy będą przed
miotem całej furii napadu hitlerowskiego. 

Pokażemy, że swobodna dyscyplina wol
nego narodu jest mocniejsza od obmierzłe
go posłuszeństwa niewolników maszyny 
propagandowej Goebbelsa. W okresie pró
by, który nas czeka, musimy zachować tę 
równowagę ducha, która nam nie pozwoli 
szaleć z radości na wiadomość o zwycię
stwach, ani ulegać przygnębieniu nasku-
tek nieuniknionych strat». 

Holandia wprowadziła 19. IV. stan 
oblężenia w całym kraju, co jej pozwa
la opanować ruch «turystów» niemiec
kich. 

Również Szwajcaria, Jugosławia i 

1940 

Rumunia, nauczone doświadczeniem 
Norwegii, zabierają się do niemieckich 
«turystów», komiwojażerów i t. p. zro
zumiawszy, że jak za czasów Dżingis-
chana stanowią oni pierwszą armię na
jeźdźcy. 

NAJAZD NIEMCÓW 
NA SKANDYNAWIĘ 

W roku 1914 napadli na neu
tralną Belgię. 

W roku 1940 napadli na neu^_ 
tralną Skandynawię. 

— Taka to twoja wdzięcz
ność? Mówię ci przecież, że ura
towaliśmy cię od inwazji angiel-
sko-francuskiej. 

(„Daily Herald") 

Bałkany broniq się 
Cztery państwa naddunajskie: Ru

munia, Jugosławia, Bułgaria i Węgry 
powzięły dn. 18. IV. na zjeździe w Bel
gradzie szereg uchwał, mających na ce
lu nie wypuszczanie z ich rąk kontroli 
nad Dunajem i niedopuszczenie do te
go, aby Dunaj stał się wojennym goś
cińcem Niemiec. 

Rumunia oficjalnie ogłosiła wstrzy
manie eksportu zbóż i nasion słonecz
nika, oraz nowe postanowienie co do 
tworzenia zapasów węgla, benzyny, 
nafty i olejów. Postanowienia te są dla 
Niemiec szczególnie dotkliwe. Jak gdy
by dla odciążenia sytuacji Rumunii od 
strony Sowietów, zostało zapowiedzia
ne podpisanie umowy handlowej po
między oboma krajami oraz postano
wienie odsunięcia obu armii o 10 km. 
od dzielącego je Dniestru. 

W dziwnej sytuacji znalazły się Wło
chy. Wprawdzie skończyło się «ignoro
wanie» ich przez Aliantów, co prasę 
włoską niezmiernie oburzało i pobudza
ło do protestów przeciw traktowaniu 
jako nieobecnego narodu, który odniósł 
zwycięstwo wT Abisynii i Hiszpanii — 
ale zamiast wymarzonej roli «języczka 
u wagi» zaszło coś, co można by porów-

ko-nać do pozycji «między młotem i 
wadłem». 

Z jednej strony opinia angielska za
czyna się domagać wyjaśnienia stano
wiska Włoch — z drugiej Niemcy coraz 
wyraźniej usiłują wciągnąć je w wojnę, 
itrasząc zarówno niebezpieczeństwem, 
jakie grozi Włochom ze strony Anglii«%r 
w razie ich zwycięstwa na Północy, jak i 
porachunkiem zwycięskich Niemiec z 
niewiernym sprzymierzeńcem. Jak gdy
by mało było tej rozterki, premier fran
cuski Reynaud stwierdził w swym ex
posé dn. 20. IV. gotowość do rozmów 
z Włochami na temat spraw, które dzie
lą oba narody. A że poprzednio, dn. 
19. IV. premier angielski Chamberlain 
oświadczył, że utrzymanie pokoju na 
Bałkanach jest celem politvki angiel
skiej i francuskiej — zdawało by się, 
że nic nie zmusza Włochy do miesza
nia się do wojny. 

Włochy jednak, zdaje się, myślą i-
naczej — wprowadziły jeszcze jeden 
dzień zupełnie bez mięsa, rozpoczęły 
manewry morskie, a ich prasa w dal
szym ciągu atakuje Francję i Anglię i 
cvtuje mowy wodzów faszyzmu, którzy 
twierdzą, że tylko w krwi następuje 
odrodzenie narodów. 

Wieści z ruchu robotniczego 
Socjalistyczny kandydat 

na prezydenta St. Zjedn. 
Konwencja narodowa (czyli kongres) 

amerykańskiej partii socjalistycznej wy
znaczyła jednomyślnie tow. Norman Tho
masa jako kandydata na prezydenta Sta
nów Zjednoczonych, zaś tow. Maynard 
Kruegera, profesora ekonomii politycznej 
na uniwersytecie w Chicago — jako kan-
dj'data na wiceprezydenta. 

Platforma wyborcza partii przewiduje 
uspołecznienie głównych gałęzi przemysłu 
i niebranie udziału przez Stany Zjednoczo
ne w wojnie europejskiej. 

Tow. Thomas kandyduje*na prezydenta 
Stanów poraź czwarty. Ostatnim razem, 
w r. 1936, otrzymał 187.700 głosów. 

Wydział Wykonawczy Amerykańskiej 
Federacji Pracy obradował na dorocznej 
sesji w Miami na Florydzie i jednomyśl
nie postanowił, domagać się 5-dniowego 
tygodnia pracy i 6-godzinnego dnia pra
cy, bez zmniejszania zarobków robotni
czych. 

Obradowano również nad stosunkiem 
Amerykańskiej Federacji Pracy do socjali
stów niemieckich, których przedstawiciele 
— Fryderyk Stampfer i dr. Rudolf Katz 
— brali udział w odnośnym punkcie ob
rad. Przedstawili oni swe stanowisko i 
rozwój ruchu robotniczego w republice 
wejmarskiej, a potym pod dyktaturą Hit
lera. Brutalna przemoc zmusiła ruch ro
botniczy do milczenia i zapędziła go w 
podziemia, ale nie przestał on istnieć. Po 
rychłym już upadku Hitlera ruch robotni
czy, zawodowy i socjalistyczny, będzie 
święcił swe odrodzenie w drugiej republi
ce demokratycznej niemieckiej. Już raz 
tak było za czasów Bismarcka, kiedy to 
przez 12 lat panowały ustawy wyjątkowe 
przeciw socjalistom. Kto wierzy w wol
ność i postęp, ten wie, że także i w Niem
czech powróci wolność. 

W dyskusji omówiono szereg szczegó
łów walki z hitleryzmem i brunatną dykta
turą, a następnie uchwalono udzielić peł
nego moralnego i finansowego poparcia 
pracom zarządu niemieckiej partii socjal-
no-demokratycznej w Paryżu. 

Kanadyjczycy za dalszq 
wojnq 

W wyborach do parlamentu kanadyj
skiego Federacja Spółdzielcza (zbliżona do 
socjalizmu) uzyskała 8 miejsc; poprzed
nio miała 7. Ogromne zwycięstwo odnie
śli liberali, zdobywając 178 miejsc na o-
gólną liczbę 245. Konserwatyści uzyskali 
37 miejsc (poprzednio 39), partia nowej 
demokracji 7 (poprzednio 15), inne stron
nictwa 3. Wszyscy kandydaci komuni
styczni przepadli. Wszyscy członkowie 
rządu zostali wybrani w skład parlamentu. 
Premier Mackenzie King oświadczył na
rodowi kanadyjskiemu: 

— Ten wynik wyborów zaświadcza, że 
odczuliście przede wszystkim konieczność 
mocnego i jednolitego wysiłku celem dal
szego prowadzenia wojny, aby skutecznie 
dopomóc Anglii i Francji w ich walce. Ce
lem tej walki jest, zapewnić w przyszło
ści pokój światu i zagwarantować pokój 
waszego własnego kraju. 

Nowa Zelandia 
za dalszq wojnq 

W Wellington odbył się kongres nowo
zelandzkiej partii pracy. Kongres 821 gło
sami przeciw 104 zatwierdził deklarację, 
ogłoszoną przez partię w dniu 21 lutego. 
Deklaracja owa oświadczała, że partia po
pełniłaby największy błąd i przedstawiła
by się jako nieodpowiedzialna politycz
nie, gdyby nie udzieliła najzupełniejszego 
poparcia w walce przeciw hitleryzmowi. 

Kongres zatwierdził cele pokoju, okre
ślone przez tow. Attlee imieniem angiel
skiej Partii Pracy oraz ustalił, że jak długo 
Partia Pracy będzie u władzy, — nie bę
dzie wprowadzona obowiązkowa służba 
wojskowa w Nowej Zelandii. 

Ostatnio nasza bratnia partia w Nowej 
Zelandii poniosła ciężką stratę. Zmarł 
tow. Savage, który był pierwszym socja
listycznym premierem rządu tamtejszego 
od roku 1935. Od wybuchu wojny po
święcał się z największą energią mobili
zowaniu wszystkich sił dominium. W wy

niku tych wysiłków w lutym b. r. korpus 
ekspedycyjny nowo-zelandzki przybył na 
Bliski Wschód. W miejsce zmarłego na 
czele rządu socjalistycznego stanął tow. 
Fraser, dotychczasowy wicepremier. 

Socjaliści angielscy o woj
nie sowiecko-finlandzkiej 

Ogłoszone zostało w Londynie sprawo
zdanie angielskiej delegacji robotniczej, 
która pod przewodnictwem tow. Waltera 
Citrine, udała się do Finlandii. Sprawo
zdanie stwierdza, że opór Finlandii na po
lu bitwy nie został wcale złamany. «Fin-
landczycy zajmowali mocne pozycje stra
tegiczne w momencie, w którym postano
wili zawrzeć pokój. Sądzimy, że mogli oni 
byli walczyć dłużej, gdyby otrzymali lep
sze zaopatrzenie w nowoczesną broń i gdy
by mogli otrzymać większą liczbę ochot
ników» . 

Sprawozdanie rozprawia się z zarzutem, 
że pomoc dla Finlandii musiałaby dopro
wadzić do wojny Anglii z Sowietami. 
«Gdyby istniało takie niebezpieczeństwo, 
to Rosja mogła każdej chwili mu zapo
biec, ustępując z Finlandii i wycofując 
swe wojska. Sądzimy w istocie, że opór 
Finlandii nie powiększył, ale zmniejszył 
ryzyko wojny między Rosją a mocarstwa
mi zachodnimi. 

Gdyby napaść Stalina na Finlandię nie 
kosztowała go tak wielu żyć ludzkich, to 
wątpliwe byłoby, czy za konfliktem z Fin
landią nie nastąpiłyby inne awantury wo
jenne. Szweckie kopalnie żelaza i norwe
ski port Narvik mogłyby łacno zostać włą
czone do programu ekspansji Stalina. Łat-
wre zwycięstwo mogłob}' również zachęcić 
generałów sowieckich do oczekiwania je
szcze szybszego i mniej kosztownego zwy
cięstwa w Rumunii. 

Gdyby wydarzyły się nowe akt v napast-
i<icze, ryzyko starcia między Rosją a mo
carstwami zachodnimi wzrosłoby oczy
wiście. Dla tych przyczyn sądzimy, że 
było właściwe, dopomóc Finlandii. Prag
nęlibyśmy, by ta pomoc była wystarczają
co szybka i odpowiednia, by ocalić Fin
landię od pokoju niesprawiedliwego i nie-
litosnego, jaki jej narzucono». 

Ameryka zaczyna rozumieć 
17. IV. Roosevelt wygłosił przemó

wienie, nadane przez radio na cały 
świat, w którym, podkreślając chęć 
nie brania udziału w wojnie, stwierdza, 
że może się okazać koniecznym dla 
Stanów zmienienie dotychczasowych 
środkówT ochronnych. Przemówienie to 
przetłumaczone na zwykły język wska
zuje na wielką zmianę nastrojów, jeżeli 
Iiezydent — na kilka miesięcy przed 
u owymi wyborami uważa za możliwe 
wskazanie Amerykanom na to, że mo
gą być zmuszeni do wojny w obronie 
własnego interesu. Widocznie Amery
kanie zaczynają rozumieć, że Europa 
nie jest od nich tak daleko jak była 
jeszcze 100 lat temu i że może w obro
nie własnych interesów będą musieli 
związać się z tymi, którym dotychczas 
jedynie sprzyjają. 

Niezmiernie jest ważne, że w rozmo
wie pomiędzy sekretarzem stanu Cor-
dell Hulfem a ambasadorem Japonii w 
Stanach Zjednoczonych, że w razie na
padu Niemiec na Holandię, kolonie ho
lenderskie na Oceanie Spokojnym po
zostaną nietknięte zarówno przez Japo
nię jak i Stany. Postanowienie to od
suwa niebezpieczeństwo wybuchu woj
ny między Stanami a Japonią — która, 
odciągając Stany od spraw Europy, 
bardzo by wzmocniła Niemcy. Jednak 
— mimo chwilowej zgody zarówno Sta
ny jak i Japonia zbroją się na wyścigi. 

Kiedy 19. IV. Reynaud w senace 

przedstawił obecną sytuację politycz
ną i wojenną — Senat odpowiedział u-
chwaleniem votum zaufania dla rządu 
Reynaud ogromną większością. Ozna
cza to, że uważa sytuację polityczną 
Francji w chwili obecne i za korzystną 
— a politykę rządu za szczęśliwą. 

Polska walczy 
W sytuacji politycznej Polski nale

ży zanotować kilka momentów, podkre
ślających nasz udział w wojnie jako 
trzeciego sprzymierzeńca. 

Na froncie morskim nasza łódź pod
wodna Orzeł storpedowała okręt nie
miecki Rio de Janeiro. Anglicy — jak
by dla zwrócenia uwagi swojego społe
czeństwa na udział naszych skromnych 
sił morskich — nadali słuchowisko o 
przerwaniu się «Orła» we wrześniu 
przez oblegające ich siły niemieckie. 

Anglia, Francja i Polska ogłosiły de
klarację protestującą przeciw gwałtom 
niemieckim i sposobowi prowadzenia 
wojny w Polsce. 

Naczelny wódz sił alianckich, gen. 
Gamelin — odbył dwukrotnie konfe
rencję z generałem Sikorskim. Odzna
czenie gen. Sikorskiego i gen. Sosnkow-
skiego wysokim odznaczeniem angiel
skim wskazuje na uznanie Anglii dla 
Polski. 

&dft&uUed%i bedakcfi 

Ob. Krok. Prosimy o nadesłanie listem 
poleconym posiadanych fotografii z Pol
ski, będą one dla nas niezmiernie cennym 
materiałem. 

Tow. Dr. B. K. Dziękujemy za nadesłane 
artykuły; z powodu nawału aktualnego 
materiału zmuszeni byliśmy, odłożyć je na 
później. 

Tow. Józef Majchrzak. Artykuł Wasz zu
pełnie trafny, jednak umieścić go nie 
mogliśmy z przyczyn od nas niezależnych. 
Prosimy o korespondencje z życia robot
niczego. 

Tow. Ign. Kabaciński. Podzielamy cał
kowicie wyrażone przez Was poglądy. Ar
tykuł odkładamy na później. 

Tow. Mieczysław Szczegodziński. Ser
decznie witamy Waszą ofiarność i Wasze 
zdrowe myśli; oby więcej było takich kol
porterów «Robotnika». 

Elsza. Prosimy nie zrażać się trudno
ściami i pracować usilnie nad rozpow
szechnianiem «Robotnika» wśród znajo
mych i przyjaciół. 

Sekcja Polska C. G. T., Bois-du-Verne. 
Komunikat nadszedł niestety za późno i 
nie mogliśmy go już umieścić. 

Tow. Kaz. Dobrowolski. Uważacie za 
wskazane, by P. P. S. wyrzekła się nazwy 
«towarzysz», skoro Stalin i bolszewicy u-
żywają tej samej nazwy. Drogi przyja
cielu, P. P. S. istnieje od r. 1892 i od pier
wszej chwili swego istnienia posługuje się 
tą samą nazwą i tymi samymi symbolami. 

Komuniści przywłaszczyli sobie symbole 
socjalizmu i splugawilf je, ale to nie po
wód, by z tych symbolów rezygnować. 
W każdym razie komunistów nie uważa
my za socjalistów i za towarzyszów. Nie 
mamy z nimi nic wspólnego. Nie widzi
my jednak powodu, by dać sobie odebrać 
stare nasze symbole i nazwy. To nie my 
jesteśmy przywłaszczyćielami, ale oni. 
Tak samo Hitler używa nazwy «towarzysz 
partyjny», i czerwonego sztandaru ze 
swastyką, a partię swoją nazwał «narodo-
wo-socjalistyczną». Robotnicy polscy wie
dzą doskonale, że spółka Hitler—Sialin nie 
ma nic wspólnego z socjalizmem. Co naj
wyżej, Hitler i Stalin są dla siebie towa
rzyszami, ale nie dla nas. Dla nas towa
rzyszami są uczciwi robotnicy i chłopi. 
Za wyrazy uznania dziękujemy. Pozdro
wienia! 

Ob. M. Taustein-Schleider. Najzupełniej 
podzielamy zdanie Wasze o omawianym 
wystąpieniu. Lud polski nie ma nic wspól
nego z tego rodzaju poglądami, a danego 
pana, jak się zdaje, W3rdarzenia ostatnich 
czasów niczego nie nauczyły. Szkoda jed
nak miejsca na polemizowanie z nim w 
«Robotniku». 

Le gérant: G. Vannier 
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